
Stenograficzne Sprawozdania
galieyjgkiego ^ejiem krajow ego x roku 181141.

12. posiedzenie 4,eJ sesyi Sejmu galicyjskiego
z dnia 7. Grudnia 1 8 6 6 .

T r e ś ć  i Odczytanie i przyjęcie protokołu ostatniego posiedzenia. — Dalszy ciąg petycyj wniesionych do Sejmu. — 
W niosek księcia Sanguszki o odesłanie petycyi o zaprowadzenie sąd<5w doraźnych na podpalaczy wprost do 
W ydziału  krajowego przyjęty. — Interpelaeya p. Lipcz.yńskiego do e. k. Komisarza rządow ego w przedm io­
cie częstych pożarów w kraju. —  Interpelaeya p. Zdunia do c. k. Komisarza rządowego co do uchwały 
Sejmu względem  sprzedaży soli dla ludu. —̂ -•Interpelaeya p. Zahorojka do c. k. Komisarza rządowego co do 
obsadzenia posady inspektora szkół ludowych. — ”T)(fpTTWieitź ^ c . K. Komisarza rządowego. — Interpelaeya 
p. Ustyancn za do Marszalka co do niedokładnego tłumaczenia projektu adresu do Naj. Pana na język ruski.— 
Odpowiedź Marszałka. — Żądanie ks. Pawlikowa o odroczenie dyskusyi nad adresem uchylone na podsta­

wie regulaminu. — ^ e n c i a  miasta Slanisławowa o w yższa szkolę realną i przemysłową odesłana do korni- • 
syi edukacyjnej. — Petycya komitetu restauracyi kościoła w Żółkwi odesłana do komisyi budżetowej. — 
W yboryj do komisyi propinncyjnej. —  Mianowanie skrutatorów. — Sprawozdanie W ydziału krajowego o 
wniosku p. Gołaszewskiego co do ąuresu do tronu. — Dyskusya ogólna nad adresem. — Przemowy pp. Go­
łaszew skiego, Rodakow skiego, hr. Borkowskiego, ks. Dobrzańskiego. — Projekt adresu mniejszości sejmo­
w ej. — Przem owy hr. Adama P otock iego, hr. Ludwika W od zick iego, ks. Naumowicza, hr. Henryka W c -  
dzickiego. — Zamknięcie dyskusyi uchwalone. —■ Odroczenie posiedzenia. — Dalszy ciąg ogólnej dyskusyi 
nad adresem. — Przemowa pp. K rzeczunow icza, Zyblik iew icza, G rocholskiego, Szeinelowskiego. — Uwagi 
c. k. Komisarza rządowego. — Przemowa sprawozdawcy p. Kraińskiego. — Specyalna dyskusya nad adre­
sem, — W niosek p. Gołaszewskiego o przyjęcie projektu adresu en biot: cofnięty. — Ustępy l . ,  2. i 3. 
bez dyskusyi przyjęte. — Dyskusya nad ustępem 4. — Poprawki pp. ks. Paw likow a, ks. Ł ozińskiego, ks. 
Kaczały, K rzeczunow icza. — Ustęp 4. z poprawką p. K rzeczunowicza przyjęty. — Ustępy 5.. 6., 7. i 8 bez 
poprawek przyjęte. —  Dyskusya nad ustępem 9. — Poprawki p. Lipcz.yńskiego niedostatecznie poparte. — 
Poprawki pp. ks. Łozińskiego i Krzeczunowicza. -  Ustęp 9. z poprawką p. Krzeczunowicza przyjęty. — 
Ustęp 10. bez dyskusyi przyjęty. — W niosek naglący p. Kozłowskiego o bezzw łoczne trzecie czytanie adresu 
uchylony. — Porządek dzienny przyszłego posiedzenie.

Początek posiedzenia o godzinie i 0 ‘/ a przed 
południem.

Obecnych posłów : 133.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Marszałek krajowy
książę L e o n  S a p  . e ha .

■
Z e  s t r o n y  R z ą d u :  C. k. Komisarz rzą­

dowy radca dworu P o s s i n g e r - C h o b o r s k i .

S e k r e t a r z e :  PP. Paszkowski, Ludwik
hr. W o d z ic k i ; z a s t ę p c y :  pp. ks. K aczała , Saw- 
czyński.

M a r s z a ł e k .  Gdy jest już dostateczna liczba 
panów posłów, otwieram posiedzenie. Pan sekre­
tarz odczyta protokół.

Sekretarz p. L. łir. W o d z i c k i  (czyta  p ro ­
tokół U .  posiedzenia Sejmu krajowego z dnia 6. 
Grudnia r. b.) .

M a r s z a ł e k .  Co do protokołu nikt g łosu* 
nie żąda ?

Poseł K o r o l u k .  Proszu o liołos.

M a r s z a ł e k .  P. Korołuk ma głos. ,,i
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Poseł K o m  l uk.  Na wczorajszym zasidaniu 
rozdano nam sprawozdanie Wydiłu krajrwolio o 
adresi do Najjaśnijszoho Monarchy.

M a r s z a ł e k  (przeryw ając).  Przepraszam, 
to nie jest do protokołu , o tein później będzie 
mowa. Co do protokołu nikt głosu nie żąda? 
(Milczenie.) Więc protokół przyjęły. Mamy dalszy 
spis petycyj wniesionych do Sejmu, które p. se­
kretarz odczyta.

Sekretarz p. L. hr. W o d z i c k i  ( c z y ta ) :  

„Dalszy ciąg- petycyj wniesionych do Sejmu do 
dnia 7. Grudnia 1866. r.

49. Gminy powiatu Jordanów, przez posła Dr. 
Zdunia proszą, aby droga Zahornio-Now otar- 
ska nadal pozostała drogą militarną, luh przy­
najmniej z funduszu kra jow ego , a nie przez 
gminę utrzymywaną hyła.

50. Gminy pow. Jordanów, przez posła Dr. Z d u ­
nia, o zniżenie ceny soli z powodu przecią­
żenia stanu rolniczego podatkami, i że inne 
kraje Monarchy! Auslryaekiej tańszą sól mają.

51. Gmina Dzurków, w pow. Oherl.yn, przez po­
sła hr. Gole jew skiego , o odpisanie podatków 
za rok 1865. i wypłatę podatku za rok 1806. 
w dwuletnich ratach.

52. Godzien Karol, nauczyciel szkoły trywialnej 
w Mieehoeiuie , przez posła Dietla, użala się 
na zalegającą mu wypłatę dolaeyi nauczy­
cielskiej.

53. Obywatele obwodu Rzeszowskiego, przez po­
sła księcia Sanguszko, o zaprowadzenie 
w Galicyi sądu doraźnego na podpalaczy.

54. Mieszkańcy obwodów zachodniej Galicyi, 
przez posła księcia Sanguszkę, o zaprowa­
dzenie sądu doraźnego w Galicyi na pod­
palaczy. “
Poseł książę S a n g u s z k o .  Proszę o glos. 
M a r s z a ł e k .  Poseł Sanguszko ma głos. 

Poseł książę S a n g u s z k o .  W czora j  miałem 
zaszczyt z łożyć  do laski marszałkowskiej dwie 
prośby względem zaprowadzenia sądów doraźnych 
na podpalaczy. W nosiłbym , żeby te dwie prośby 
były  wprost odesłane do Wydziału kra jow ego , a 
nie do komisyi petycyjnej, i zarazem wniósłbym, 
żeby dzisiejsza prośba w tym samym przedmiocie, 
opatrzona bardzo wielu podpisami, także była ode­
słana wprost do W ydzia łu , a nie do komisyi pe­
tycyjnej.

M a r s z a ł e k .  Wniosek p. Sanguszki je s t ,  
ażeby prośby względem sądów doraźnych na pod­

palaczy odesłane były  wprost do Wydziału krajo­
wego. Kto jest za tym wnioskiem, zecłice wstać. 
(W ię k s zo ś ć . )  Jest w iększość , zatem prośby fe 
będą odesłane wprost do Wydziału krajowego.

Sekretarz S a w c z y ń s k i .  Do laski marszał­
kowskiej złożona została następująca iuterpelacya 
do p. Komisarza rządowego ( c z y t a ) :

„Interpelacya 
do J. W . Komisarza rządowego przy Sejmie 

krajowym.
Nigdy przedtem niesłychana liczba pożarów 

niszczących do reszty inateryalnie kraj nasz ubogi, 
dochodzi do zastraszających rozmiarów —  lak, że 
w samem Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie wynosiła liczba szkód ogniowych : 

w  jroku 1 8 6 5 /6 .  w rządowym obwodzie 
krakowskim 253 

lwowskim 313
razem 566

do Grudnia b. r. w rządow-ym obwodzie 
krakowskim 15(5 

lwowskim 215
razem 371

w r. 1860 7. do początku Grudnia r. h. 
w- rząd. oliw. krakowskim 189 

lwowskim 169
razem 358.

Gdy rezultaty lak okropne spowodowały 
sżan. dyrekeye Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie do zrobienia stosownego u 
c. k. Władz krajowych przedstawienia;

gdy przy nieledwie wszystkicli tych wypad­
kach były poszlaki i pozory, że te pożary przez 
zbrodniczą rękę spowodowane by ły ;

gdy przedsiębrane śledztwa i dochodzenia 
z powodu wadliwości praw obecnie obowiązują­
cych , a głównie z braku instytucji sądów przy­
s ięg łych , ani w jednym wypadku podpalacza nie 
wykryły ;

gdy z wszystkich pozorów i okoliczności 
słusznie wnioskować m ożna, że  prócz nielicznych 
wypadków, w których gra rolę zemsta luli tej p o ­
dobna namiętność —  chodzi tu głównie o zniszcze­
nie pewnej warstwy społeczeństwa naszego —  i 
rozbicie jedynej iiislytucyi krajowej jakąkolwiek 
realną korzyść biednej i zubożałej p row incji  na­
szej przynoszącej ; •

mam zaszczyt zapytać J. W. Komisarza rzą ­
dow ego: co i w jakim kierunku Wys. c. k. Rząd 
zechciał lub zechce przedsięw ziąć, aby zapobirdz 
skutecznie tej strasznej k lęsce, która 1. w naj­
okropniejszą nędzę pogrąża już  dziś najbiedniej­
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szą (nie wyjmując ostatnią wojną nawiedzonych) 
naszą p row in cyę ; 2. przy dalszym swoim rozwoju 
zagrozićby mogła jedynej naszemu krajowi pożyte­
cznej instytucji.

Kraj cały nie wątpię z wytężoną niecierpli­
wością oczekiwać będzie stanowczej odpowiedzi 
J. W . Komisarza rządowego. “

L w ów  dnia 7. Grudnia 1866.
Ignacy L ipczyński, interpelujący.

Samelsohu. —  Rydzowski. —  Koczyński. 
Ruezka. —  Gołaszewski. —  Borkowski. —  Dzie­
woński. —  Kmietowicz. —  .Stępek. —  Zdun. 
W o ln y .— Agopsowicz. —  Morgenstern. —  Skrzyń­
ski Ig. —  Fredro. —  Zbyszewski. —  Hubicki. 
Smolka. — Paszkowski.

M a r s z a ł e k .  Pan Komisarz rządowy ma
głos.

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Na tę interpelacje 
będę miał zaszczyt w jak najkrótszym czasie od ­
powiedzieć.

Sekretarz S a w c z y ń s k i .  Druga interpela­
c ja  złożona do laski marszałkowskiej, także jest 
do p. Komisarza rządowego wystosowana ( c z y t a ) :

„Interpelacja do J. Wielmożnego Komisarza 
r zą d ow eg o :

Prawie na ogólue życzenie kraju postawiłem 
na dziewiątein posiedzeniu przeszłej kadencyi wnio­
sek , poparty licznemi petycyami: „Sejm Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielk. Księztwem Krako- 
wskiern zaniesie prośbę do Jego C. K. Apostolskiej 
M ości ,  aby w okolicach przeważnie nieurodzajem 
dotkniętych, sml dla ludzi i bydła aż do ostatniego 
Lipca 1866. bezpłatnie rozdawaną była. Od czasu 
zaś tego ,  żeby nadal z powodu ogólnego ubóstwa 
kraju, cena soli o jedną trzecią zniżoną została.“

Na posiedzeniu 61. przychyliła się W ys. Izba 
do wniosku m ego , a uznając niewątpliwą potrzebę 
uchwaliła jednomyślnie: Zanieść prośbę do Najjaś. 
Cesarza i K róla , ażeby ogolne i sprawiedliwe ż y -  
ezenia kraju uwzględnić raczył.

Skutku tej prośby wygląda lud codzień z 
niecierpliwością, ale jak dotąd daremnie, z jakiego 
powodu trudno odgadnąć.

Zapytujemy się więc W . Komisarza rządowego: 
czy niemógłby dać Wys. Izbie bliższego wyjaśnie­
nia w tym względzie ?

Dr. Józef Z d u n , interpelujący.

Lipczyński. —  ks. Stępek. —  Wolny. -  Dzie­
woński. —  Kmietowicz. —  Agopsowicz. — ks. Mor­
genstern. —  Hausner. —  2atwarnicki. — Polowy.

ks. Fortuna.— ks. R uczka .— K raw czyk .—  R ogal­
ski. —  Szpunar. —  Tarczanowski. -  Żabiński. 
Stocki. —  Z a h o ro jk o .—  R usiecki.— Ławrynowicz. 
Procak. —  Drozd. —  Kobylarz. —  Pudło. —  Nau- 
mowicz.

M a r s z a ł e k .  P. Komisarz rządowy ma głos.

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Uchwała Wys. Izby 
w przedm iocie , w interpelacyi dotkniętym, została 
bezzwłocznie przedłożona Wys. Ministerstwu do 
dalszego postępowania. Jaki rezultat osiągnęła, z 
pamięci nie jest mi w iadomo, i będę miał zaszczyt 
Wys. Izbie w jak najkrótszym czasie, w tym w zglę ­
dzie dać wyjaśnienie.

M a r s z a ł e k .  Mamy jeszcze  i inne intcrpela- 
cy e ,  które odczyta ks. Kaczała.

Sekretarz ks. K a c z a ł a  ( c z y t a ) :  

„Interpelacija do Pana prawytelstwennoho Ko- 
misara.

Najwyższym reskryptom z dnia 28. Julja 1774. 
także najwyższym dyplomom z 8. Julja 1700., i 
najwyższym riszenijein z r. 1848. wcdla zajaw łe- 
nia Ministerstwa spraw wnutrennyeh z 0. Maja 
1848. cz. 1717 (dopyś Predsidatela krajew. z 
1848. cz. 6 4 2 5 )  dano narodowy ruskomu w Hały- 
cii zapewnenie, szczo prypuszczenie Rusiniw jako 
takych do wsieli pubtycznych uriadiw, także do 
wsich miskijch i hromadskych służenij, budę pred- 
metom starahnoi uwaliy c. k. PrawytcJstwa.

Podibno najwyższy my riszeuiamy z 12. Cwi- 
tnia 1818. (zajawłenic gubern. z dnia 22. Maja 
1818. cz. 2 4 8 5 2 ) ,  także wedla zajaułenia Mini­
sterstwa spraw wnutrennyeh z 9. Maja 1848. cz. 
1717 (dopyś Predsid. z 18. Maja 1849. cz, 6425 ) 
i prypysom Predsidatelstwa krajewoho z 4. Luto- 
ho 1849. cz. 14, jakoż i mnohymy innymy prypy- 
samy, kotori tu nawodyty iz ły szn o , zistaw jazyk 
ruskij zabespeczenym i riwnouprawnenym w szko­
łach wostocznoi Hałycii.

Pry takych najwyższych zaporuczeniach od- 
wicznych praw narodnyeh, kynułysia hromady ru­
ski do założenia i wyposażenia szk ił ,  i Rusyny 
usposohlałysia do uriadiw i buwały do nych wcdla 
ich usposobienia promowani.

Ne jest  tu misce wyskazuwaty podribno, ja -  
ke osohływo w teczeniu poślidnyoh dwóch desiat- 
kiw lit proswiszczenie w wostocznoi Hałycii; meży 
narodom ruskym zaczało pidnosytysia i postupaly; 
ohranycząjenisia na tim, sły skażem , szczo w wo­
stocznoi Hałycii w korotkim tim czasi powstało 
nad 2000 szkił ,  a to z fundacii hromad. Jest to 
postup do proswiszcaenia, jakoho żaiKu koronnyj
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kraj w Awstryi wykazały ue m oże , a sej postąp 
jest oraz dokazom , szczo ludy, kotori sia tym sa­
ny inały, znały i umiły z ruskym narodom postu- 
paty, i jeho do syeh wełykyeh podwykyw i żertw 
zaochoczuwaty, a do tolio dopoinaliało nnjbilsze to­
je  nbstojatelstwo, szczo za pidstawu obuczeoia w 
szkołach narodnych ff s i a t o  j a z y k  m a t e r n y j .

Toj tak krasnyj roz wij proswiszczenia uaro- 
dnobo staw szcze bilsze postupaty, widkoły posta­
wień baw pan Jaków rycar Kulczycki) szkolnym 
sowitnykoin i inspektorom szkił narodnych, a szczo 
w tych litach uczynyw dla dwychnenia uarodnoho 
proswiszczenia, zimje o tim ne tilky noś kraj nasz, 
ałe także i ciła Monarchija. Znało o tim mynuwsze, 
znaje t a k o ż  i t e p e r i s z n e  M i n i s t e r s t w o ,  
a ruski.} narid tiszywsia tym krasnym rozwojom 
proswiszczenia naridnoho wełyczuwsia i diakowaw 
Prawytelstwu, szczo  takomu ninżowy szkoły  na- 
rodni bnły pidczyneni.

Dnświdczenie u czyt ,  szczo żywoje słowo da- 
łeko sylnijsze i uspisznijsze diłaje, jak mcrtwa 
pysauyna, a my posły buły naocznymy świdkamy, 
jak p. Kulczyckij pry wizytaciach szkił .  pry ispy- 
tach i pry konferencijach uczylelskych w prytom- 
nosty czysłennoho naroda duszpastyrej i uriadny- 
kiw hromadskich i cisarskich wykładaw rospora- 
dżenia c. k. Prawytelstwa o ważnosty i potrebi 
szk i ł ,  i obliczania szkilnoho z takyin taktom i 
szczastioni, szczo  naród błahosłowyw c. k. Prawy- 
telslwo i Naj. Cisara i Pana za witcewśku troskły- 
wisl’ , wydobuty jeho z temnoty i szczo narid zo 
wsini dowirjem za jolio  prowodom rado skłoniaw- 
sia do zakładania nowycłi szk ił ,  do pidwyszszania 
dotacii szkilnych, dariw na potreby i ua premii 
szkiini, także i na nczytelsku seinioarju.

W  samij riczi zapobihływistoju jeho zibrawsia 
bez pidwyższenia podatkiw znacznyj fond na uczy- 
telsku seminarju, i łaja wijszła wże w żytie i w y­
dała mnohycU uzdatnenych uczyteliw, kotori teper 
dojstno krajewy służat.

Majuczy oba tu krajewi jazyky. także nouu 
pedagogiczni! i dydaktyczna melodii szczo do te­
orii i praktyki w swojij własty, tak szczo jemu 
w tim załedwi kto w naszim kraju wyriwnaty mo­
że , nadawaw win dyrekcijam szkilnym, uczytelam 
kursam preparandyczeskym, i spylaw niołodcii 
szkolnoi i uczytelskycli kandydatiw także kwalifi- 
kacii ich prawylnyj i ożywlnjuczyj kerunok. W  ispyly 
wpuskawsia sam, szczoby uczyteliw należyto kon­
tro low a ły ,  a pry lim nowijszu oankoinu metodo 
staranno pereprowadżaty i ony dla obrazowania 
pczytełej w praktyci prcdstawlaty.

Jeho donesenia o wizytaoyach i o potrehach 
szkił narodnych nachodyły u c. k. «Prawytelstwa 
namistnyczeskoho, także w Ministerstwie statskim po­
chwalni pryznania ohołaszały sia w gazeti szkilnoj 
„D er Schulbote“  jako wzory i służyły pidstawainy 
do najpożytocznijszych rozporiażenij dla pidnesenia 
szkił narodnych i nauki w nych, kotori to rozpo- 
riażenia podawałysia w prypysanoj dorozi do ob- 
szczoj widomosti uadzyrateliw szkolnych, uczyte­
liw, duszpastyriw. hromad i c. k. uriadiw powi- 
towych.

Tii obszczi pryzuauia sut’ najłuczszym do­
kazom lehaluosty i bezstoronuosty jeho diłanij w za- 
wodi szkilnym.

W  tim, koly interesa szkil i proswiszczenia 
narodnohn taku nadijnu mały oporu, udaryła nas 
wist! , szczo szkilnyj sowitnyk i inspektor szkił 
narodnych pan Kulczyckij zistaw wid toho zawodu 
swoho usunenyj, i szczo na jeho misce postnwłeu 
p. Stanisław Ołszewskij jako prowizorycznyj szkil­
nyj sowitnyk i inspektor szkił narodnych, i lo stało 
nam tim dywnijsze. koły tak kraj jak i same tepe­
riszne Ministerstwo diłanijamy Kulczyckoho buły 
zadowołeni.

O panu Kulczyckim znajemo, jakyin win buw, 
o jeho nnstupnyku znajem tilko to je , szczo win 
załedwo poczatky rusknho jazyka posidaje i po 
rusky łioworyty ne uinije, a tak zowsim ne budę 
w siani z narodom ruskym dokładno porozumitysia, 
a tym ■ obrazom budę narodowy rnskomu oznżyj 
jazyk nakydaly.

Doświdczenie uczyt, szczo kto ja kolio diła 
nic umije, to i lubyty jeho ne może, A poueże 
pan Ołszewskij jazyka rusknho ne umije, ue można 
nadijatysia, szczoby jeho luby w i jeho rozwojem 
peczaływsia —  a nsobływo szczoby w narodi ru­
skim rozhudyw i utrymaw teperisznu bubow w  na- 
rodnomu proświszczoniti jako i zakładaniu szkił. 
W  tim to wydyni wełyke ncbespeczeństwo dla ua- 
roduobo proswiszczenia na liałyckoj Rusy i boimo- 
sia szczo na toj dorozi proświszczenie ruskoho 
naroda zakośnije tak jak buło dawuijsze. zakym na 
pidstawi narodnoi ne rozwynułsia w cwit tepe- 
risznyj.

Poneżc widjakohoś czasu slałysia czulki roz-  
chodyty, szczo Rusyny wid uriadu i szkił budut 
wiitdaleni. kotori (o rzutki proderłysia ue tilko do 
kra jow ych , no także do gazet inuostorounycb , i 
w nych daże poimenuo nawedeni buły tii niuży, 
kotori usuueni buły majut. Poneże w tych gaze­
tach dalsze nawodytsia toje naprawienie, szczoby
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rosku narodnist’ utysnuty i je j  na zaporuezenu ri- 
wnoprawnist’ ustoronyty.

Poneże dali tii to czutky czerez widdalcnie 
p. Kulczyckoho wid zawodu szkilnoho wże jak 
wydno zaczaly sia sprawdzały, a lim diłom prawa 
narodni Rusy ni w zacznłysia osborblaty. to my po- 
czuwajemsia do światoho obowiązku o tii prawa 
naszi upomnntysia, a to (im bils/.e, szezo Jelio
c. k. W elyczestw o w tronowoj mowi z d. I. Maja
1 8 fi l .r .  wyręczy błahow ołyły : „S zczo  narody samy 
swoich praw dohladaty powynniw; dla (oho pidpy- 
sani ,  wydiaczy swoi prawa i swoju naroduwost’
zahrożeni, na pidst<u\i najwyższych zaporuczeuij 
(ak o u zhladueniu Kusyniw pry promocijach do 
uriadiw , jak i o riwnoprawnosty ruskoho jazyka 
w szkołach czujutsia spowodowanymy interpelo­
wały pana Koinisara prawytelstwennoho o zaja-
n len ie :

Szczo namiriajc W ysoke c. k. Prawylelstwo 
szczo do narodowosty ruskoi i naroda ruskoho, 
oddajuczy szkoły w wostoeznij Hałycii pereważno 
ruski, pid werchownyj nadzir miiża, kotoryj zw y- 
czaiw i ohyczaiw ruskoho naroda ne zuaje i 10 - 
(ribnoi widomosty jelio jazyka nc posidajc ?

Zahorojko. —  Pawlików. —  Stocki. —  Dem- 
kiw. — Troehauowski. —  Dzerowicz. —  Kurylowicz. 
Dwolińskij. —  Krawciw. —  Koroluk. —  Hrycak. 
Karpineif.. —  Ustyanowicz. — Łozińskij. — Staruch. 
Andrejczuk. — Procak. —  Fortuna. —  Polewyj. 
Ławrynowicz. —  G in ic lew icz .—  (taczała. —  Ł,t- 
p iczak .—  Ziapareniuk.—  Łepkaluk.—  Naumowicz. 
K ow ałyszyn ,—  Huszalewicz. —  P aw cnck ij .—  Iwan 
Rusieckij. — .1. Szwedziekij, —  Petruszewicz. —  Ł a -  
wrowski . —  J. Tarczanowskij.— Malinowski]’ .— Ku- 
zicmski. —  Pobrianskij.

M a r s z a ł e k .  Pan Komisarz rządowy ma
glos.

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Na tuj u interpelacyju 
maju czesi ’ ślidujuszcze widpowisty. Prawytelstwo 
używaje swoich uriadnikiw na takich posadach, do 
jakich sut najzdilnijszi, i z toho wzhladu uznało 
Prawytelstwo za dobre , zrobyty zminu w osohi 
nadzeratela szkił ludowych.

Szczo  do zamilu zroblenoho w intcrpelacyi, 
jakoby nowy nadzeratel szkił ludowych ncznał ru- 
ekoho jazyka, maju czcst’ widpowisty, ze toj zamit 
jest za wezcsuyj, poneże no wyj nadzeratel ncmał 
do teper sposikuosty, swoje uriadowanie tak rozpo- 
sterty, szczoby można wydaty sud o dokładnosty 
widomosty jcho  jazykowoj. Odnakoż Prawytelstwo 
maje perekonanie zaspokojenie, saczo nowy uad-

zeratel posidaje dostateczno widoinoś ’ ruskoho j a ­
zyka. Prawytelstwo zachowuje i bude zachowywały 
zasadu riwnouprawnenia narodnosty.

Nakoneć maju cześt ’  zrobyty uwahu, szczo 
Prawytelstwo ne waliajc sia widpowidaly za stan 
szkil ludowych i za uriadowanie w sprawach szkil- 
nych. Odnakoż Prawytelstwo musyt zastereżyly 
sohi wsiakuju wilnost.’ w wybori organiw, kotorych 
aważaje do toho za najzdilniejszych. (B raw o .)

Sekretarz ks. K a c z a ł a .  Druhaja interpelacyja 
wuescna zistala do kniazia Marszałka ( c z y t a ) :

„Iuterpelacyja do Jeho Sijatelstwa kniazia 
Marszałka.

Na wczorajszeni zasidauiu krajewoho Sojma 
rozdane było sprawozdanie Wydiłu krajewoho 
nad wnesenijein posła Golaszewskoho w predmeti 
adresy do Jeho W elyczcstw a dla użytku poslow 
ruskoj narodnosti w perewodi sostawłenom w la­
kom isporczcuiju h. ruskoho jazyka i w takoj bez- 
tołkownoj prawopisy, szczo iz toho percwoda nito 
osnownoho znaczenia poodyuokieh słow ni daże smy- 
sła i ciłolio seho pyscmuoho akta krajewoho Wydila 
czeijęz wsiu sejmowu iuteligciiciju rusku, a tim mcii- 
sze czerez poslow toi narodnosty nepyśniennyeh, 
nijak wydobuty nc buto wozmożno.

Zważywszy, że toj dyuohladnyj perewod iz 
oHcijalnoho biura sijatclnijszoho kniazia Marszalka 
jiroizchodyt i imia dostojnijszo jeho osoby, a sli- 
dowatclno i pcczat’ jcho sohlasija na sohi nosyl; 
zważywszy, żc naszii posły, a osobływe sclanc, ne 
poro/.mniwszy predtożenija krajewoho Wydiłu po 
toj pryczyni ue pryhotowani do sojmowoho znsiila- 
nia prychodiat, i w pcrezprawach nad tak ważnym 
prcdmetmn uezaslija z swojej storony braty ne 
mohut: zważywszy że takij prymirnyk pysmenno- 
sti h. ruskoho jazyku oficijalnci złożeń iz inuożestwa 
beztołkownych iz wozducha pochwatanych, i bezo- 
snownoju prawopysiu predstawłenych słow nieżc sła- 
wianskim mirom Auslryi tilko nasi.niszku i liłuiti, a 
w cilom narodi h. ruskim słusznoje podozrinije ten- 
deeyjnych zamysłów na ponewirku jazyka h. ruskoho, 
iz storouy sojmowoi bilszosty, a tim samym w ciłim 
narohi h. ruskom obszczoje oborczenije w ozbu- 
dyly m oże ; zważywszy w koncy, że kożdyj 
swoj jazyk lubiaszczyj pysmennyj czołowik o to- 
cznost’ i czystotu najdoroższoj spadszczyny po 
predkach swoich staranno dbaty dołżen ; pro tojc 
zasterehajijczy sia protyw dalszomu powtoreniju 
toi nowosti, pozwalaju sobi interpelowały Sijalrl- 
oijszolio Marszalka kniazia:

Czy percwody takoho roda w suprotiw dołe- 
periszuoj sojinowoj praktyoi z widomostiju Sijatel-
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nijszolio kniazia M arszałka, i w jakom namireniji 
sostawlajutsia? “

Ustyjanowicz —  Ginilewicz. - -  Pawlików. 
Demkiw. —  Stockij. —  Zahorojko. —  Kuryłowicz. 
Dzerowicz. —  Huszałewicz. —  Fortuna. —  Tar- 
czanowski. —  Korolu k —  Karpinec. —  Krawciw 
Łapiczak. —  Połewyj, —  Staruch. —  K aczkow ­
ski]. —  Rusiecki. —  Dnbriańskij. —  Ławrowskij. 
Audrejczuk. —  Naumowicz —  Kaczała.

M a r s z a ł e k .  Na tę interpelacyę muszę o d ­
powiedzieć, iż nie jestem w stanie osądzić , czy 
tłumaczenie jest dokładne, czy  nie. Członek W y ­
działu krajowego p. Ławrow ski był słaby, i nie 
bywał na naszych posiedzeniach przez czas niejaki. 
Nie jestem w stanie o tern tłumaczeniu sam są­
dzić, ale słyszałem, że nie jest dobrze napisane. 
Dla tego dla przerobienia tekstu prosiłbym, aby W ys. 
Izba do dw cli naszych sekretarzy, którzy znają j ę ­
zyk ruski, zechciała przybrać jeszcze  dwóch cz łon ­
ków którzyby szczegó łow o  tekst ruski przejrzeli 
i poprawili. Rzecz jest  ważna i warta, aby była dokła­
dna. Stawiam wiec wniosek, ażeby do dwóch sekre­
tarzy dodać dwóch cz łon k ów , którzyby ten tekst 
ruski przerobili.

( G ł o s y :  Proszę o g ł o s ! Proszę o g ł o s !)
M a r s z a ł e k .  P. Grocholski ma głos.
Poseł G r o c h o l s k i .  S ądzę , że jak będzie 

czterech, to będzie dwóch przeciw dwom decydo­
wać i nie będzie zmiany. Zdaje mi się , że jeżeli 
sekretarze sami nie mogli tego zrobić, najwłaści- 
wszem byłoby, żeby Izba do nich jednego członka 
dobrała, i w noszę , żeby książę Marszałek jednego 
z grona Izby desygnował, i żeby nie zostawiać 
tego wyboru Izbie.

Sekretarz ics. K a c z a ł a .  Proszu o hołos.
M a r s z a ł e k ,  ks . Kaczała ma głos.
Sekretarz ks. K a c z a ł a .  Dla_ skoroczenia 

czasu robiu tuju uwaliu, aby wybraty takoho człena, 
kotu ryj jazyk ruskij dobre rozumije, i proponuju 
interpelanta ks. łJstyanowicza i ks. Łozińskohe.

Ks. P a w l i k ó w .  Proszu o hołos.
M a r s z a l e k .  Ks. Pawlików ma głos.
Ks. P a w l i k ó w .  Ja ośmilaju sia Kniazia Mar­

szałka zapytały, czy taja komisya, kolora majesia 
tu wybraty do toho łychoho perewoda adresowoho, 
bude tylko wybrana d o  t o h o ,  czy może treba w y­
braty postojannu komisyju, kotora w s e h d a  m a j e  
w s i  r u s k y j  i p e r e w o d y rosmotruwaty ?

Jesłyby buło tak poślidnoje, jakolio wyboru 
zo Sojma my doteper jeszcze ne mafyśmo, to zawa- 
rowatysia musymo protywu semu, bo zdaje my sia, 
że to i teper dołżnist jest Wydiłu kra jew oho, po­

starały sia o kożdyj dobryj ruskyj p erew od ; i tak 
istynno małyśmo dotychczas z małymy ino czasom 
uchybłenyjamy dobryji tłumaczenia na nasz jazyk, 
no dywno, że właśni w tak ważnoj kwestyji,  jak 
jest ’ kwestyja adresowa po raz p erszy j , perewod 
ruskij ciłkom ne jest dobry j?

M a r s z a ł e k .  Co do zwyczajnych czynności 
jest  ks. Kaczała. Tutaj to zasz ło ,  że tekst ruski 
nie był napisany w Wydziale krajowym, bo p. Ł a -  
wrowskiego nie było, więc nie było żadnej kon­
troli. Dlategobym proponował, ażeby d o  t e g o  
a d r e s u  w języku ruskim wybrać kilku cz łou k ów ; 
p. Grocholski wnosi, zeby tylko jednego przybrać, 
i ażeby tego jednego Marszałek sam wyznaczył.

Poseł K o c z y ń s k i .  Proszę o głos.

M a r s z a ł e k .  Poseł Koczyński ma głos.

Poseł K o c z y ń s k i .  Ja sądzę, że tu nie r o z ­
chodzi się o to, ażeby wybrać sekretarzy, bo tyra 
sposobem mielibyśmy 5 lub 6 ,  ale chodzi o zna­
w ców  języka ruskiego. Sądzę, że to należy do 
atrybucyi Marszałka, żeby sam przybrał jednego 
z Izby ,  komu przypisuje dostateczną wiadomość 
pod względem języka ruskiego. Dlatego popieram 
wniosek p. Grocholskiego, ażeby książę Marszałek 
sam ten wybór przedsięwziął nie zostawiając go 
Izbie.

( G ł o s y : Tak, tak,)
M a r s z a ł e k .  W niosek posła Grocholskiego 

jes  t, ażeby Marszałek sam wybrał jednego albo 
dwóch członków podług tego jak biuro ' marszał­
kowskie osądzi. Kto się z tern zgadza, zechce 
wstać. (W iększość  wstaje.) Jest przyjęty  ̂ wniosek. 
Będą zatem wybrani tacy, którzy są biegli w ru­
skim języku, ażeby mogli ten tekst ruski przej­
rzeć i poprawić.

Poseł ks. P a w l i k o w. Proszu o hołos.

M a r s z a ł e k .  Ks. Pawlików ma głos.

Poseł ks. P a w l i k ó w .  Poneże pryniałyśmo 
dopiru toje wnesenije Kniazia Marszałka, że nad 
perewodoin tym maje sia rozsmotr zdiłaty, aby 
perewod łuczszyj pozyskały, takij jakij buty po -  
wynen, bo nynisznyj perewod, kotoryj zistał nam 
rozdanyj, ne moż zrozum ity : dla toho stawlaju 
wnesenije, z pryczyny że znacznaja czaśt Pałaty 
ne rozumiwszy rozdanoho ruskoho perewoda, ne- 
mohła sia nałeżyto w kwestyji adressa pryhoto- 
waty, szczoby rozprawu o adressi w idłożyty na 
piźnijsze. (G w ar.)

T o  jest konsekwentno z pryjatyjem wnesenia.

Poseł K r z e c z u n o w i c z .  Proszę o głos.
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M a r s z a ł e k .  Poseł Krzeczuuowicz ma głos.

Poseł K r z e c z 1111 o w i c z. Gdy pierwsza in- 
terpelacya przez ks. Kaezalę. była czytaną, już nr 
przychodziło na myśl, czy w konsekwencji taki 
wniosek nie będzie postawiony. 1 taksie istotnie stało.

Podług naszego regulaminu wszystko ma być 
po rusku czytane przy trzeciem czytaniu, i mamy 
uchwalać po polsku i po rusku w trzeciem czyta­
niu. Otoz to trzecie czytania będzie przygotowane 
w sposób jakiśmy uchwalili. W czora j uchwaliła 
Izba ( ja  nie byłem obecny), ażeby dziś nad adre­
sem debatować.

Mówią nam. że ponieważ tłumaczenie ruskie 
w kilku ustępach nie jest dobrem, dla tego powin­
niśmy debatę nad adresem odłożyć na inny dzień. 
Odraczać tę sprawę ważną leni mniej się godzi, 
gdy już raz Sejm nad jej ważnością i nagłością 
orzekł, i ona na dzisiejszy porządek dzienny po­
stawioną była. Dziwi mię mocno pow ód, który 
zniewolił ks. Pawlikowa do postawienia takiego 
wniosku, albowiem posłowie ci ruscy, którzy za­
siadali w Itaichsraeie, a przynajmniej wielu z nich, 
nic nie rozumieli co się tam pisze i robi, jednakże 
żaden z tych posłów nie stawiał wniosków p o ­
dobnych. Mojem zdaniem musi być inny powód, o 
którym nie wiem, a który zmierza, aby te sprawę 
odroczyć. Dlatego prosimy o wyłuszczenie powodu 
sa czere ; ten tu przytoczony powód jest niedosta­
teczny. Wnoszę : ażeby Izba od postawionego po­
rządku nie odstąpiła, ale zaraz do dyskusyi nad 
adresem przystąpiła (b raw o).

Ks. P a w l i k ó w .  Proszu o Itołos.
( G ł o s y :  Prosimy o zamknięcie dyskusyi).
M a r s z a ł e k .  Ks. Pawlików ma głos.
Ks. P a w l i k ó w .  Ja maju czest ’ widpowisty 

panu Krzeczunowyczu na jelio widkłykuwanie sia 
na postanowłeHyje sojmowe, szczo tekst ruskij maje 
buty w tretim czytaniu czytanyj, szczo ciłkom ono 
słuszne; odnakoż ja pozwolu sobi zwernuty uwahu 
na §. 45, regulaminu, hde stoit, że pry trcliom czy ­
taniu ue majut uże buty stawieni ani poprawky 
ani wnesenyja, kolryj paragraf pozwolu sobi pe- 
reczytaty ( c z y ta ) :  „P o  trzeciem czytaniu niemogą 
być stawiane poprawki, ani wniosek przejścia do 
porządku dziennego lub odroczenia i t. d .K Zatom 
pry tretom czytaniu żadna rozprawa uze miśeia 
maty ne może. (gw ar.)

( G ł o s :  Proszę o glos. )

M a r s z a ł e k .  Już dyskusya zamknięta.

( G ł o s y :  Nie zamknięta dyskusya, bo niebyło 
jeszcze  głosowania).

M a r s z a ł e k  Nie poddawałem pod g ło so ­
wanie ?

( G ł  o s y :  Nie, nie.)
Poseł K r z e c z u n o  w i e z. Proszę o glos.
Ks. P a w l i k ó w .  Ja neskińczyłem jeszcze ,  

tomu proszu o prodołżenije holosu danoho.

M a r s z a ł e k .  Ks. Pawlików ma głos.
Ks. P a w l i k ó w .  Żeby wyskazaty, jak tam 

buło praktykowano w łłaiclisrati, to nad tym roz-  
wodyly sia ne bud ii. Ale jakyje powody majętno 
wzhladoni (oho, aby ndressowu rozprawu widro- 
czyly , to skażu, że sul’ tij, kolrij wże zdaje my 
sia mawjem cześt’ predslaw yly , że takij tekst 
adressa lyboii pryniaiy ne moż bude, odże tyji 
mnymvii skrylyji powody niobu wyskazaty, ony 
sut tij i. nbyśmo moliły szczoś z toho rozumily, 
nad czym sia boworyty bude, nbyśmo mohły w de- 
bati nad adressom' należytyj udił wziaty, szczo  teper 
nemożemo, neznąjuczy iz danoho perewoda \vla- 
stywoho soderzanyja adressa. W  tiin razi muszu 
zapereczyty, jakoby w sprawi toj buło szczoś skry- 
toho. My z wyskazauoj dopiro pryczyny domahaje- 
mo sia odroczenia toj rozprawy, abyśmo wsi m o­
hły preżde szczoś wyrozumity, zakim prystupyt 
sia do rozprawy —  bo jesły ne buło nahłosty pred- 
meta toho, koły tak dowho zalihaw on, zakim ho 
nam Wydił kraje w yj,  jako pryznaczena ad hoc 
komissyja, predłożył, to moi Panowe dwa abo i try 
dny ciłkom ne poszkodial, bo tak liże welykoy 
nahłosty w tym neponymajemo. Skazawjem.

M a r s z a ł e k .  Poddam pod głosowanie wnio­
sek o zaniknięcie dyskusyi. Kto jest  za zamknię­
ciem, zechce wstać. (W iększość  wstaje.) Jest więk­
szość, wiec zamykam dyskusyd. Jest je szcze  4 
mówców zapisanych, wypada zatem zbiorowych 
mówców wybrać; jednakże oświadczę W ysokiej 
Izb k  że tylko Marszałkowi przysłużą prawo ozna­
czenia porządku dziennego, i nie dam sobie tego 
prawa odebrać; postanowiwszy raz porządek dzienny, 
od niego nie odstąpię. (Oklaski.)

Poseł Golejewski ma głos.

Poseł G o l e j e w s k i .  Chciałem właśnie to 
oświadczyć, co książc Marszałek powiedział, więc 
zrzekam się głosu.

M a r s z a ł e k .  Poseł Grocholski ma głos.

Poseł G r o c h o l s k i .  Po oświadczeniu księcia 
Marszałka zdaje mi s ie j  że dyskusya tutaj byłaby 
zbyteczną, ho nie my będziemy stanowić, czy ma 
być rozprawa dalsza, tylko książę Marszałek. 
Jednakże dla wyświecenia rzeczy, jak było błędnem 
twierdzenie ks. Pawlikowa, muszę przytoczyć



-  118 —

uchwałę powziętą na przeszłej kadencyi, i nie po­
wziętą za inoim udziałem, lecz za udziałem księ­
dza Pawlikowa ( c z y t a ) :  „Sprawozdania Wydziału 
krajowego i komisyi będą rozdawane członkom 
Sejmu w języku polskim i ruskim. Za podstawę do 
obrad służy sprawozdanie w języku polskim.“

W ię c  jeżełi za podstawę do obrad służy tekst 
polski, to jest naturalną r z e c z ą ; a ponieważ ten 
tekst jest dobry, wiec nie ma pow odów  do odro­
czenia dyskusyi. Zresztą chciałem zw rócić  uwagę 
na to, że komisya nie orzekła jeszcze , żeby ten 
przekład był z łym ; ja  przynajmniej dotąd mam to 
osobiste przekonanie, że przekład jest dobry, i że 
te przekłady, które mieliśmy dotąd były moskiew­
skie a nie ruskie.

Poseł ks. K a c z a ł a .  Ja maju uwahu zrobyty 
szczo do toho zamitu, jakij poseł Krzeczunowycz 
wyskazaw. Predłohy rozdajut sia, aby posły nb- 
znajomyły sia z peredmetom, nad jakim maje sia 
rozprawiały. Nam brakuje panowe toj pidstnwy 
do raspraw, poneże predłoh w perewodi w jazyoi 
ruskim nemich nam toj służby uczynyty. My, koto­
rij czytały umijem, ne mohłyśmo zrozumity szczo 
tam stoit, musiłyśmo ndawaty sia aż do Gazety 
narodcwoj, kotra adres nmistyła, aby sia doznały 
sensa toho predłoha, a ja  sam musiłjem pospiszyty 
do kancellarii sojmowoj, aby distaty polskie tłuma­
czenie, bo inaksze z ruskolio nie mohłyśmo sia 
dorozumity sensu toho jpredłoha. Poneże tłuma­
czenie to buło tak złe, że sensu dojty ne można 
buło, to i z peredmetom posły ruskij obznajomyty 
sia ne moliły; dlatobo prychodymo neperehotownni, 
a polskyj tekst nam ne rozdajesia.

Co do Bajehsratu, że buły tam nasi posłowy, 
kotorij ne rozumiły ani słowa po nemeckn, a tim 
meusze jazyk nemeckij, to prawda; ałc ja do nyni 
ne pony maju toho taktu waszoho. że do Widnia 
ludej wybyralysia, kotorij ani pyśma ani jazyka 
noiuecLnbo nr rozumiły?

( G l o s y .  T o  kurye  wyb iera ły . )
Poseł ks. K a c z a ł a .  Sojm wybyraw. Czy 

może taja praktyka maje sia i tu prodowżaty, aby 
posłv ncznały nad czym bude sia rosprawlaty, i dla 
toho rozdajut sia perewody z ł i ?  bo koły my pyś- 
mienni pro tu praktyku pryszłyśmo neperehotowani, 
a szczoż teper lii posłowy selany, kotorij tu zasi- 
dajut, ntohły sia dowidaty z toho perewoda o tim, 
o czim maje buty debata? Dlatoho słuszne mozemo 
skazały, szczo my prychodymo do toj debaty ne- 
prychotowani, i z toho powodu wuesok o widro- 
czenic pcresprawy adressowoj jest słusznym, i ja 
ho sylno poperaju.

M a r s z a ł e k .  Ten wniosek nie ma miejsca, 
ponieważ Marszałek decyduje, ale nie Izba ; dlatego 
muszę obstawać za przeprowadzeniem dyskusyi.

Poseł H u b i c k i .  Proszę o głos.

M a r s z a ł e k .  Poseł Hubicki ma głos jako 
przełożony komisyi petycyjnej.

Poseł H u b i c k i .  Do komisyi petycyjnej w p ły ­
nęły następujące petycye ( c z y t a ) :  Do komisyi pe­
tycyjnej wpłynęła petycya pod 1, 39 Reprezentacyi 
miasta Stanisławowa względem utworzenia w mieście 
Stanisławowie kosztem funduszu szkolnego lub też 
krajowego wyższej szkoły  realnej i połączenia 
z szkołą tą szkoły przem ysłow ej; —  pomienionę 
petycyę odstąpiono komisyi edukacyjnej.

Petycya do I. 45 w sprawie odnowienia k o ­
ścioła w Żółkwi, w moc uchwały W ysok iego  Sejmu 
odesłaną została wprost do fcjmisyi budżetowej.

M a r s z a ł e k .  Z  porządku dziennego nastę­
puje wybór członków do komisyi propinacyjnej. 
Na skrutatorów zapraszam pp. Fredrę, Polanow- 
skiego, ks. K uryłow icza , ks. Malinowskiego, hr. 
Baworowskiego i p. Hausnera.

Przerwę posiedzenie na 10 minut, byście 
panowie mogli kartki napisać.

(G ło sy :  Mamy już popisane.)
M a r s z a ł e k .  To możemy zaraz przystą­

pić do głosowania. —  Pan sekretarz przeczyta 
spis posłów.

( G ł o s  y : Jeszcze nie wszyscy mają kartki
napisane.)

M a r s z a ł e k .  W ięc  przerwę posiedzenie 
na 5 minut.

(P o  upływie 5ciu minut.)
M a r s z a ł e k .  Teraz możemy przystąpić do 

czytania imiennego.
Sekretarz p. S a w c z y ń s k i  (czyta  spis 

imienny posłów, którzy oddają kartki do urny).

M a r s z a ł e k  (po  zebraniu kartek). Przystą­
pimy teraz do dalszego ciągu porządku dziennego, 
t. j . do sprawozdania Wydziału krajowego w zg lę ­
dem podania adresu do Najjaśniejszego Pana. 
Sprawozdawca Wydziału krajowego p. Kraióski 
ma głos.

Poseł K r a i ń s k i  ( z  mównicy). Za nim 
przystąpię dn czytania projektu adresu, pozwolicie 
panowie, że zw rócę  waszą uwagę na to ,  iż w 
druku opuszczone zostały dwa słowa, a t o : 
w czwartym ustępie w wierszu drugim opuszczono 
„ N a j j a ś n i e j s z y  P a u i e , “ zaś w wierszu 10- 
tyrn tego samego ustępu przełożono słowo „ i c h , “  
gdzie być powinno: „ w o l n y m  p r z e z  i c b  l e ­
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g a l n y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  w y p o w i e d z i  an e 
g ł o s e m  i t. d.“

M a r s z a ł e k .  Rozprawa ogólna otwarła. 
Poseł G o ł a s z e w s k i .  Proszę o głos. 
M a r s z a ł e k .  Poseł Gołaszewski ma glos. 
Poseł G o ł a s z e w s k i .  Rad jestem, że jako 

wnioskodawca adresu dałem inieyatywę do aktu, 
który niewątpliwie nie tylko znajdzie uznanie 
w kraju, ale może nawet za granicami Austryi 
odbije się przyjaznym odgłosem. Projekt czyli 
adres przedłożony nam przez Wydział kra jow y 'jest  
szczerem , treściwem, wyczerpującem wypowiedze­
niem wszystkich naszych potrzeb , a niezachwiana 
nadzieja objawionej woli monarszej, jego  wybitną 
cechą, Z  tą samą nadzieją panowie spoglądajmy 
w przysz łość ,  a cokolwiek nas spotka w tej nie- 
odgadnionej i nieprzesądzonej przyszłości , wypeł- 
niajmy nasze obowiązki w duebn adresu, wypeł­
niajmy jo  zgodnie z uczuciem wyssanem z łona ma­
tek naszych, zgodnie, z ich poszeptem nad kolebką 
każdego niemowlęcia powtarzanym: „B óg  i kraj.“ 

M a r s z a ł e k .  P. Rodakowski ma głos.
Poseł R o d a k  o w 9 ki.  Ważność obecnej 

chwili, ważność podanego do dyskusji adresu, 
wkłada na każdego, który glos zabiera, obowiązek 
wypowiedzenia całej prawdy, przekonania sw ego ;  
dla tego niechaj mi wolno będzie z umiarkowa­
niem, jakie winien jestem Wys. Izbie, z wszelka 
otwartością wypowiedzić mój sposób zapatrywania 
•ię na te stosunki, których określenie winno być 
zadaniem adresu niniejszego.

Dla nas dzisiaj najważniejszą kwestyą, kwesłyą 
żywotną jest ustawienie warunków, pod któremi, nie 
zbaczając z drogi przeznaczenia naszego narodowego, 
możemy pozostać częścią składową Państwa Austry- 
ackicgo. Idzie bowiem oto, aby należność nasza do Pań­
stwa nie tamowała z jednej strony naturalnego roz -  
wojusil naszych narodowjTh, zaś z drugiej strony, aby 
stosunek kraju naszego do Państwa nie b j 1 dla 
Państwa przeszkodą w rozwoju, ograniczeniem jego 
sił w odzyskaniu a może nawet powiększeniu tego 
znaczenia i tej siły Państwa pierwszorzędnego, 
de którego Austrya według historyi i stanowiska 
swego ma niezaprzeczone prawa. Mówię, że ten 
cel mamy osiągnąć, nie zbaczając z drogi prze­
znaczenia naszego narodowego, bo to przeznacze­
nie zakreśliła nam przeszłość nasza tylowiekowa, 
której poczucie mimo tylu juz klęsk, mimo ucisku 
już niemal cało wieko wego. niezatarte żyje z cala 
siłą w sercach naszych. (B raw o.)

W szelkie  stanowisko kraju naszego w Pań- 
•twie, wszelki ustrój kraju, któryby się sprzeci­

wiał tym żywotnym warunkom bytu naszego, mu­
siałby znowu wywołać walkę wewnętrzną, a nie- 
mógłby ani nas, ani Państwo prowadzić do szczę ­
ścia i musiałby stawać zaporą do wszelkiego po­
stępu. Dlatego jest naszym obowiązkiem, z wszelką 
sumiennością zbadać i rozw ażyć te warunki, i w y ­
powiedzieć jasno i wyraźnie, co uznajemy za z g o ­
dne z przeznaczeniem oaszem, a co jako szko­
dliwe odrzucić należy.

W  zgromadzeniu tak poważnem , jak nasze, 
powełanem do spraw politycznych, usuwać się od 
obowiązku spokojnej i gruntownej dyskusyi tych 
przeważnych kwestyj dla trudności lub pewnej 
d raż liw ośc i , jakie ta dj^skusya przedstawić może, 
uważałbym za dowód nie dojrzałości ale słabości 
politycznej. (B ra w o .)

Wypowiadając w całej pełni nasze przekona­
nia, dopełniamy tylko obowiązków naszych i w ob ec  
kraju i w obec Rządu; kraj nas tutaj wysiał dla 
zastępywania jego  praw , dla wypowiedzenia do­
znanych krzywd, i dla określenia jego  nadziei i 
zamiarów; Rząd nas tutaj p ow o ła ł ,  ażeby usły- 
szyć z naszych ust prawdy, jakiebby mu nikt inny 

powiedzieć nie m óg ł ,  bo takie prawdy uczuć, 
przedstawić i wypowiedzić może tylko kraj sam 
przez usta swoich reprezentantów. Takie 
szczerze i z męzką otwartością i odwagą wypow ie­
dziane, na ścisłem rozumowaniu i ua prawdzie 
oparte przedstawienie, musi mieć i w obec Rządu 
wielką doniosłość, będzie ono bowiem dla Rządu 
stałą wskazówką jego  działania, bo mu będzie 
rękojmią, ze to, co Sejm wypowiada, to nie w y­
raz chwilowego uniesienia , lo nie objaw zmiennej 
opinii publicznej, ale to głos smutny, może i su­
rowy, ale głos poważny kraju, którym oby przomó- 
wił w tej solennej chwili duch narodu! Tak przy ­
najmniej ja pojmuje zadanie adresu sejmowego.

Chcąc zakreślać kolej przyszłego rozwoju 
stosunków państwowych Austryi i naszego w nim 
współudziału, trzeba nam najprzód zbadać dokład­
nie dzisiejszo położenie, wykazać w całej nagości 
wszystkie popełnione b łędy , które sprowadziły 
dzisiejszy stan rzeczy, i z tego smutnego zaiste 
obrazu wysnuć naukę na przyszłość.

Po roku 1848. Austrya różne przechodziła 
kole je , które są za nadto zuane, ażebjmi chciał je 
przypominać Wys. Izbie.

Dla mego założenia wychodzę tylko od 
ostatniego wielkiego przeobrażenia politycznego 
w Austryi, od konstytucyi lutowej. Zmiany jakie 
nastąpiły od czasu objęcia kierunku rządów przez 
dzisiejsze Ministerstwo, zastanowienie konstytucyi

19
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ch w ilow e , jest zmianą tylko ujemną, ale niejest aktem 
dodatnim , organizacyjnym. Nie zapoznaję dobrych 
chęci dzisiejszego Ministerstwa i musze oddai 
wszelką sprawiedliwości prawości charakteru i 
rzetelności politycznej mężów stanu, którzy są 
dzisiaj u steru Rządu, a są to własności, do któ­
rych my w Austryi mało jesteśmy przyzwyczajeni; 
ależ nadto jeszcze  nieokreślone są cele Państwa, 
ale nadto mało jeszcze  znane zasady, według któ­
rych Państwo ma hyc uorgaiiizownne, aby módz
0 jego działaniu wydawać jakikolwickbądź sąd. 
Od czasu zatem konstytucyi lutowej. Austrya jako 
odrodzona, Austrya jakoby konstytucyjna, stawiała 
sobie cele państwowe do osiągnięcia niepodobne! 
Biorąc pozornie wolność i postęp za podstawę 
państwową, stawiała na czele politykę w y­
łącznie niemiecka; tej polityce i wypływającej 
z niej dążności centralizacyjnej, podporządkowała 
interesu wszystkich prowincyj, i wnet slanęła sama 
z sobą w sprzeczności zasadniczej, która trawiła 
najzdrowsze siły i zasoby pojedynczych krajów,
1 musiała w końcu doprowadzić .Monarchię do 
smutnej ostatecznej katastrofy.

Polityka wyłącznie niemiecka dawniej może 
odpowiadała historycznemu powołaniu Austryi, ale 
od chwili, kiedy w Europie wystąpiła i rozwija się 
i teży zasada narodowości, polityka niemiecka 
dla Austryi była możehną jedynie pod warunkiem, 
aby tylko prowineye niemieckie stanowiły rdzeń 
tego organizmu Państwa n ow ego ,  którym Austrya 
na Niemcy działać usiłowała, zaś prowineye nie 
niemieckie aby były zostawione naturalnemu ro z w o ­
jow i żyw iołów  swych narodowych. Tak jak Austrya 
postępywała przez własną różnorodność narodową —  
zmniejszyła wpływ swój na Niemcy, w których nie 
umiała na korzyść swoją rozbudzić uczucia narodo­
wego, a idąc drogą polityki wyłącznie niemieckiej —  
głęboko i boleśnie dotknęła wszystkie nie niemieckie 
prowineye, i cisnęła je  gwałtem na błędne drogi! 
(H uczne brawa i oklaski.) W  chwili, kiedy Austrya 
miała się przekształcić z Państwa —  które umie­
jętność  nazywa Państwem policyjnym, w Państwo 
konstytucyjne na podstawie praw zbudowane — 
w chwili, kiedy uznając w części przynajmniej 
zasadę narodowości, nadawała każdemu z licznych 
zamieszkałych w niej szczepów prawo wolnego roz­
wijania się w kierunku własnym narodowym— wtedy 
prowadząc dążność pozorną do ostateczności, roz ­
biła pojedyncze szczepy na składowe ich części i 
pod tą firmą przeprowadziła dawną zasadę —  dieidc 
et impera! (huczne brawa i oklaski w Izbie i na 
ga leryach );  i w tejże samej chwili —  jakby żela­

znymi obręczami niemieckiej centralizacyi, krępo­
wała wszystkie części Państwa, zbijając je  w j e ­
dną całość (b ra w o ) ,  a wszędzie w rzeczywistości 
zabijała właściwe życie narodowe i sprowadziła 
w końcu powszechną martwotę, która zniszczyła 
najbogatsze zasoby Państwa i doprowadziła do 
tego, że kiedy nastąpiły ciężkie czasy ostatniej 
wojny, jedna bitwa przegrana wyczerpała do szczętu 
je j  siły, i że w tydzień po rozpoczętej wojnie, 
Austrya, nic zdolna do dalszej walki, musiała u 
bram stolicy zagrożonej przez nieprzyjaciela, za­
wrzeć pokój upokarzający. W szystko to było sku­
tkiem zaślepienia Austryi, która nie widziała albo 
widzieć nie chciała co się około niej dzia ło ; A u ­
strya nie chciała w iedzieć , że uuiiikacya W łoch  
jest koniecznością historyczną naszego wieku, że 
żadna polityka restauracyjna, ale tylko postępowa 

i polityka może uratować Państwo ; że w końcu Prusy 
umiejąc podnieść i spożytkować na rzecz swoją 
dążności narodowe Niemiec, umiejące przez dobrą 
adminislracye, dobra orgauizacyę wojska i przez 
szerzenie oświaty podnieść znakomicie siły i za­
soby swoje, już oddawna ubiegły ją  w roli primatu 
w Niemczech. Prusy zrozumiały konieczność zmian 
rewolucyjnych w Niemczech, poznały niemożebność 
dalszej cgzystencyi tych drobnych Państewek i p o ­
ciągnęły za sobą Niemcy, przedstawiając im cały 
urok w przyszłości, podczas gdy Austrya chciała 
dobić się na nowo kierownictwa w Niemczech na 
podstawie tradycyi p rzeszłości ,  pod godłem nie­
zmienionych zasad i instytncyj kongresu wiedeń­
skiego.

W ięc  musiał też być smutny i nieszczęśliwy 
koniec działania politycznego i w o jskow ego , r o z ­
poczętego bez myśli kierującej, bez należytego oce ­
nienia stosunków, z zapoznaniem interesów wew nę­
trznych Monarchii, a prowadzonego z dziwną nie­
udolnością w imię zasad, które zostawiły Austryę 
w zupcłuem odosobnieniu. W  jakieinże jest dzisiaj po 
tych smutnych katastrofach położeniu Austrya? —  
W  stosunkach wewnętrznych rozstrój zupełny:

. inateryalne siły i zasoby wszystkich krajów, nale­
żących do składu Państwa Auslryackiego, wycień­
czone do ostatka, stan ekonomiczny tych krajów 
zastraszający, finanse Monarchii w stanie rozpaczli­
wym, a ostatni środek, jakim się Monarchia ratować 
usiłuje, wydawanie pieniędzy papierowych, zagraża 
nietylko bankructwem rządowem. ale ogólnem zni­
szczeniem bogactwa publicznego i prywatnego. —  
W ychowanie puhliczne, skarbowosć, administracja, 
sądownictwa, w końcu armia, której utrzymam: 
pochłouęło owoce pracy kilku pokoleń, wszystko
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to wymaga według przyznania samego Rządu re ­
formy radykalnej, jednem słowem trzebaby na no­
w o niejako stworzyć to wszystko, co stanowi cały 
nowożytny ustrój państwowy. I w chwili przedsię­
brania tak olbrzymich prac organizacyjnych cały 
skład Państwa, podstawa jego  hytu , jest głęboko 
wstrząśniętą. W ęgrzy , korzystając z dzisiejszego 
położenia Monarchii, oparci na swojej przeszłości, 
chcą sobie zapewnić w Państwie stanowisko odrębne 
nie zważając na dobro i sprawiedliwe wymagania 
innych prow incy j ; Sław anie usiłują wyswobodzić 
się od przewagi i ucisku Niemców, a pomiędzy ni­
mi w szczególności niy Polacy musimy mieć na 
uwadze, żebyśmy niezmiennie dążyli do celu wska­
zanego nam drogą naszą narodową. Niemcy go to ­
wi nawet dopuścić pewien rozdział w wymarzonej 
dotąd jedności Monarchii, aby tylko zachować prze­
wagę w obec prowincyj slawiańskieh ; a jednak 
ktokolwiek się dokładniej nad h m  zastanowi, przy­
znać musi, że w ich działaniu już dzisiaj można 
jeżeli nie wykazać, to przynajmniej przeczuwać tę 
chwile, kiedy i oni będą szukać dla siebie punktu 
ciężkości po za Austryą w zjednoczonych Niem­
czech.

Taki jest  w tej chwili stan wewnętrzny Au- 
s t r y i ; jakież jest  jej położenie zewnętrzne? W y ­
parta z Niemiec, dla których poświęcała przez kilka 
pokoleń politykę prawdziwie austryacką, wierna 
ustalonej wiekowej t.radycyi —  ustąpiwszy W ło ­
chy, dla których utrzymania przelewała strumienie 
krwi, bo w utrzymaniu W łoch  upatrywała według 
dawnych tradycyj część posłannictwa swojego dzie­
jow ego ,  a pozbawiona tycli dawnych wiekowych 
podstaw i warunków sw ojego bytu w 'o b e c  wiel­
kich wypadków, jakie się w Europie przygotowują, 
jest jakby okręt na pełnem rozhukanem morzu, 
który pośród burzy stracił ster i maszty. Badania 
wielkich myślicieli uczą nas, ze całym światem 
tak w części jego  materyalnej jak w dziedzinie 
moralnej, kieruje pewna prawidłowość, z pod której 
nic się wyłamać nie może, której wszystko ulegać 
muai. Wedle tej prawidłowości tylko to istnieje, 
istnieć i żyć może, co ma w sobie warunki bytu, 
co jest potrzebne dla istniejącej całości.

Takiej prawidłowości ulegają z natury rzeczy 
także Państwa. Historya nas uczy jak one powstają, 
wzrastają i upadają, ale dopiero filozoficzne badania 
powodów tego wzrostu i upadku pouczają ins, jakie 
to zasady, jakie wielkie prawdy występywały na 
iwiec e w formie tych Państw w obrazie ich zapa­
sów. Wiemy zresztą, że w naturze nie masz i chwili 
odpoczynku, wszystko albo rośnie albo upada, —

nic nie stoi , bo nieruchomocć już sama z siebie 
jest dowodem śmierci.

Dla Państwa nowa zasada, nowa idea rzucona 
jak ziarno posiewu, jest zarodem przyszłości i rę ­
kojmią jego  życia i wzrostu; rzucić taką ideę, 
która jak ziarno kiedy strzela w roślinę, ożywczym 
sokiem przeniknie cały nowy wieloramienny, a prze­
cież jednolity organizm ; wskrzesić taką ideą ciało 
upadające po strawieniu sił wewnętrznych, jest za­
daniem mężów stanu, i tylko mąż stauu zdolny ująć 
i przeprowadzić taką myśl, którą możemy nazwać 
myślą wielką— może Państwo uratować od upadku- 
jakim jest zagrożone —  wlać w niego nowego du­
cha, i w nowej formie zakreślić mu nowe życia 
koleje.

Niechże mi wolno będzie zastanowić się, ja ­
kie było dotąd lo posłannictwo dziejowe Austryi. 
Przeznaczeniem historycznem Austryi, podstawą 

i jej hytu, było dotąd działanie w podwójnym kie­
runku: raz miała ona służyć za punkt zebrania i 
połączenia w całość państwową tych wszystkich 
ułamków różno - szczep ow ych , które wypadkiem 
historycznym oderwane były od właściwego im 
środka, a które położenie geograficzne do sisbie 
zbliżało; powtóre miała być Austrya w obce Wschodu 
przedstawicielką cywilizacyjnego żywiołu niemiec­
kiego, do czego miała czerpać silę z swojej prze­
wagi w Niemczech.

idea narodowości, która dopiero w naszych 
czasach podniesioną została do wysokości zasady 
politycznej, i dzisiaj weszła prawie niemal w skład 
prawa publicznego europejskiego, kardynalnie zmie­
niła pierwszą cześć zadania państwowego Austrj i'. 
Zrzeczeniem sie godności Cesarzów niemieckich a 
utworzeniem CesarstwaAustryackiego, Monarchowie 
Austryi sami zrzekli się drugiej części powołania 
historycznego Austryi, a to co się zdaje dzi '  skut­
kiem bezpośrednim wojny pruskiej —  usunienię 
Austryi z Niemiec —  jest w rzeczywistości tylko 
zamknięciem akcyi rozpoczętej w pierwszych la­
tach naszego stulecia w skutek nacisku ów cze ­
snych wypadków politycznych. Dzisiaj więc Austrya 
musi szukać nowych podstaw swoirgo bytu, jeżeli 
nie ma skończyć swój żywot, dopełniwszy dawniej­
szego powołania swego. I znowu występuje odwie­
czne natury prawidło, że w śmierci jest zaród 
nowego życia. Dla Austryi, to co pozornie zagraża 
je j wykreśleniem z koła Państw pierwszorzędnych, 
utrata W łoch  i wyparcie jej z Niemiec, może być 
zarodem szczęśliwej —  wielkiej nawet przyszłości. 
Ustąpieniem W łoch  Austrya uznała i przyjęła za ­
sadę narodowości, i przyniósłszy je j  laką ofiarę,
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powinna teraz z niej k orzysta ć ; stając w rzędzie 
Państw opartych na zasadach nowożytnych i przyj­
mując warunki nowego ukształtowania Państwa na 
podstawie zasad 19. wieku, powinna iść śmiało 
naprzód w kierunku raz stanowczo wytknielym.

W yparta z Niemiec Austrya nie powinna 
już myśleć o polityce restauracyjnej w tym kie­
runku, ale wynosząc z wiekowego z niemi związku 
cały zasób sił i żyw iołów  cywilizacyjnych, powinna 
pujsc naprzód ku W schodowi z całym skarbem 
cywilizacyi zachodniej, której może być przedsta­
wicielką. W  tej pracy cywilizacyjnej , a wiemy 
że w końcu nie podboje ale oświata, nauka i pra­
ca dzisjaj ostatecznie zwyciężyć muszą, Austrya 
może i powinna się oprzeć na silnym i zdrowym 
szczepie sławiańskim, który jest  szczepem najlicz­
niejszym tego Państwa, —  szczepem powołanym 
do walki zwycięskiej z barbarzyństwem, do walki, 
na którą widzimy Ze się zbiera i przygotowuje. Naj­
większy jeniusz naszego w ieku , kiedy odosobnio­
ny na wyspie, myślami, które się tłoczyły  w tej o lbrzy­
m i  g łowie, chciał przeniknąć przyszłość, powiedział 
te pamiętne s łow a : że za lat 50 Europa będzie 
republikańską, albo kozacką. Tcmi słowy chciał 
on oddać obraz przygotowującej sic walki osta­
tecznej cywilizacyi z barbarzyństwem. W  tej wat­
ce  Austrya powołana do odegrania wielkiej roli, 
ta walka, to będzie chrzest je j  nowej potęgi. Dla 
lego śmiało patrząc w przyszłość, należy nam za­
stanowić się sumiennie i dokładnie nad dzisiej- 
szem położeniem, bo nie w tępem i nieczynnem 
oczekiwaniu, ale w przygotowaniu do tego, co nam 
konieczność przynieść musi, możemy znaleść rę­
kojmię powodzenia.

Nikt pewnie nie śmiałby wezwać dziś Au- 
stryę do wojny zaczepnej, ale wiedzieć to powin­
na i poznać Austrya, że ona będzie musiała w y­
stąpić w obronie najświętszych praw i swobód
19. wieku, w obronie cywilizacyi i postępu, chcąc 
brouir własnego bytu.

Z  głębokim smutkiem, ale i z oburzeniem 
głębokiem patrzymy na to co się dzieje i przygo­
towuje w Moskwie; prześladowania, których mo­
żności w 19tynt wieku nie przypuścilibyśmy, gdy­
byśmy nie byli tych prześladowań świadkami i 
ofiarami, doszły do tego stopnia, że przechodzą 
granice sprawy wewnętrznej jednego kraju i stały 
się sprawą całej ludzkości.

I znowu Polska do tego powołana, aby wła­
sną ofiarą okupić może dla całej Europy zbawie­
nie od tego despotyzmu prawdziwie azyatyckiego.

Prześladowanie wiary, przesiedlanie całych naro­
dów. wynarodowienie całych plemień, wywiezienie 
na Sybir całych pokoleń, zdeptanie wszelkich za­
sad sprawiedliwości i praw, zaślepienie dochodzące 
do tego stopnia, że Rząd sam podkopuje wszel­
kie podwaliny społeczeństwa, i czego żadna szkoła 
najzagorzalszych socyalistów przeprowadzić nie 
zdołała —  niszczy nawet pojęcie własności: to 
wszystko dow odzi, ze co się w Moskwie dz ie je ,  
nie jest wypływem woli jednego cz łow iek a , ale 
jest dokonaniem pewnego przeznaczenia historycz­
nego. Te, że tak powiem orgie Caryzmu są jakoby 
pochodnią oświecającą przyszłe zamiary i cele 
Moskwy, która zagarnąć ma wszystko co musi być 
sobie pobratymcze, chce na grobie w szech w ol-  
ności zatknąć sztandar despotyzmu i krzyż pra­
wosławia , a Rząd moskiewski dla powiększeaia 
własnej siły tak długo pobudzał ślepe namiętności 
mas ludu, że w końen i ten lud jest zdjęty sza­
łem i cały naród jest na drodze rozpasanych n a ­
miętności.

Czy naród da się powstrzymać Rządowi na 
tej pochyłej i niebezpiecznej drodze?  Nie sądzę 
ażeby to było m ożebnem , bo te namiętności raz 
poruszone i rozbudzone już powstrzymać się nie 
dadzą, i tak parte siłą . którą wywołał a którą 
powstrzymać już niezdolny —  musi Rząd Moskwy 
iść naprzód i ipusi spełnić swoje przeznaczenie; 
i musi la zasada Caryzmu. ciągle rozpierająca się, 
uderzyć w końcu o eywilizacye europejską.

Moskwa, która z wielkich zdobyczy 19. w ie ­
ku przyswoiła sohie tylko wynalazki, służące do 
powiększenia je j  siły materyalnej —  co usuwają 
trudności przestrzeni i oddalenia, przyswoiła sobie 
koleje i telegrafy, zagraża nam zalaniem Europy 
siłą materyalną swoich tłumów.

Przeciwko tej sile surowej Europa oddając 
Wschodowi z lichwą to co niegdyś w początkach 
swojej cywilizacyi od niego odebrała , walczyć 
winna, ale i walczyć będzie w obronie prawdy i 
postępu nietylko wojskiem, walczyć będzie p rze -  
dewszytkiem wmlnością. Do tej walki, tak z poło ­
żenia swego jeograficznego jak i dla stosunków 
politycznych, powołaną jest najprzód Austrya.

Austrya z Moskwą graniczy — Austrya z a ­
mieszkałą jest w większej części przez szczepy 
sławinńskie — które pod pozorem rówuoplemien- 
ności Moskwa zagarnąć usiłuje —  w Austryi w koń­
cu żyje i rozwija się żywioł polski — ten odw iecz­
nie zawsze gnębiony ale nigdy nie zwyciężony 
wróg Moskwy. (B raw o .)
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Zadaniem więc Austryi jest tę walkę podjąć 
(brawa i oklaski) i do niej się przygotować- (bra ­
w o ) ;  na to jednakże rie wystarczy uowe prawo 
poboru wojskowego —  ani też wystarczy zapro­
wadzenie karabinów iglicowych — na to potrzeba 
jeszcze innej broni — broni moralnej (b ra w o ) ,  
potrzeba idei k ierującej, potrzeba własnowolnego 
współudziału ludów, więc potrzeba wewnętrznego 
pokoju —  iustytucyj narodowych, potrzeba alian­
sów zewnętrznych ! (braw o.)

Powiedziałem j u ż ,  że Austrya w szczepach 
sławiańskich ma bardzo wielką siłę , na której 
opierać się winna i powinna stać się Państwem 
sław iańskiem. ale i Państwem nowożytnem, oparłem 
na prawie, na w olności, na cywilizacyi —  winna 
się stać przedmurzem Europy a zarazem krzewi­
cielką cywilizacyi Zachodu —  otwierając jej drogi 
na Wschód.

W  tein działaniu wszystkie szczepy słowiań­
skie pod berłem austryackiem zostające, będą sta­
nowić jednolity silny organizm, który będzie naj­
mocniejszą podwaliną przyszłego ukształtowania 
państwowego —  podwaliną przyciągającą urokiem 
wolności wszystkie szczepy pobratymcze.

Jest to zasada, na podstawie klórej możemy 
opierać się skutecznie idei panslawizmu moskiew­
skiego —  tworząc panslawizin na podstawie wol­
ności i postępu — panslawizm, w którym nie będą 
zatarte, ale przeciwnie występywać ' i  uwydatniać 
się będą indywidualności narodowe.

My Polacy w tej walce, która jest historycz- 
nem naszem przeznaczeniem, możemy oddać Au- 
stryi wielkie usługi i oddamy je  niezawodnie, bo 
idąc tą drogą, idziemy w kierunku naturalnym 
nam właściwym. Na tej drodze ponieśliśmy w o l ie ­
rze krew i mienie nasze—  bo mamy przekonanie, 
że tą drog dążymy do urzeczywistnienia i speł­
nienia idei naszej narodowej. W  tej walce i Ruś 
odda Austryi wielkie usługi, bo w końcu Ruś i 
P olska , to w obec Caryzmu moskiewskiego jest 
jedno.

Dwa razy i w naszych czasach Austrya była 
w położeniu urzeczywistnienia tej idei politycznej, 
w r. 1854. w ciągu wojmy krymskiej i w roku 
1863. w ciągu ostatniego naszego powstania.

Niestety n.yżo wie stanu Austryi nic zrozumieli tego 
położenia, nie umieli pójść nowemi drogami. W  roku 
1854. stanęli na pół drogi, i wnet Austrya opłaciła 
tę połow iczność utratą Lombardyi; w roku 1803. 
nie mieli odwagi przejść od słów do czynu, oka­
zali swoją chwiejność, i klęski wojny pruskiej są

skutkiem tego niezrozumienia położenia politycz­
nego i wymogów naszego czasu. Dzisiaj już molte 
po raz ostatni przedstawia się sposobność wystą­
pienia do tej w a lk i, która jest warunkiem p rzy ­
szłego bytu dla Austryi; zapoznawać dzisiaj p o ło ­
żenie. byłoby zapoznawać niezbędne warunki życia 
i spokojnie poddać się wyrokowi śmierci. Dlatego 
jest obowiązkiem naszym, których losy tak ściśle 
są złączone z losami Austryi. wskazać je j  tę drogę, 
wskazać koleje jakiemi postępować powinna poli­
tyka austryacka. Owoż jest zadaniem Austryi, aby 
podnosiła u siebie wolność i postęp w wszystkich 
kierunkach, aby podniosła uciśnione dotąd prawa 
narodowości, aby już od tej chwili walczyła prze ­
ciw Rosyi siłą moralną wolności, aby wszystkim 
szczepom sławiańskim wskazała nowy dla ich roz ­
woju kierunek, aby ich do siebie przyciągnęła, aby 
ŵ chwili walki materyalnej stanęła silna i zw y ­
cięstwo nie mogło być wątpliwem. (D r a w o )

Jak Austrya porzucając jawnie i stanowczo 
politykę wyłącznie niemiecką, stanie na zasadzie 
slawiańskiej, stanie na slauowisku obrońcy cywili­
zacyi, postępu, wolności, narodowości i wszelkich 
praw i swobód Państwa, stanowisku nowego ustroju, 
jak tem samem okaże siłę żywotną, potrzebę swoją 
dla Europy, wtedy, ale tylko wtedy nie pozostanie 
także samą w tej olbrzymiej walce. Za nią sta­
nie cała cywilizowana E uropa , będzie to alians 
trwały, bo alians prawdziwych interesów postępu, 
alians silny, bo na prawdzie oparty, będzie to 
alians nierozerwalny, bo aliaus nie Rządów ale 
narodów, będzie to alians, który łagodząc dawne 
krzywdy, rozwiązując kwesłye zagrażające ciągle 
pokojowi europejskiemu, będzie to początkiem 
przyszłej ery, i podniesie Austryę do znaczenia, 
wrysokości i potęgi, jakiej jeszcze nie miała.

Takie są myśli i prawdy, które inojem zda­
niem winne przewodniczyć w napisaniu adresu, 
tycli myśli i prawd adres powinien być wyrazem. 
(Brawa i huczne oklaski w Izbie i po galeryach.)

M a r s z a ł e k .  Poseł Borkowski ma głos.
G ł o s y :  (Na trybunę.)

Poseł hr. B o r k o w s k i  ( z  trybuny): Wierny 
zasadzie, której się trzymałem w ciągu przeszło- 
roczuego naszego zebrania, zabieram głos przy 
rozprawie ogólnej, aby zwrócić  uwagę W ys. Izby 
na to. co sądzę być uwagi godnem , a zarazem nie 
wchodząc, czy Izba lub pojedyńczy jej cz łonko­
wie zechcą to uwzględnić, wskazywać dro któ­
re zdaniem mojem obrać by wypadało. Mam 
przekonanie, że takie usiłowauiu mogą być
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pożyteczne, chociażby wcale nie wpływały na po­
stanowienia Izby ,  który to zaszczyt, nie pochle­
biając sob ie , już  mię spotykał. —  Jest to, pano­
wie! zasiew pod grudę, który jak wiadomo nie 
wschodzi przed zimą tylko na wiosnę. —  Przy 
uchwalić się mającym liście do Najjaśniejszego 
Pana zdarza się najlepsza sposobność dotrzymania 
przyrzeczenia, że nie poprzestanę zwracać oczów 
Sejmu i Rządu na te ranę, z której wyciekają 
soki najżywotniejsze, zostawiając ciało wycieńczone, 
stękające.

Owoż jest kraj nasz straszące widmo nędzy 
materyalnej i moralnej, z nieodstępną towarzyszką 
swoją, ze zbrodnią.

Jeżeli do zagojenia tej rany nie zdołamy 
uzyskać spiesznej pomocy Rządu, te wszystkie 
prace i konstytucye i przeobrażenia polityczne 
będą zmarnowanem ziarnem, bo nic wydadzą jak 
tego doświadczaliśmy dotychczas, tylko malowane 
ow oce  (braw a.)

Aby w dzisiejszej Europie utrzymać godnie 
współzawodnictwo, niedość jest przesadzić nazwiska 
różnych instytucyj europejskich; bez odpowiedniej 
wiekowi oświaty państwa długo się utrzymywać 
i kwitnąć nie mogą, a podstawą oświaty jest byt 
materyalny. (B raw a.) —  Ulepszenia materyalne 
i moralne, jeżeli nie idą z sobą ręka w rękę i nie 
rozwijają się według przyrodzonego porządku, to 
równowaga w życiu społeczno-polityćznein będzie 
zwichniętą, a wszystkie środki używane gdziein­
dziej z najlepszem powodzeniem, okażą się bez­
skuteczne , a często nawet szkodliwe. Mówmy co 
chcemy o potrzebie i pożytku szk ó ł ,  nauki, cyw i-  
lizacyi, będą to zdania p iękne, prawdziwe filan- 
tropiczne, a przecież jeżeli nie zapobiegniemy w y­
cieńczeniu środków materyalnych, jeżeli nie ule­
czymy coraz głębiej wżerającego się w społeczeń­
stwo raka ubóstwa, to wszystkie te postępowe 
piękności i prawdziwości pozostaną marnemi s ło­
wami bez mocy i bez skutku: bo niemasz prawd, któ- 
reby mogły róść i wydawać owoce na powietrzu, 
każda potrzebuje odpowiedniego gruntu , odpowie­
dniej uprawy i sprzyjających warunków. O tę 
skałę rozbijać się będą zawsze najlepsze chęci 
i postanowienia, lio zasiewając w role wyssaną 
i ja łową chwast się urodzi. Ulga zatem w przy­
gniatających kraj nasz ciężarach publicznych, 
ulepszenie bytu materyalnego i zabicie tego wła­
sność roztaczającego finansowego potworu, który 
pod nazwiskiem: należytości pośmiertnych, karmi 
się łzami ludu naszego, jest na teraz najbardziej 
upragnionem, najlojalniejszem i  najpowszechniej-

s/.em życzeniem (brawa i oklaski), bo chociażby 
go nie podzielały pojedyncze głowy, zajęte wielką 
polityką, to przecież podziela go bardzo znaczna 
większość luduości kraju naszego, dla której ko ­
szula ciału najbliższa, która dla pięknych gwiazd 
na niebie nie chce i nie powinna zaniedbywać 
mizernych grządek w własnym ogrodzie. (B raw a.)

Przyznać sobie musimy tę zasługę, panowie! 
że nie pominęliśmy żadnej sposobności, stosownej 
czy nie stosownej, aby wyrazić nasze wiernopod- 
dańcze uczucia i podziękowania. W ie m , że jest 
to przyjemnie chwalić siebie i przyjaciół i dobro- 
dzieji naszych; a przecież trzebaby raz jak poseł 
Rodakowski powiedział, i prawdę powiedzieć, bo 
pochlebstwo bywa często polityczną trucizną.

1 w czemże sie polepszył nasz byt matery­
alny i moralny, polityczny i społeczny? cóż  mamy 
dzisiaj więcej nadto, czem ludzi łudzić najłatwiej, 
i czego im już odebrać nie można, t. j. nadzieji? 
Nieszczęśliwy stan kraju naszeg-o w niczem się 
nie zmienił, jak  nieprzespana zmora ciężą na nim 
jeszcze  wszystkie następstwa systemów politycz­
nych, które wszczepiały w głąb społeczeństwa 
poróżnienia, ubóstwo i zgn iliznę , jeszcze  nam sro ­
dze dolegają straszne skutki aż nadto opiekuń­
czych rządów. Oglądnijmy s ię ,  cóż  obaczym y? 
Zepsucie, znikczemnienie, służalstwo, zausznictwoj. 
kradzież, rozboje, a nareszcie zupełny ubytek sił 
państwowych; wewnątrz prowincye niezadowolnio- 
ne, kontrybucye nieustające w masce podatków, 
ludność zubożała, na spodzie szorstka ciemnota, 
z wierzchu wypolerowane zgniłki. (W e s o ło ś ć . )  
Cele i środki rozbite młotem osobistych ambicyj, 
rozżarzona gorączka komunistyczna, sprawiedli­
w ość  leniwa albo strounicza, sądy karne zapło- 
dniające zbrodnie, demoralizacya bezczelnie buja­
jąca , rząd zdzierezy, skarb pusty, a oieuwielbia- 
nie tego wszystkiego poczytywane za opozycyę na 
wszelki wypadek. (Umsturzpartei.)

Na zewnątrz zaś brak wszelkiego znaczenia 
i poważania, lekceważenie u postronnych: bo jak ­
żeż pojąć tę nadzwyczajną szczególność , Ze Pań­
stwo rozległe i ludne, już przeszło od lat 30 nie 
wydało ani jednego męża stanu, któryby umiał 
spożytkować wszystkie jego  zasoby, ani jednego 
wodza, któryby miał obronić od nieprzyjaciół. 
Jeżeli złemu głęboko już  wkorzenionerau nie za ­
radzi się w samem źród le , to na nic się nie zda­
dzą patenta, ani zagorzalstwa narodowościowe, 
ani odkolbowe karabiny, ani wiele obiecujące fra­
zesy gazety wiedeńskiej.
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Pozbawieni sił własnych, bodziemy zależeć od 
obcej łaski , lub obcych interesów, a czyliż długo 
zyć będzie można z tej politycznej ja łmużny? Z a ­
prawdę! pod tą głową niewieścią, wyobrażającą 
Aostrye, trzebaby napisać: „Konserwatyści i chwalcy 
mnie gubią.“

W idoczną jest żalem niezbędna potrzeba jak 
najprędszego przeprowadzenia zmian głównych 
w szkołach, we wszystkich gałęziacli administracyi 
i sądownictwa, zmian nie martwej formy, nie po­
jedynczych osobistości, nie §§. I ł .  i 13. jak w p r a ­
wie w yborczem , ale zmian całej istoty i treści, 
zmian systemu: przyczem spodziewać się należy, 
że ta urzędowa kuźnia nędzy w kraju naszym, te 
urzęda wymierzające opłaly. których nąjobfitszem 
żuiwem jest cholera, utracą swoje pazury ( W e ­
sołość  w Izbie i na galeryaeh). lto budynek, aby 
był trwały, potrzebuje podstawy uczciwej, a krzy­
wdy i łzy  sierot złym są materyałein.

Mieliśmy aż nadto świeży dowód, jak zgubnie 
może oddziaływać polityka zewnętrzna na wewnętrz­
ny los p row in cy j ; po lak ciężkich doświadczeniach 
nikt z panów wątpić nie będzie, że pokój jest 
Państwu potrzebny nie tylko dlatego, aby napra­
wić szkody przez wojnę zrządzone, jak głównie 
dlat ego, aby mieć czas wyzyskania wewnątrz wszyst­
kich czynników do pomyślnego prowadzenia wojny 
koniecznych. Aby jednak mieć pokój nie dość 
jest uznawać jego potrzebę , nie dość jest chcieć 
g o ; potrzeba jeszcze  umieć unikać nieporozumień 
chociażby nawet z poświęceniem pewnych uczuć 
i interesów, potrzeba politycznego zaparcia.

Z  tego powodu wydaje mnie się dziwną ano­
malią, że język  niemiecki pozostał językiem Pań­
stwa , które nieinieckiem być przestało, zrzekło 
się polityki niemieckiej i wystąpiło z Rzeszy sta­
nowczo.

Ta na pozór mała okoliczność należy do tych 
drobnostek, z których wyrastają wielkie skutki, 
bo podaje w podejrzenie szczerość w dochowaniu 
traktatów i może się stać wrzodem takim jak 
była Wenecya. Nie bardzo bystrego wzroku p o ­
trzeba, aby dopatrzeć, że orzeł dwugłowy trzyma 
się zawsze dwulicowej polityki, jedną głowę obró­
cił ku Niemcom, drugą, którą wprzód patrzył za 
Alpy. spogląda teraz łaskawie na Słowian.

Jeżeli to jest istotnie zadaniem dzisiejszej poli­
tyki austryackiej. to bardzo ubolewać potrzeba, że 
zamiar poczęty w milczenia pom roku , został, 
przed czasem wyniesiony na słońce. Zatem 
w kombinaeye polityczne wdawać się nie będę z oba- 

*) M ickiewicz

wy, abym prawdziwej nie odgadł, bo wiem że zarodnia 
idea przyszłości, jeśli nie ma być poroniouą, p o ­
trzebuje według najgłówniejszych praw przyrody 
dojrzewać w żywocie Państwa, powinna lUbyć ta­
jemnicą.

Z  tego stanowiska zapatrując się na naszą 
prowincyę, coraz widoczniejszeini stają się błędy, 
których się dawniejsza polityka względem nas do­
puściła. Czy można je  będzie naprawić, czy  trzeba 
je będzie odpokutować, nie wiem. Tej polityce 
przywidywało się , że się znajduje pomiędzy mło­
tem i kowadłem. Nie chciała uznać ludu małoru- 
skiego za część narodu polskiego, chociaż go 
z częścią Polski zagarnęła, nie chciała go uznać 
za cześć narodu rosyjskiego; więc postanowiła 
utworzyć na prędce jakąś pośrednia istotę, s ło ­
wem syren ę , która dziś nęci Polaków i Rosyan : 
a co się stać ma to się stanie, bo w polityce jak 
w chemii ciało obce obdarzone takiem obustrou- 
nem powinowactwem, albo wydzielone być musi: 
podział polityczny, albo w połączeniu utworzy 
całkiem nową wspólność, nowy organizm: S ło ­
wiańszczyzna. Jest jeszcze trzeci możliwy wypa­
dek, bo przemoc może czy to na drodze absolut­
nej, czy  konstytucyjnej, zawsze jednak pod bardzo 
już zużytym pozorem uszczęśliwiania powstrzymać 
przez czas jakiś i zwichnąć naturalny porządek 
prawidłowych następstw; ale kto prawdy się lęka, 
ten będzie błąkał pomiędzy niebem i ziemią a lądu 
stałego nogą nie dotknie, nie znajdzie trwałej 
podstawy dla celów swoich. Tymczasem ta poli­
tyka przeszłości błędna, według mojego osobistego 
widzenia zyskała już absolutoryum większości sej­
mowej. Tak ja przynajmniej rozumiem ucbwrałę, 
która ma słuszną nadzieję praw owitego potomstwa, 
bo uchwały Sejmu nie będą jak kaprysy de­
spotów, bałamuctwami i złudzeniami, zawisłemi od 
chwil marcowych.

rh przykrością zauważałem, że w przedłożo­
nym nam projekcie pominiętą została p ro ś b a , któ­
rej Sejm nigdyby zapominać nie powinien, ile 
razy się w imieniu kraju odzywa do swego Mo - 
narchy. W  pcprzedniczyin adresie zaledwie o niej 
wspomniano, musiała ustąpić miejsca żądaniu, 
które Sejm za ważniejsze uważał.

Wprawdzie w tym przedmiocie został nie­
dawno podany wniosek osobny, ale to właśnie 
zwiększa moją obawę, lękam się bow iem , czy ten 
wniosek nie będzie drzwiami ubocznemi, któremi 
to powszechne życzenie naszego kraju wyniosą na 
wieczny spoczynek; bo zdaje mi się, że najstoso-
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wniej i n aj właściwi ej by by i o domagać sio tego 
w dzisiejszym adresie, a nawet uważani to za tak 
kon ieczn e , iż nie mógłbym za adresem głosować, 
gdyby to opuszczonem zostało. Myślę tu o uzu­
pełnieniu amnestyi przez powrócenie praw poli­
tycznych. Wiadomo że c i ,  których to dotyczy, 
przekroczyli prawa obowiązujące w okolicznościach 
tak nadzwyczajnych, iż wtenczas każdy czuł po­
trzebę usprawiedliwienia się ; kto był poszlakowa- 
nyrn, usprawiedliwiał się wobec sadu. kto nie był 
poszlakowanym, usprawiedliwiał się wobec własnego 
sumienia, dlaczego poszlakowanym nie jest. (Huczne 
brawa.)

Zjawisko to rzuca światło na wielką taje­
mnice natury. Jak w świecie fizycznym tak też 
zdarzają się i w świecie moralnym epidemie: nie 
każdy ma zasługę, kto się ich ustrzegł, nie każdy 
jest  winien, kto się ich nie ustrzegł, Ho są to 
tylko skutki k on ieczn e , a prawdziwa wina leży 
w przyczynie nie raz odległej. Wiem że prawo 
tego rozróżniać nie może, bo prawo jest nie- 
czn łe , martwe, zawsze jednakow e, zawsze upo­
minające się o zadośćuczynienie, jak ów rozpa­
lony brązowy posąg chaldejskiego bożyszcza, upo­
minający się codzień o przeznaczone mu całopale­
nia; lecz w'łaśnie w takich razach najpiękniejsza 
prerogatywa panujących w zupełnem rozpromienia 
się blasku, naprawiając konieczną niedoskonałość 
prawa.

Jeżeli pragnę g o r ą c o ,  ażeby c i ,  którym od­
jęte zostały prawa polityczne, odzyskali je  na 
nowo, to nie czynię tego przez wzgląd na ich 
cierpienia, be oni już nie cierpią, nie czynie przez 
wzgląd na uczucia publiczne, bo opinia narodu sama 
potępia albo rozgrzesza , ale czynię przez wzgląd 
na rzetelne potrzeby, interes kraju i Państwa.

Przeznaczeniem kar nie jest skazazych upo­
śledzać, tylko naprawiać, aby mogli być znowu uży­
tecznymi obywatelami. Państwu to być obojętnem 
nie ntoże, czy ma obłudnych niewolników pła­
szczących się pozornie a wewuetrznie tłumiących 
niechęć, czy wolnych obywateli szanujących prawa, 
miłujących ojczyznę, gotowych dla niej zawsze do 
wszystkich poświęceń. Prawu stało się zadość 
przez samo skazanie —  chodzi więc jeszcze o to, 
ażeby cel skazania mógł być osiągniętym, aby tyle 
cennego lnateryału nie zmarniało przez pozbawie­
nie praw politycznych, ale mogło być spożytkowane 
przez kraj i Państwo.

Z ustępem wyrażającym podziękowanie za 
przeznaczonego krajowi Namiestnika zgadzam Się 
najzupełniej, bo jak wprzódy w dowodach przyto­

czonych za Kanclerstwem uważałem tylko próżność 
posuniętą do lego stopnia, że Sejm pomijając liczne 
potrzeby kraju, nie wahał się prosić Najjaśniej­
szego Pana o to, aby kolega nasz Krzeczunowicz 
miał z kim rozmawiać jak przyjedzie do Wiednia 
( ś m ie c h ) , tak znów teraz jestem pewny, że Na­
miestnik, znający kraj i przywiązany do kraju, może 
być daleko pożyteczniejszym niż Kanclerz, jeżeli 
tylko w sferach wyższych zechcą z bitwy pod 
Królowejdworem wyciągnąć tę jedynie możliwą 
korzyść, to jest przekonanie, że przemoc niezna- 
jąca hamulca zdziera i trwoni, a skutkiem trw o ­
nienia i zdzierstwa jest zawsze niemoc. Zwykłem 
zabierać głos przy rozprawach ogólnych dlatego, 
ażeby wyświeciwszy przedmiot według mojego p o j ­
mowania, wskazać wypływające ztąd wnioski, ale 
ich nie stawiać, bo ci którzy stoją na straży przed­
nie. mogą mieć usprawiedliwioną nadzieję, że tam 
kiedyś za niemi korpus główny nadciągnie, który 
w imię ich zasad będzie walczył i zwycięży. 
(B ra w o .)

M a r s z a ł e k .  Ksiądz Dobrzański ma głos.

Poseł ks. D o b r z a ń s k i .  Po bcsidach tak 
krasno oriczywych i po słowach tak wymownych, 
jakii szczo ino perebreniły w uszach naszych, pry- 
znaju sia, szczo neśmiło zaberaju hołos ; odnakoż 
zaberaju ho, szczoby na predmet i soderżanije 
predłozenii nam adresy posmotryty iz stanowy- 
szcza ruskoho, i wykazały, czy nadiju włuczszuju 
budiicznist’ i radisl’ , o jakij mowyt adresa, podiła- 
jut i podilaty mohut i Rusyny. Rozwodyty  sia ne 
budu dowho. ałe skażu korotko, skażu z hory, 
szczo dneś sowsim moje czuwstwo władije sercem 
polskim, a inoje sercem ruskim. Prcdłożenaja nam 
tu adresa mowyt o radostnim czuwstwi, jakoje 
dneś sowsem sprawedływo perejmaje błahorodnyi 
serca polskii, a ja  zahlanu do serca ruskoho, szczo­
by wydobyty na jaw i pokazaty. szczo  nyin w tij 
prynajmij chwyły władije.

Szestyj własne misiać tomu, jak  ukińczyła 
sia wina, kotra derżawu awslrijsku w samych je j  
wstrjasła pidwałynacli. Do winy toi wy, moi pane- 
we, uesłyśte mnoliii i wełykii ofiry tak w hro- 
szech jak i w ludiacli; no za tyi ofiry, łiszyty sia 
wże nadhorodoju i radujete sia dowirijem i łasko- 
ju Najjaśnijszoho naszoho Monarcha, inajuczy sank- 
ciju uchwał bilszosty so jm ow oi, inajuczy rodymcia 
swoho Nainistnykom krajewym. Ne menszoje pewno 
uszczastije braw i narid hałycko-ruskij w tij wini, 
a pola Czechii poświdczyty mohut każdomu, muo- 
ho tam ruskoi prolałosia krowy, krowy kotoroju
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Ruś hałycka zapeczatała lojalnisl’ swoju. Tak jesti 
Ruś hałycka ilokazała lojalni*)’ swoju ofiroju owita 
mołodiży swojej, ofiroju krowy, a to bez wsiakoho 
narikania, dobrowolno i ochotno, chotia pożary 
mynuwszoho roku żytclstwo jei w krajniiju za- 
hnały nużdu, chotia hołod, tyfus i lutaja cholera jeho 
desiatkowała. ( Z  prawej brawo).

Branka po hranci, ofiru po ofiri znosyły my 
ochotno i radostno, bo perekonanyśmo, szczo  pid 
egidoju łysze Awstryi dobrobyt nasz prozwylaty 
może Ruś dokazała lojalnisl’ swoju, ho ona, w i­
ruj uczy kripko w słowa cisarskoho manifestu, na- 
dijałasia sylno, szczo własne olira taja stanę sia 
porukoju szczastływszoi dla je j  naroda buducznosty. 
(B raw o z prawej.)

Ruś po syłam swoim boronyła praw Aw­
stryi, w na dii i perekonaniu, szczo  Prawytelslwo 
znowu praw jei horenyty hude; Ruś. ho wiryła wo 
wzaimnyi obowiązki naroda ku derżawi, ałc i de- 
derżawy ku narodowy..

No z żalem serdcia wydymo nynii, szczo nas 
nad i ja tiażko obmannła, a mir znkluczenyi nam Iln- 
synam do dneś, 1‘ ronii kalik, ne prynis jeszcze  
niczoho lipszolio. Prolywno smotriaczy na toje, 
szczo naokoło nas dije.sia, słuchajuczy szczo
0 nas mowyt sia, czylajuczy szczo  pysze sia, to 
woistynu bojaty sia nam treba duże o sudbu na- 
rodnosty naszej i to w nedałekoj wże buduczno- 
sty. W se nam protywnoje, wrażde bnoje, a cho­
tia nikło ne dokaże szczoby Ruś w czym prowy- 
nuła, to (aki wminiajesia jej złym wże i toje, po 
szczo  o ia żije; i naslidnist' naszn poriwnaty dneś 
możno do onoj wyspy na wodi, kolorij łajat. pro- 
kłenajut, po szczo ona suszczeslwuje na świti, 
czomu ne skryjesia pid wodu.

Ne choczu ja rozwodyty sia o tim, jak nao­
koło  nas jakoby na zahładu naszu agituje sia, o 
hegemoniju nad 11 a my, ny o tim, szczo o nas mo­
wyt sia, l)o toje zawełoby mi a "za dałcko, ałe po- 
hiżno tylko zweruu waszu panowe uwahu na toje, 
szczo pysze sia. —  Cznsopysy, organa pnbłycznoj 
opinii, wypływnjut złobno i bezsuminno wsin żełez 
swoju na nas, szczo misiae innym krestiat nas
1 menem, szczo  nakonec prijde nam i pozabyty, że 
zowemo sia Rusynamy; podozriwajut nas o riczy, 
do kotrych ue poczuwałyśmo 8ia nykoły, ne po -  
czuwajemo sia i nyni; perekruczujut daty staty- 
stycznyi i fakty istorycznyi, nadijuczy sia tym ob- 
manuty ne tylko kruh czytajuczoj swojej pubłyki, 
uo i wyższyi sfery prawytełstwennoi, szczoby wmo-

wyty polomu, jako wsiakii pustupki Kusyniw sut 
nebezpeoznyi dla prawytelstwa samobo. I doislno 
pryjszło do tolio, szczo  wedla lycb żereł i zasad 
ne ma bilszoho i uebezpeczuijszoho worolia dla 
Awslryi, jak sut liałycki Rusyny. Tomu pysznt, 
kryczat, szczoby Rusynam wse a w se , a imenno 
szkoły widniały, mużiw ich w uriadi zasłużonych
0 żcbrauim nemal chlihi puslyty, liesidu ich nazad pid 
slricłm selskoju i do cerkwy proclmaty, kiryłyciu
1 hrażdanku, kotroi im kołyś ny Talary ny Jezuity 
ne wyderły, zastnpyty dneś alfabetom polskim, a 
nakonec szczoby Polaki czuwały nad czyslotoju, 
knnlrolowały pysowniu jazyka ruskoho i tak Ii 11 - 
syniw uczyły po ruski.

Borjuczysia z takimy ideamy, czyż my Ru­
syny możemo maty nadiju łuczszoj bnducznnsly, o 
kolroj predłażaszcza adresa sponymaje? Bnrjuczy 
sia z takimy pereworotnymy poniatjamy, czyż my 
Rusyny możemo maty pryczynu dneś liszylysia i 
waszu moi panowe w predłożenyj nam tu adresi 
wyrażenu radist’ podilaty? Radosty waszej ne za- 
wedymo wain ałe i no podiląjemo, bo podilaty j e ­
szcze ne m ożem o; a tym samyin szczo jej ne po- 
diląjemo, to i wasza radist’ ne może byty sow er- 
szenna. Czełowik ho prawyj, koty tiszyt sia, rad 
by, szczoby brat, susid jeho tiszyłsia z nym; a je -  
sły win wydyt, szczo jeho radosly brat, susid ne 
podilnje, to i jeho radist’ ne so wscm taka, jaka 
byty powynua. Tomu dla waszoj własnnj radosty 
szczoby tym iskrennijsza była, zd i łaj te panowe, 
szczoby i Rusyn wasz brat i susid najbłyższyj. 
t.iszył sia z wainy, a zdiłaty toje leper wże pry- 
najmij wid was samych załeżyt.

Widdaly nam sprawedły wist’ wscsloronne 
natliłyly riwnouprawnist’ sowersżcnno, o to jest 
wse, czolio w tij sały tilko wże razy żadałyśmo, 
czolio i leper żadajemo. W se szczo i nas u tiszyt. 
i waszu niuisznu pidnese i usowerszyt radist’ . 
Sprawedływosty i riwnouprawnosty domabajemo sia 
i domabaty sia pownoje majeino prawo, 1)0 jedno i 
drube zaporuczyw nam Najj. nasz Monarcha sło­
wom swojim, potomu sprawodływosteju i riwnou- 
prawnosteju łysze pryniat sia rana, na kotru luby- 
ma witczyna nasza wid dawna bolije —  kotra za- 
truwaje soki żywotnyi i nedaje ny wam ny nam 
pidwyknuty sia z nużdy i nedoli. A  jak ne bude i 
teper społneno żełanyje nasze, ne zapołnyt spra- 
wedływist i riwnouprawnist’ toi propasly, kotra 
nas rozdilaje —  to my Rusyny prywykłyi wit da­
wna wże terpity, znesemo i toje —  to terpity bu- 
demo i dalsze. —  Szczoby narodnosly naszoj hro-

20



-  128 —

ziaszczyj udar wiJwernnty, ne mnjemo syły, a 
choliajbyśmo i mały —  my ne umijemn i w o wiki 
tiechnrzemo sehodyty z zakonnoi dorohy —  bo nn- 
lia ruska nikoły jeszcze ue posiała ua dorozi ne-
I ega In oj. A budemo opuszczeuii wsimy, i prytysue-
II i hogenionijeju —  my ezerez toje (akie ne pere- 
stanemo były Rusynamy —  a jako laki i dalsze 
wytrwajemo w niepokołybymoj wirnosly ku nasze­
mu mylostywomu Cisarewy Frauz Josefu I. Pry 
lim lerpływo zdały budemo poky w kntoroj olisto- 
jntelstwa ne zminiat si.i znowu kołyś na korysl’ 
naszu —  z rezygnącyjew wykładały budemo, poki 
raz jeszcze  ne worne sia dla nas rik IS48— tych- 
cern nadsłucbywały budemo, koly nas na loj świt 
bo żyj pokłycze znowu dzwin woskresnyj —  bo 
nykoly, o wirte, nykoły ne zanmre w nas uadija 
s z c z o ,  jak posływycia ruska każe: „i w n a s z e
0 k o ń e e , z a b ł y s n ę  k o ł y ś  j  a s n o j  e s o ł n c e .“

Z  lolio szczo tli poliiżno skazałjem wydyt 
kożdyj, żc soslojanije nasze siimnoje; ałe i pcre- 
konuje sia kożdyj, szczo lojaliioslejii i predanno- 
sleju, jakoju my Rusyny ku Najj. naszomu Monar­
chii, ku wże doslojniszszoj Jeho Dynastyi i ku A w - 
slryi wsebda dozy pałałysmo, i nyni polajemo, i 
w nij jak to każut do brobowoj dos/.ki wylrwaje­
m o ; odnakoż tiszyty sia, i z cilym soderżanyjem 
predlożenoj adresy sobłaszaly sia ne możemo.

My Rusyny ne mąjemo dueś czobo sia tiszyty, 
my ncmnjemo dneś i za szczo diakonaty, my ne- 
iii aj en 10 dneś i o szczo także prosyty, bo chotiaj
1 niałybyśmo o s z c z o ,  tośmy sia namysłyły, szczo 
nam teper trudnoby buło szczo distaly; ałe sny 
żadąjcm objawyly naszli lojalnist i zapewnyty Najj. 
Monarcha o naszyj prcdaunosty, i to jest wse szczo 
pry nynisznycli obslojatelstuach zdiłaly możemo. 
Temu winisto adresy predłożenoi nam Wydiłom 
krajowym predkładajemo iiinn w naszij mysły i iż 
stano wyszcza naszobo, i ja slawlniu wnesenie, 
szczoby nad tamloju perejty do porindku duewnoho, 
a luju widosłaty do komisyi na łajn cii sostawyty 
sia mnjuczoi ( c z y t a ) :

„Wnesenije.
W ysokij Sojm uchwalyt podaty do Jeho W e -  

łyczestwa adresu slidujuszczuju :

W asze C. K. Apostolskoje W ełyezestwo Naj- 
myloslywijszyj Cisariu i Pane !

Bołcsnii neszczastia positiwszii w tim roci 
derżawu zażadały wid narodiw Waszomu W e ły -  
czestwn pidczynenycb tiażkyćb żertw krowy i imi- 
nija, no jak sered ohniu izpytujesia serebro , tak

i tyi neszczastia ne zakołebały, ałe skripyły pre- 
dnnnist1 i wirnist’ ich ko Waszomu W cłyczestwu, 
o ezim uwirywszysia izw ołyły  Wasze W ełyezestw o 
witrucznyni pyśmoin z dnia 13. ^owluia s. r. do 
Ministra lir. Belkredohn wydanym wsim narodam 
swój u błabodarnijszu pryznatelnist’ z rozczułenym 
serdcem olijawyty. Uszezasły włennyi ty my ote- 
czeskimy czuwstwamy Waszobo W ełyczeslw a p o -  
skoriajemo za tuj« wsemyłostywijszujii pryznatel- 
nisl’ u stepenoj preświlłoho prestoła Waszoho 
W ełyczestwa so wsepredannijszyin pocztenijem 
z łoży ły  nasze najboriacziiljsze liłabodarenije. Rany 
czerez neszczastia tii narodam zadanii izwołyły  
Wasze W ełyezestwo poczasty łycznym posiszeze- 
nijem bilsze uterpiwszyeli krany i sobstwennymy 
daramy, a poczasty rosporiadżeniem nuźnycb u 
tomu srcdsfw izciłyly, no rane oteczeskonin i pid- 
czynenym narodam sobolizuiijiiczomii serdciu W a­
szobo W ełyczeslw a zadany niaj chot1 poczasty 
zahoil łaja sered najhroznijszych opasnostej u wsich 
pidezyiienych narodiw objawywszajasia iskrennijsza 
predannisl' i nekolebyma wirnist.1 k Waszomu W e -  
łyczestwu i ko bobospasemnoj dynastyi Habsburg- 
skij toje skoroje ocbolnoje i wseobszczoje żertw o- 
lubije dla blalia oteczeslwa loj rozpłanienenyj pa­
triotyzm sojedynywszyj wsi syły ko oboroni der- 
żawy, a nnpoślidok toje pereświdczenie, szczo 
n a r o d y  7, M o n a r c h o m  t o  j u s a m o  j u  p o w o -  
d u j u t s i a  m y  s i e j  u,  l i  ni że  s a m y m  c z u w -  
s t w n m j  —  Mir znkluczenyj zakińczył lin hu sław a f. 
tii neszczastia i witnoszenija ko snsidam nedawno 
jeszcze wrażdebnym układajutsia jak tyszyna po 
buri, ałe wnutrciiiiyi rany derżawy jak łychij stan 
finansiw, padonije torhowli i rostrojenije witno- 
szenij pojedynczych narodiw meży soboju i k o '  
derżawi wymahajut jeszcze  wełykoi zabolływosły 
a doteperiszne prawylelstwo nadaremno trudytsia za- 
lioity ich wedla teperisznoi systemy. Nyni pred- 
stoit okonczatelne uładżenie Mnnnrcliii składaju-^ 
czoisia z rozłycznych narodnostej w jednu liarmo- 
nijnu ciłost’ , a klucz do loho utadżenia usmolriły 
Wasze W ełyczcstw o w r i w n o u p r a w n e n i j  u
wsieli tych narodnostej, koloruje wykluczaje hege 
monijii jednoi nad druboju, toje żereło liurb me- 
żynarodnych, a kotoroje w żylie w ow edene, i wsi 
reczenii rany zaboity woznfoże. Ł ysze  so n e r -  
szennoje riwmouprawnenije naroilnostej w adinini- 
stratiwnim i politycznim wzbladi udowołyt i uszcza- 
sływyt wsi narodnosty, a udowołenije zrodyt po- 
treba sylnoho sojnsza rozłycznych narodiw w j e - 1* 
dnu derżawu , prynese mir błahosłowentiyj i woz- 1 
dwychne sy łu A w slry i  do pożadanoho mohuczestwa.
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No nowijszii sobytija i preobrażenija w na- 
szim kraju pouczajut nas dow olno, szczo tan na- 
szyi domasznyi witnoszenija, lide dwi narodnosty 
meży soboju boriutsią i samy sia ne złahooiat, 
jak i spilnyi sprawy eiłoi derżawy wyinahajut 
wspilnoi reprezentacyi, kotoroi skłykanie zo wsich 
narodnostej byłoby na czasi , kotora by polityci 
Sn towania w manifest i z 20 W er  śnia 1865. izja- 
włenij koneć położyła , kotoraby żełanija i potreby 
kożctui narodnosty ndowolała i oskorbłenija jednoi 
ćzerez druhu ne dopuskała, i kotoraby na pidstawi 
diplomu z 20. Żoutnia 1860. i ustawy nsnownoi
0 reprezentacyi derżawy z dnia 26. Lutolio 1861 
wsi narody tisnym sojuszom w jednu wełyku i syl- 
nu derżnwu zwiazała. i: i i,i

A poneżc u nas zaporuczane Waszym W e -  
łyczestwom każdomu narodowy riwnouprawnenije 
jeszcze  wsestoronno i w każdim naprawłeniju 
w żytie ne było wowedene, pro toje zbłyżajemo ia 
so wsepredannijszym smyrcriem do preświtłolno 
prestoła W aszoho W ełyczesłw a  z proszenijem 
daby Wasze W ełyczestw o toje riwnouprawnenije
1 awtonoinicznoje ustrojenije łlałycyi so sprawe- 
dływym uwzhladnenijem oboch narodnostej w di to 
wowesty poweliły, daby pry zahalnyj reprezentacyi 
derżawy obi narodnosty kraje wy i posłamy swojelio 
wyboru a w Sojmi krajewim sprawy narodnyi okre- 
luisznymy kurijamy i okremisznymy Wydiłamy oboch 
.narodnostej zastupłeny, i daby wslidstwije toho 
patenta z dnia 26. Lutolio 1861. isprawłenyi były, 
daby harmonija mudrostiju W aszeho W ełyczestwa 
meży tak rozłycznymy narodamy uzbrojena stała 
sia podywłenijern świta, a Imia W aszoho W e ły ­
czestwa na łyslach istorii wiczno trwałymy bu- 
kwamy zapysano było. Boli da kripyt i błahosło- 
v t W asze W ełyczestw o na m n o h a j a  l i t a !

(Poseł ks. Dobrzański podaje na trybnnę 
swój wniosek.)

M a r s z a ł e k .  Jest to nowy wniosek, który 
potrzebuje być popartym. Kto ten wniosek p o ­
p iera , zechce wstać. ( Z  prawej strony powstaje 
dostateczna liczba posłów. —  Z  lewej strony g ło ­
sy :  T ego  nie można dawać do poparcia! —  Gwar 
i niepokój w Izbie.) Jest poparty ten wniosek.

Poseł G r o c h o l s k i .  Proszę księcia Mar­
szałka o głos.

M a r s z a ł e k .  Poseł Grocholski ma głos.

Poseł G r o c h o l s k i .  Ja sadze, że to nie 
jest  wcale nowy wniosek, tylko pojedynczo jest 
to poprawka ryczałtowa do wniesionego projektu

przez Wydział krajowy. Poseł wnioskodawca żą­
da, ażeby „eden proi kt zamieniać na drugi, to 
je s t ,  ażeby miasto projektu przez W ydział kra­
jo w y  wniesionego, W. Izba przyjęła projekt przez 
niego postawiony. W iec  to jest poprawka, a p o ­
prawki przy ogólnej dyskusyi stawiać nie można, 
bo to jest przeciw regulaminowi , zatem i do p o ­
parcia tego wniosku podawać żadną miarą niepn- 
dobna. Nam wolno stawiać teraz wniosek tylko 
do przejścia do porządku dziennego nad przed­
miotem na stole obrad leżącym, luli o odroczenie 
rozpraw, poprawki zaś mogą być stawiane i p o ­
dawane do poparcia dopiern przy specyalnej dys­
kusyi, lecz i przy dyskusyi specyalnej poprawki 
muszą być do pojedynczych paragrafów lub ustę­
pów wnoszone, a nie ry cza łtow o , zwłaszcza zaś 
taka poprawka jak ta, która zmienia zasadniczą 
treść, wniosku komisyjnego. T o  zdąża, moi pano­
wie J*4do zmiany w rzeczy, treści i formie, więc 
według mego zdania takie wnioski nie mogą ani 
do poparcia, ani pod głosowanie być poddanemi.

Poseł ks. D o b r z a ń s k i .  Ja proszu o liołos. 
Ja ne każu szczoby la poprawka buła, ja chnezu 
tut zamityly i izjasnyly, jak . . . .

( G ł o s y :  Ni ema głosu ! N iem a głosu ! Gwar 
i i jpokój w Izbie.) , J

M a r s z a ł e k .  Poseł ks. Dobrzański ma głos.

Poseł ks. D o b r z a ń s k i .  Ja ne mowlu szczo ­
by to buła poprawka, tylko szczoby moje wncse- 
nyje jako osobennaja adresa wid nas pryninla 
bnła . .

( G ł o s y  przerywają: Od Sejmu ca łego , czy 
od frakcyi se jm ow ej? )  Toje  jest wid meńszosly 
snjmowoj. (W eso łość  w Izbie.)

Peseł Z y b ł i k i e w i c z .  Proszę o głos
M a r s z a ł e k .  Poseł Z y b ł i k i e w i c z  ma

głos.

Poseł Z y b ł i k i e w i c z :  Jabym przedewszy- 
stkiem wnosił, ażeby ksiądz Antoni Dokrzański ja ­
sno się wytłumaczył, co mieć chce, bo dotąd nie 
wiemy, za co właściwie mamy uważać jego  pro ­
jekt, lub dlaczego to ma być poprawką. A potem 
znowu prosiłbym, ażeby zechciał nas oświecić, od 
kogo to miałby przez niego proponowany adres 
w ychodzić ,  czy od Sejmu ca łego , czy  może od 
większości lub mniejszości sejmowej, bo o ile wiem, 
adres może być tylko jeden (a  nie aż dwa), któren idzie 
do Tronu. Przeto prosiłbym o wyjaśnienie tych 
kwestyj przez księdza Dobrzańskiego, lub gdy 
tenże n ie ch ce , lub może nie potrafiłby sam .

20 *
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niecliliy go w tej mierze wyręczy ł który z jego 
przyjaciół politycznych. (B ra w o ! )

Poseł ks. P a w l i k ó w .  Proszn o hołos.
M a r s z a ł e k .  Poseł ks. Pawlików ma głos.
Poseł k s. P a w l i k ó w .  Poneże pocztennyj 

poseł Zyblik iewicz i/.jawył, szczo poseł ks. D o­
brzański ne wozmnhłby wyskazaty, szczo z swoim 
wiicskom namifaje, to ja własne widstupnin jemu 
tnij Itołns, i neebaj sam wyskaze, jakij namir maje.

M a r s z a ł e k .  A więc poseł ks, Dobrzański 
ma "los.

Poseł ks. D o b r z a ń s k i .  Ja stawyłjęm lut 
wnesenie, aby peręjty do poriailku dnewnobo nad 
adresoju sostawłenoju Wydiłom krajexvym, a Zelajtt 
aby mij wnesok był widoslany dla rozsmotra do 
nsnbennoj komisyi.

Poseł K r z e e z u n o w i c z. Proszę o głos.
M a r s z a ł e k .  Poseł Krzeczunowicz ma glos.

Poseł K r z e c z u n o w i c z .  Mnie się zdaje, 
że teraz rzecz ta się wyjaśniła; wiec tu może już 
tylko rozstrzygać regulamin, który w § 43. po­
wiada: —- że przy ogólnej dysknsyi można tylko 
stawiać wnioski do przejścia do porządku dzien­
nego lub odroczenia. O ile mnie się zdaje, p o ­
stawi! ks. Dobrzański wniosek, ażeby przejść do 
porządku dziennego nad adresem wniesionym przez 
W ydział krajowy, a natomiast przyjąć (ks. Pawli­
k ó w:  Tak, tak) adres w formie i treści propono­
wanej przez ks. Dobrzańskiego, lecz my nad tein 
ter.iz nie możemy glosow ać, aż dopiero po skoń­
czonej ogólnej dysknsyi. (Ks.  Pawlików: T ak ! tak.)

M a r s z a ł e k .  W ięc  ten wniosek poddam 
pod głosowanie dopiero po skończonej ogólnej 
dysknsyi. ,

Poseł K o z ł o w s k i .  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k .  Czy co do form y? Rzecz się 

wyjaśniła, więc możemy iść dalej eo do rozpraw 
ogólnych.

Ponieważ wielu członków objawia żądanie, 
aliy dla unużenia W ys. Izby. zawiesić posiedzenie 
na pul godziny . . .

G ł o s y :  Nie, nie!

Poseł lir. A d a m  P o t o c k i .  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k .  Poseł A. Potocki ma głos.
Poseł hr. A. P o t o c k i .  Ja jestem teraz po­

dobno pierwszym z następujących mówców, i mu­
szę dlatego oświadczyć się za przerwą, bo Z jednej 
strony uwaga W ys. Izby jest nadzwyczaj znużoną, 
a z drugiej strony także przyznać się muszę, Ze 
i mnie byłoby bardzo trudno zaraz mówić dla ró­
wnego znużenia.

M a r s z a l e k .  W ięc  przerwę posiedzenie na 
jeden kwadrans.

Poseł książę S a n g u s z k o .  Przynajmniej na 
20 minut.

U

M a r s z a ł e k  (po  przerwie o *L do 2 z po­
łudnia). Przystępujemy do dalszych rozpraw. Po

iicuseł hr. Adam Potocki ma głos.
Poseł A d a m  hr. P o t o c k i .  Naturalueni uzu­

pełnieniem adresu, panowie, jest wywołana nad nim 
dyskusya, wyświecenie tak z ogó ln ego , jak i po-^ 
szczególnych stanowisk tego, co ma być wyrazem 
przekonań i potrzeb kraju. To przekonanie jest 
mi powodem, Ze mimo świetnych dopiero co s ły -( 
szaiiych mów, i ja ośmielam sie kilka stów dorzu­
cić, nie już w chęci objęcia całego ogółu położe­
nia, ale dla lepszego i bliższego wyświecenia jednej 
jego  strony.

Imieniem odrębnych praw kraju, jego auto-1 
nomii, i właściwych potrzeb narodowości, my dzi­
siejszym adresem naszym wstępujemy w szranki 
przeciwko ceufralizacyi, uznając, iż system ten" 
Rządu zgubne wywoła! skutki tak dla całego Pań-J 
stwa. jak i pojedynczych krajów. (B raw o .)  J

W  tej myśli i w tym celu zanosimy do stóp 
Tronu wyraz naszego chętnego i dobrowolnego 
zbliżenia się, i zarazem wypowiadamy przekonanie,'  
Ze w ścisłym pozostają związku cele nasze kra­
jow e  z celami przyszłości całej Monarchii.

Równocześnie z innych stron i w przeciwnym 
kierunku powstają wrzaskliwe g lo sy ,  stawająee 
właśnie w obronie tegoż samego systemu centra-” 
lizacyi z jawnie wypowiedzianą chęcią, utrzymania1 
takowego, jako przyjętą podstawę Rządów, jeżeli 
już nie dla całej Monarchii, to przynajmniej dla* 
Jednej jej połowy. '*

Odkładając na chwilę wzgląd na poszczę 
gólne cele, na miejscowe powody, na osobiste na-w 
mięlnośc.i, które — przyznać trzeba—-wielką od gry ­
wają rolę tak w jednym jak i w drugim obozie t 
chciałbym przedewszystkiem zastanowić sic ze ści­
słego stanowiska sprawiedliwości, rozsądku i prawa, 
po jakiej stronie słuszniejsze są powody, pozostania^ 
na polu przez jednych i drugich obraitent.

Słyszeliśmy, Ze w innych Sejmach krajowych 
nie tylko kwestya centrnlizacyi była postawiona’ , 
jako potrzeba przyszłej Austryi, ale Ze zarazem 
przypisywano tamże ludziom stanu, dziś u steru 
będącym, wszystkie nieszczęścia i klęski, z którenii a 
xv tych czasach ostatnich przyszło się Austryi 
spotkać.

Jakież w obsc takiego twierdzenia jest 
jednak rzeczewiste , poxviedziałbyin faktyczne
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położenie Monarchii i krą,ów ją składających ? 
Czyż sami przeciwnicy nasi, a zwolennicy centra­
lizacji  mogą na chwilę twierdzić, że w organizmie 
i ustroj’u Państwa i w rzeczywistych jego  stosun­
kach nie myśl centralizacji, ale pojęcie fcderacyi 
panuje? Czy w porządku administracyjnym, w kwc- 
styi sadownictwa, w kweslyi wychowani a publicz­
nego, w ustri ju wojska jest przeprowadzona inna 
myśl, aniżeli ta, która dotąd rządziła Austrya, 
która ją doprowadziła do stanu, w jakim ją dziś 
znajdujemy ?

, Gdzież -ice słuszność tvch zarzutów, gilzie' f ł i i  ' *t 55
czerpana możność powoływania do odpowiedzial­
ności tych mężów stanu, którzy jeżeli w rzeczy 
samej objawili nowe chęc i ,  wskazali że jest na 
przyszłość ich zamiarem, zmienić ogólnych spraw 
kierunek, toć jednak w skutek napotkanych tru­
dności tak wewnątrz jak. zewnątrz nie byli dotąd 
w stanic,  doprowadzić do czynu myśli, chęci i 
zanrsrów s woi ch?  raw o .)

Zaiste dziwnego trzeba zaślepienia i nie da­
leko sięgającego sądu, jeżeli można z lakiem cliwi- 
Jowem twierdzeniem publicznie wystąpić, ha nawet 
'wywołać w polityczncm zgromadzeniu chętne o - 
klaski.

O-
Wi cmy dobrze panowie, że wykluczając ua- 

wel owe nam dalsze kw'estye, jak o. p. orgaoiza- 
cyę wojska, sprawy budżetu i finansów Państwa, 
ale trzymając się ściśle teg o ,  co jest krnjowem, 
#e wc wszystkich szczegółach, z których się składa 
życie publiczne, myśl owa przyszłości nie została 
w ni czcili ani przeprowadzoną. ani urzeczewislnioną.

Gdybyśmy więc chcieli nie uwzględnić oko­
liczności, które czynności Ministerstwa paraliżo­
wały, tobyśmy mogli właśnie z temi zarzutami w y­
stąpić, że dzisiejsi doradcy korony z czystej te- 
oryi do czynu nie przystąpili.

Biorąc \ ęc jakoby na szalę rozsądku, wa­
żność i realność pow odów , do których =:e powo- 
ł " ją  c i ,  co stają w obronie dzisiejszych mężów 
stanu Austryi, a z drugiej strony c i ,  którzy w 
laganiie ich działania aż do rzucenia klątwy na 
lich się zblizają i ich oskarżają, że są sprawcami 

dzisiejszych nieszczęść i upadku,  siniało postawie 
pytanie, po jakiej stronie jest bezwzględna racyo- 
nalna słuszność? Czy ona jest po stronie tych. 
którzy przyznać muszą, że dzisiejszy faktyczny 
stan Austryi jest tylko przedłużeniem przyszłości, 
czy po stronie tycli, którzy wskazują, ze lepsze 
zamiary i mięci zmienionego kierunku dotąd tylko 
w teoryi pozostały ?

Gdyby można zanieść ten spór przed jakikol­
wiek sąd bezstronny, wypadłby niewątpliwie wyi ok 
na naszą korzyść. Juaczejhy było, gdyby myśl, która 
przedstawiamy, była przeszła w krew i życie ca­
łego organizmu Baństwa, gdyby podług niej się 
było z łożyło  stanowisko i cale położenie ; a gdyby 
po dluższem trwaniu panowania tych nowych myśli 
i dążności, now o przybrany kieruuck byl Monarchy ę 
doprowadził do stanu, do którego ją  cenlralizncya 
w rzeczy samej doprowadziła.

Nałedy słusznie oskarżać by nas mogli prze­
ciw nicy, że myśl nasza była powodem nieszczęść 
i upadku, słusznieby nas pociągano do odpowie­
dzialności: lecz la rola oskarżycieli nie przypada 
dziś przeciwnikom naszym, my dziś z prawa je ­
steśmy do niej powołani, a wypełnić je j w lej uro­
czystej chwili nie możemy.

Bo jednej wiec stronie mamy system B zad 11 
potępiony przez wypadki, z drugiej system od p o ­
wiadający naszym przekonaniom, i który, j; żeli nie 
przeszedł dotąd przez próbę ogn iow ą, to jednak 
w porównaniu z tamtym wolny jest od zarzutów 
wszelkiej popełnionej winy.

Jeżeli pierwszem inojem zadaniem było wska­
z a ć ,  że po naszej stronie jest uietylko bezw zglę­
dna sprawiedliwość, ale i słuszne ocenienie wy 
pauKuw, to za równo ważne uważam dow ieść ,  że 
system reprezentowany przez przeciwników naszych 
potrzebuje by się utrzymać, maski fałszu i 
kłamstwa.

Jako pierwszy zarzut na dzisiejszych mężów 
stanu Austryi i na nas rzucają przeciwnicy nasi, 
że występujemy przeciwko wolności politycznej, 
gdy przeciwnie oni domagają si ę,  aby dla ustale­
nia tej wolności, poświęcono, eżcli tego potrze­
ba , wszystkie inne, acz żywotne względy, miano­
wicie domagania się, uczucia i potrzeby odrębnych 
narodowości.

Zkąilże jednak to prawo dla jednych, ucho­
dzić za właściwych reprezentantów wolności poli 
tycznej, a wskazywania drugich, jako przeciw ni­
ków konstytucyjnej formy Rządu? Chyba w tym 
jednym fakcie, że Ministerstwo widziało się zpo- 
wodowanem i było w konieczności, zasystowania 
konstytucyi. Na tym fakcie rzeczewiście opierają 
przeciwnicy całą budowę swoich oskarżeń, całe 
rozumowanie swoje mające dow odzić ,  że stoją po 
stronie obrony wolności, my zaś po stronie nie­
wolniczego powrotu do rządów absolutnych.

Rozbierać nie myślę konstytucyi, która za­
wieszoną została, lecz sądzę, że się odwołuję do
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faktów niezaprzeczonych, twierdząc, że koustytu- 
cya oparta na patencie lutowym była tylko kuglar- 
skiin sposobem wysnuta z szerokich zasad, które 
Monarcha po skończouej wojnie we W łoszech  dy­
plomem październikowym wskazał ludom swoim ja ­
ko przyszłą podstawę organizacyi Państwa i 
poszczególnych k ra jów , Państwo składających 
(B ra w o .)

Niedość na tein: jakie ziarno takie d rzew o , 
jakie drzewo taki ow oc, gdzie w samym zawiązku 
kłamstwo, tam w dalszym rozwoju kłamstwo cią­
gle powtarzać się musi. I rzeczewiście tak też było. 
Byliśmy sami świadkami, jak w imieniu wolności 
i postępu doradcy korony głosili zasadę niewa­
żności prawa w skutek zwycięstwa siły, dążyliśmy 
tego , że w imię wolności politycznej odmówiono 
bez mała wszystkim narodom, Austryę składającym, 
warunków do odrębnego ich życ ia , zabroniono, co 
dotąd żadnemu społeczeństwu odmówionem jeszcze 
nie b y ło ,  wszelkich zewnętrznych ob jaw ów , któ- 
remi narodowość każda się w yraża, i tak jak w 
samym początku, tak i w dalszym rozwoju  w moc 
logicznej konsekwencyi utrzymywać się musiał p rzy ­
jęty system w każdym pojedyńczym szczególe  na 
obłudzie i fałszu. W  obec takiego faktu, cóż  mieli 
począć doradcy korony, przywołani przez Monar­
chę w chwil kiedy już nikt zapoznawać nie m ó«l, 
że ład , oparty na konstytucyi lutowej, doprowa­
dził do ostatecznego upadku tak samo Państwo, 
jak i każdy z osobna kraj? Czyż mieli, pozostając 
w tych samych danych, starać się nowy kierunek 
wysnuć z wbrew przeciwnych zasad, czyż mieli 
podjąć się wysnuć prawdę z uznanego fałszu, czy 
też energiczniejszą obierając drogę , zawiesić chwi­
lowo używanie praw politycznych do tejże konsty- 
tucyi ściągających się ?

Tę drogę ostatnią obrali, i słusznie. Pomimo 
tc twierdzić można, że pozostawienie krajów bez 
obowiązującej konstytucyi, a Państwa bez repre- 
zentaeyi politycznej nie było dziełem ich dobrej 
woli ,  lecz że do tego kroku zmusiła ich sama 
przeszłość i jaskrawe niekonsekweneye, do których 
konstytucya lutowa była doprowadziła wszystkie 
stosunki. Zawieszenie wiec wolności konstytucyj­
nych, co mojem zdaniem jest niewątpliwie do po­
żałowania, dołączyć mamy prawo do wszystkich 
zarzutów naszych przeciwko eentralizaeyi i centra­
listycznym dążnościom. Usuwając więc ten jeden 
fakt zawieszenia konstytucyi, który powtarzam nie 
jest  wynikiem dobrej woli dzisiejszycli doradców 
korony, lecz wypłynął z konieczności; jakaż prze-

dewszystkiein uderza różnica pomiędzy tein co po- 
przpu by ło ,  a tera, co do dziś się utrzymuje? Oto 
zacność w charakterach, szczerość w zamysłach 
niewątpliwa chęć prawdy i miłość prawdy i do­
brego , to jest co w moich oczach dzisiejszych 
mężów stanu odróżnia od ich poprzedników. (B raw a.)

Jeżeli tak je s t ,  jeżeli prócz te g o ,  jak na 
wstępie starałem się wykazać, stan faktyczny we­
wnętrznych stosunków w Austryi dotąd pozostał 
niezmieniony, cóż  w dzisiejszych doradcach k o ­
rony wznieca gniew uaszycli p rzec iw n ik ów , poru­
sza ich do tak popędliwycli i jaskrawych zarzutów, 
chyba ta zacne ' ć  o s ó b .  cliyba ta miłość prawdy i 
szczerość zam iarów? Innego ja  powodu nie widzę.

Godzi się wypowiedzieć całą prawdę. System 
eentralizaeyi, którego rzeczewistym celem jest  
znieść i zrównać w szystko, z czego się składa 
odrębność i właściwość poszczególnych krajów Au­
stryę składających, a narzucając im język  i cha­
rakterystykę jednego szczepu, ukuć wszystkie na 
jedno kopyto , wlać do jednej formy, która w 
przeprowadzeniu tych celów  używa jako broni w ol­
ność polityczną; system ten nie może być ani 
szczerością, ani prawdą. Musi koniecznie domagać 
się od swoich reprezentantów u władzy gotow ego 
fałszu. (Brawa z Izby .)

Zgadzam się przeto z tern wszystkicm co 
zuajd,,je w przedłożonym nam adresie, a mianowi- 

z tern, co zmierza do t e g o , aby w yk azać , że 
umiemy rozróżnić między tern co je s t ,  a tein co 
b y ł o ; że umiemy uznać rzeczoną zacność o s ó b , 
objawioną chęć szczerą w zamysłach, miłość pra­
wdy i dobrego nawet wtedy, kiedy jeszcze  uczu­
cia w czyn zamienić się nie m ogły ; że przeto 
kraj nasz z ufnością się zbl za do dzisiejszych d o ­
radców korony. (B raw o.)

Dzisiejszych ludzi o dzisiejszy upadek oskarżać 
i więc nie można. Powód rzeczywisty upadku leży 

w ogóle w kierunku po dziśdzieu obranym, w sy­
stemie eentralizaeyi, w jawnej niesprawiedliwości 
względem praw przeważnej większości krajów. 
Jest jednak jedeu szczeg ó ł ,  który mojem zdaniem 
tak silnie na siebie zwraca uwagę, tak bije i kłuje 
w oczy, że o niin osobna musi być wzmianka. Tym 
szczegółem jest nizki stopień wykształcenia umy­
słowego o niemal w calem Państwie, nie chcę bo ­
wiem użyć innego wyrazu, jakkolwiek prawie siłą 
przychodzi mi do ust Pod tym względem pano­
wie, opuścić możemy odrębne nasze krajowe sta­
nowisko, możemy na chwilę zapomnieć o właści­
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wych naszych krajowych potrzebach i z wyższego 
poglądu uznać, że dzieje w żadnym czasie i w zar- 
dnyin kraju nie nastręczają drugiego wypadku, 
gdzieby Monarchia wielka i potężna schylała się 
do upadku nie dla braku jednej wykształconej kla­
sy, nie powiem nawet z braku znaczniejszego za­
stępu znakomitszych ludzi, ale z braku jednego 
cz łow iek a ! (B raw o.)

Powodu złego szukać więc nam potrzeba u sa­
mych źródeł, z których ludzkość czerpie zasób sił 
swoich moralnych i umysłowych. I tam rzeczyw i­
sty powód ten i początek złego znajdziemy; i k a ­
żdy z nas panowie, bądź jako świeżo majacy w pa- 
i“ 'ę c : lata swoje szkolne i młodzieńcze, bądź jako 
ojciec synom wie dobrze, i d o  wszystkich cierpień 

holów obecnej chwili dołączyć rnusi ten może 
ze wszystkich najgorszy b ó l , że pokolenie, kti ze 
wzrasta i nas ma zastępywać, jam sił, ani zdrowia 
moralnego z dzisiejszych szkół publicznych wy­
nieść nic zdoła , i jak my wlec się musi przez 
wszystkie cicmniki i bezdroża, z których się skła­
da dzisiejszy systemat szkolny. (Brawa i oklaski).

Odrębnie dotknąć ten szczegó ł  uważam pa­
nowie za konieczne, tem bardziei, iż organizacya 
i system obowiązujący w szkołach są w ścisłym 
związku z kieruiiK..em ogólnym politycznym, więc 
wiodącym bądź do ceutralizacyi, bądź do słusznego 
uznania odrębnych potrzeb i właściwości każdego 
kraju. Rozwodzić się nad tem nie widzę potrzeby, 
bo ufam, żc myśl moja wszystkim jest zrozumiałą, 
że wszyscy panowie uznajecie, ze pod wpływem 
dążności ceutralizacyi narzucony kierunek wycho­
waniu publicznemu, a nie uznający praw każdej 
z osobna narodowości, nie może mieć innych sku­
tków w młodzieży, jak skrzywienie charakterów i 
zgłupienie umysłów. (Brawa i oklaski).

Kończąc pozwólcie panowie, bym jeszcze  j e ­
dną dodał uwagę. Powiedziałem już i z dobrej 
chęci powtarzam, że jest  niesłuszuem i fałszem 
wskazywać jako charakterystykę naszych p rze c i ­
wników dążenie do wolności politycznej, nas zaś 
stawiać jako przeciwników tejże wolności. Takie 
bowiem twierdzenie jest przeciw nam bronią stra­
szliwa, którą nam wypada z rąk przeciwników w y­
trącić.

Otóż panowie, choćbyśmy stawiali kwestyę 
wolności politycznej tak bezwzględnie w y sok o , 
iżbyśmy uznali konieczność poświęcenia jej wszel­
kich innych dążn -'ici i potrzeb krajow ych, to i 
w takim razie uznaćby potrzeba, że mys. wolności 
politycznej nie jest teoryą, i że wtedy dopiero na­

biera znaczenia, kiedy jest w  rzeczewistości prze­
prowadzoną.

Pozostaje natedy kriteryum, o ile w jednym 
razie służy ta wolność polityczna najliczniejszej 
części ludności. W olność  więc polityczna uznana 
Y ,0 części całej ludności Monarchii, a odmówiona 
innym, mniejsze ma w7 absolutnein pojęciu znacze­
nie, aniżeli wolność polityczna w moc innych przy­
jętych zasad rozciągać się mogąca do n/ 10 części 
ludności.

Jeżeli nasi przeciwnicy lak szczerze i bez­
względnie bronią wolności politycznej, muszą uznać, 
że nie dosyć, ażeby służyła na korzyść jednemu 
tylko szczepowi niemieckiemu, i że w dowód szcze ­
rości godzi im się poświęcić własne dążności nie­
mieckie, by módz rozlać błogosławieństwo i ko­
rzyść na większą ilość krajów i narodów.

W yświecić te sprzeczności uważam za konie­
czne, ho we wszyslkiem, z czego dziś składają się 
dzieje polityczne, w idzę , żc  zwycięztwo jest po 
stronie, która najdzielniej i najzręczniej używa 
broni fałszu i kłamstwa; więc przcdewszyslkicm 
być powinno zadoniem, broń tę wytracić z ręki 
prze "wnika.

M a r s z a ł e k .  Poseł W odzick i ina głos.
Sekretarz L. lir. W o d z i c k i .  Odmienny mam 

sposób zapatrywania na projekt adresu, przedło­
żony nam przez W ydział krajowy od szanownego 
kolegi, posła miasta Lwowa. Gdybym sądzi! jak 0 11, 
•zeprojckt adresu nie zawiera w sobie nic inuege, jak 
raz jeszcze powtórzone podziękowanie za dobrodzie j­
stwa, które nie doszły, lub za zapowiedzi, dotąd nie 
ziszczone, wręczbym się o świadczyć musiał przeciwko 
temu projektowi i przeciw niemu bym głosował. Moje 
zapatrywanie na przedstaw:"ny tu projekt jest inne. 
Sądzę, iż myślą przewodniczącą w ułożeniu tego 
adresu była myśl polityczna, daleko większej d o ­
niosłości, jak proste podziękowanie. Sądzę zarazem, 
z samej treści adresu można poznać, iż uczucia , 
które wyrażamy, drogę, którą wskazujemy, czy ­
nimy zale/.nemi od pewnych warunków, wyrażo­
nych pod formą zgodną z należytem usznnowanicm 
dla Korony.

Adres kontraktem być nie może, warunki, 
jako takie staw me być nie' mogą w uroczystym 
dokumencie, jakim jest przemówienie reprezentacyi 
krajowej do Monarchy; ale sądzę, że oprócz pro­
stego stawienia warunków, są jeszcze  inne sposo­
by zrobienia pewnych zastrzeżeń, i pozwoli Wys. 
Zgrom adzenie , ze przytoczę tylko jeden ustęp 
z przedłożonego nam projektu, w którym powie­
dziano ( c z y t a ) :
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„Czerpiemy t e ż , Najmiłościwszy Panic ! we 
własnym już, a głębokiem przekonaniu tę podno­
szącą serca wiarę, że w moc opatrznego prze ­
znaczenia i wiedziona dziejów koniecznością 
Austrya, aby być i silniej niż kiedy zakwi­
tnąć, będzie w wewnętrznym swym ustroju naj­
mocniejszym wyrazem poszanowanej wolności, a na 
zewnątrz tarczą cywilizacyi Zacbodu , praw naro­
dowości, ludzkości i sprawiedliwości.

„Takie posłannictwo było udziałem naszym 
przez długie wieki .u Zdaje mi się panowie, że 
nie trzeba zbytnie naciągać myśli w tym ustępie za­
wartej, aby mieć to przekonanie, iż ona oświadcze­
nia nic tylko wierności, nie tylko posłuszeństwa, ale 
gorącego udziału i gotowości do poparcia Anstryi we 
wszystkich niebezpieczeństwach i możliwych przy­
godach czyni zależncn.. od ziszczenia jasno i otw ar­
cie wypowiedzianych nadziei.

Dlatego panowie zgadzam się z projektem 
Wydziału , i mam przekonanie o w y s o k im  jego  
znaczeniu nie tylko dla chwili dzisiejszej ale się­
gającym w daleką przyszłość. Oddajemy się Austryi, 
ale sic je j nie zaprzedajemy; oddajemy się ' e j ,  bo 
wierzymy, że po ciężkich próbach przebytych i 
doznanych klęskach pojmuje ona swoją właściwą 
misyę, że w spełnieniu tej misyi, nam, jako spad­
kobiercom dziejowej naszej przeszłości, połączyć 
a nią godzi się i nalepy- (B raw o.)

Od Rządu zależeć będzie, czy  myśl ta w ca­
łej pełni zfkwjtnie i ow oc  przyniesie. (B raw o.)

Forma ustroju konstytucyjnego dozwala za­
chować wierność dla K orony , pomimo opczycyi 
chwilowej je j doradcom. t

Jako nieszczęście poczytałbym, gdyby przy­
szło do tego, abyśmy znowu do opozycyi przerzu ­
cić sio musieli. Zdaje mi się jednak , że nie odpo­
wiedzielibyśmy wielkości chwili, że nie mielibyśmy 
prawa przemówienia do Tronu w taki sposób jak 
przemawiamy, jeżelibyśmy zarazem nie zdobyli się 
na stanowisko zupełnej s z cze ro ś c i , jeżelibyśmy 
zarazem nie wypowiedzieli przekonania, że jeże 
liby to — czego się spodziewamy —  urzeczywistnio- 
nem nie było, zostaniemy zawsze wiernymi-, posłu­
sznymi poddanymi, ale przestaniemy być ożywieni 
tern arącem uczuciem, tą gotowo, ią do ofiar, 
które z nas może zrobić tarcz dla Austryi w nie­
bezpieczeństwie, najsilniejszą podporę w drodze 
prowadzącej do przyszłej wielkości i potęgi. (B raw o.)

W iele prób w niewielu latach Austrya prze­
bi ła.  Chcemy wierzyć i wierzymy, że t o ,  co dziś 
się dzieje, a raczej t o ,  co zapowiedzianem było,

nie jest jedynie tylko nową próbą , od którejby 
znowu odstąpić można za pierwszein wiatru po­
wiewem (B raw o .)

Gdyby tak b y t o , gdyby wrócono znowu do 
tego, czego już w przeszłości próbowano bez skutku 
a co doprowadziło Austryę do stanu, w jakim się 
dziś znajduje, staćby się to mogło a b o  za przy­
czyną wpływów zewnętrznych, a wtenczas nasuwają 
się nam najsmutniejsze wspomnienia naszej wła­
sne przeszłości ,  albo byłoby dowodem nieuleczo- 
ncj chwiejności i bezsilność,, wewnętrznej, z którą 
nie ma zdrowia ani siły.

Austryę chcemy mieć silną, naszym obowiąz- 
Kiem, jako reprezentantów tej p row incy i, jest w y ­
powiedzieć bezwzględnie, jakie jest nasze p rzeko­
nanie o warunkach, kmre silę stanowić mogą, a 
czego adres szczegółow o zawierać nie m o ż e , w y ­
świecić należy w dyskusyi wypowiedzeniem poszcze­
gólnych zdań , które w Sejmie z całą otwartością 
objawić się mogą.

W ypowiedzieć się god z i ,  że żadne względy 
uboczne, ani nadzieja lepszej przyszłości nie d o ­
prowadziłyby nas po raz wtóry do udziału w fikcji 
konstytucyjnej zapoznającej prawa narodowości. 
(B raw o.)  Niech się nie tndzą c i , którzy tak ja -  
skrawem upominaniem się usiłują powołać na nowo 
do życia owe c ia ło ,  o którem nigdy nie było m o­
żna się przekonać , czy z warunków Rady szczu­
plejszej do pojęcia Rady pełnei nagiąć się może. 
(R raw o .)

Sądzę , że gdyby dziś doświadczenia te p o ­
wtórzono bez reprezentantów Galicy., i śmiało po­
wiedzieć można, bez reprezentantów Czech, jużby 
nie było wątpliwości co do nazwy, bo byłaby to 
już niezaprzeczona Rada najszczuplejsza. (B ra w o .)

Pozostałby tylko nowy dowód niemocy, nowy 
zaród waśni i zniknęłaby nadzieja, która nas o ż y ­
wi a,  która nas skłania do tak silnego popareia 
rządów dzisiejszych. Gdyby *aś nadzieja ta raz 
jeszcze zawiedzioną była, nowe usiłowania p rzy ­
jęte byłyby z niedowierzaniem, a spełnienie zadania 
ukonstytuowania Austryi napotkałoby na obojętność 
i zwątpienie tych Indów Monarehyi, które dziś 
z zapałem i poświęceniem do pracy rękę przyłożyć 
gotowe. Chwila jest ważna. Z tamtej strony Litawy 
przedłożenie rządowe prawdopodobnie stanowić 
będzie podstawę do kompromisu. Szczere życzeni i 
nasze towarzyszą życzeniom i wymaganiom rycer ­
skiego narodu, z którym w przeszłości nie jedna 
wspólna dola nas łączyła, z którym nie jedną przy­
godę przebyliśmy pospołu.
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Pragniemy więc całem sercem, ażeby uwzglę­
dniono słuszne prawa narodu tego , ale zarazem 
oczekujem y, ze V\ ęgrzy w warunkach swoich 
nie będą żądać n iczego , colty ukrzywdzić mogło 
prawa i słuszne żądania innych krajów koronnych.

Sprawa wolności panowie jest solidarną, 
wolność nadana pewnym tylko krajom z pokrzyw ­
dzeniem innych, nie może być t rwał ą,  i bodzie 
zawsze niepewną; mam przekonanie, ze tylko ta- 
Kiem solidaryzowaniem się wszystkich słusznych 
wymagań prawnych i wszystkich słusznych wyma­
gań wolności utrwalić można tę wolność i zabez­
pieczyć ją w każdym kraju poszczególnie. Z  tego 
stanowiska w ychodząc, silnie w ierząc, że nawel 
wyjątkowo wyszczególniające położenie jednego 
kraju , o ile byłoby z krzywdą lub pominięciem 
praw innych krajów, trwałą podstawą być nie mo­
że —  bez radości i bez otuchy przyjęlibyśmy taki 
ustrój, który ubezpieczałby prawa nasze, podczas 
kiedy słuszne domagania sie innych pominietemi by 
były. (B raw o .)

Krzywdy innych nic pragniemy. W  mowach 
swoich starali się posłowie z prawicy usilnie i 
pracowicie o wynalezienie krzywd, które od strony 
polskiej mają niby do zniesienia, nic innego wyna­
leźć nie m ogli,  prócz drobnego znaczenia sporu 
lingwistycznego. (B raw o.)  Przekonaniem naszem 
j e s t , i z tego to przekonania płyną wyrażone w 
adresie uczucia, że przyszłość Austryi stanowić 
będzie decentralizaey.i oparta na równouprawnieniu 
wszystkich narodowości w skład Monarchii wcho­
dzących ; żc  siła dośrodkowa oparta nie na prze­
m ocy , lecz na poczuciu solidarności interesów po­
szczególnych krajów koronnych z interesem Państwa 
jedynie konsolidować mogą stanowisko Austryi i po- 
tęgę je j podnieść do niepospolitego blasku. W  dal- 
szem następstwie i temu odpowiednio ułożyć sio 
muszą stosunki zewnętrzne i przymierza, i dla tego 
nie sądzę, aby lekceważyć można oświadczenia, 
które adresem naszym składamy. Przeminąć musze 
chwile , w których przemoc sama przez się rzą­
dziła losem świata. Sam pospiech, z jakim dzieło 
przemocy prowadzą c i ,  którzy rządzą przemocą, 
dowodzi, iż nie wierzą w je j trwałość i chcą sko­
rzystać z chwili, w której im wszystko jeszcze  
robić wolno. (B raw o.)

Ustąpić muszą przymierza , oparte nie na 
wspólności zasad i na wspólności przekonań, ale 
ktrrr wyrodziły się ze wspólnych obaw i niena­
wiści. Nie wierzymy w trwałość owych sztucznych 
Koinimiaoyj gdzie rzeczpospolitą łączy się z de­

spotyzmem. łuna jest przyszłość ludzkości w dal­
szym rozwoju dziejowym.

W ierzym y, ze przyjdzie cli wija, w której 
sprawiedliwość będzie w polityce mądrością , a 
wtedy Austrya pierwsza uioże będzie powołaną, 
ażeby wzniosie te myśli urzeczewistnić. Jeżeli 
tego w czasie nie uczyni, bodaj czy nie wypełni 
się smutne przeznaczenie, jakiem zagrażają dotych­
czasowa chwiejność, brak systemu jednolitego 
w stosunkach wewnętrznych, brak kierunku i my­
śli przewodniej w szukaniu przymierzy na z e ­
wnątrz. (B ra w o .)

Lękać się nie będziemy niebezpieczeństwa i 
trudów, gdyby przyszło na drodze sprawiedliwości 
iść z Austrya zarazem, jak nic lękaliśmy się nie­
bezpieczeństw i trudów, nie szczędziliśmy, gdy 
szło o obronę wolności Państw z nami sprzymie­
rzonych, o obronę wiary świętej (B raw o .)

Wiara ta nasza, obrona je , wśród grożących 
niebezpieczeństw w przeszłości i dzisiaj, jest jednym 
z węzłów łączących nas z Austrya, tein chętniej 
podnoszę myśl t e , żc jeżeli z pewnym zastępem 
posłów w tej Izbic dzielą nas odcienia politycznych 
przekonań, wszyscy razem stanąć musimy tam gdzie 
idzie o wypowiedzenie gorącego przywiązania do 
tej wiary, boleści w o b e c  prześladowania jej w są­
siednim kraju. (B raw o.)

W  jednem jeszcze  twierdzeniu zgodzić się 
nie mogę z posłem miasta Lwowa. Nagania on 
wypowiedzenie nadziei naszej co do przyszłego 
kierunku zewnętrznego Austryi, opierając się na 
przekonaniu, ze gdyby urzeczewistnicnie nadziei 
naszych prawda w7 przyszłości stać się miało, rzec* 
ta głęboką tajemnica pokryta być winna. Sądzę że 
minęły już czasy, w których wielkie takta dzie­
jow e  przygotowywały sie w tajemnicy intryg ga­
binetowych.

Mam to przekonanie, że spełnienie zadania 
tej doniosłości może nastąpić tylko podjęciem myśli, 
jaką w adresie naszym wskazaliśmy, zjednoczeniem 
kierunku wewnętrznego z systematem przymierzy 
na zewnątrz , z solidaryzowaniem się ze sprawą 
sprawiedliwości i eywilizaeyi, gdziekolwiek one są 
zakwestyowane. Takie fakta i takie przeobrażenia 
nie spełniają się w tajemnicy gabinetów, trzeba do 
nich światła dziennego, bo potrzeba gorącego 
współudziału ludu , którego bez wypowiedzenia 
ogólnego kierunku , a nie chwilowej dyplomatycz­
nej sytuacyi, pozyskać niepodobna. (B raw o.)

21
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Sądziłem panowie obowiązkiem moim. wypo­
wiedzieć te kilka uwag z tego jedynie względu, iż 
przez żadnego z poprzednich mówców podniesio- 
neini nie były, a mogą, zdaje mi się, uwydatnić z a ­
strzeżenia, które aczkolwiek w adresie zasadniczo 
zawarte, zyskają na jasności obszerniejszą inter- 
prełacyę. (Brawa i oklaski.)

M a r s z a ł e k .  Ks. Naumowiez ma glos.

Poseł ks. N a u m o w i e z .  Ne hadaju ślido- 
waty pocztennym poperednijszym besidnyknm lir. 
Wodzickoinu i Bodakowskoinu na pole zahranycz- 
noj polityki, wydyt ho sia mciii, szczo wyjszolbyin 
po za zaczerk statutom oprcdiłenyj. Jako posoł 
krajewyj budu howoryty łysze o sprawach kraje- 
wych i o otnoszenijach kraju do Monarcha, bo za- 
liranyczna polityka ne może wedla inninija mojeho 
stanowyty predmet rozpraw nad predłożennym nam 
czerez  W ydił projektom adresy, protyw kotoromu 
ja  hołos zabrał.

Ne mohu nijak sohłasyly sia stym, jakoby 
czuwslwa i żcłanija w nym wyrażeni buły, czuw - 
stwami i żcłani jami obocb  tut w kraju żywuszczych 
narodiw. P o l s k a  b o I s z e ś t’ w S o j m i ,  polska 
b o l s z o ś t ’  w W y  d i i i ,  tak so wsim jestestwenno, 
szczo  i projekt adresy, z Wydiłu wyszedszyj jest 
promowoju Sojma do Monarcho iz stanowyszcza 
czysto polskołio. Ruskij że  narid. cb.otia czysłom 
bolszyj w kraju. 110 osuzdennyj na menszost1 w S o j­
mi i Wydili, lale łysz odnym człenom zastupłenyj, 
jest w tim sożaliniju dostojniin położeniju, szczo 
ne wozinożuo jemu pod ni jako ju forinoju promo- 
wyty do Monarcho i objawyfy swoich istyjnycłi 
czuwstw i żełanyj.

Ponemajem my posły ruskii wsiu wahu na- 
stojaszczoj cliwyli, w kotoroj awhustijszyj Monarch 
nasz prom ow yuszy oteczeskini słowom dnia lo .  
Żowtnia do swoich narodiw, ożydaje wit nych, 
szczoby ony szczero i utkrowenuo wyskazały swoji 
potrehy i żcłanija, wid kotoryrh ispołmcnyi zawy- 
syt dobro kraju i dobro i buducznist derżawy. 
Tim bilsze ważnoju wydaje sia nam taja chwyla, 
koły ne jest  nam uże tajnoju, szczo protywnyj ru- 
skoj narodnosty element, pryszedszyj steczenijem 
neszczastlywycb dla derżawy obslojatelstw posli- 
dnymy czasamy do bolszoho wlijanija, pry liżno 
trudytsia w tim, szczoby  nad ruskoju narodnostiju 
w  Hałyczyni można perejty jak najskorsze d o  p o -  
r i a d k u  d n e w n o h o .  (W e so ło ś ć  w Izbie.)

W  takom nepryrodnom położeniju naszom, i 
pry tak tisnych dla nas obstojatelstwach mołcza-

nije naszo w toj riszytelnoj chwyły bułoby chri- 
cbom neprostymym protyw narodowy, kotoryj ma­
jem czest ’ zastupyty, i protyw Monarchowy, koto­
ryj żelaje z o a ty, jakii sut1 potreby i żcłanija wsieli 
jeho narodiw. ne wykluczywszy i naszoho rusko- 
ho naroda.

Dla tolio zabrał ja  hołos. szczoby bez liniwu 
i zawysty wyskazaty szczyro i otkrowenno, szczo 
pohlad nasz na projekt adresy do switlijszoho tro ­
nu naszoho awlmstijszoho Imperatora jest so wsim 
rozłycznyj oil poliladu Wydiłu, szczo toje, szezo 
W ydiłowi wydaje sia samym najwyższym dobrom 
dla kraju, jest dla naszoho narodu pobybelu. szczo  
na toje, za szczo W ydił i W y  panowe czuwstwu- 
jete serdecznoje błahodarenijc dla teperisznoho M i­
nistra, podnosiaczy jeho zasłuhy, my ne majem ni- 
czoh o , krom i hłubokieh wzdychanij i —  r e z y -  
gnacij.

Ne czas i ne misłce tut, rozkrywaty ok ry -  
tyji wikowym pyłoin akta istoryi, szczoby poja- 
snyty, szczo naszi wyuisznyji meżynarodnyji otno- 
szenia sut prodełżenijem naszej piatowikowoj na- 
rodno - religijno -  socialnoj borby. Ne nainiriaju ju  
tut, zanymaty W as panowe. wywodamy etnografi- 
czeskimi i jazykosłownymy, nyni bo samii organa 
polskoj prasy uwiryły do ne dawna w hrubom ne- 
wiżestwi naszych otnoszenij buwszuju Ewropy, 
szezo Ruś w Hałyczyni jest —  i jest, jak  znajem 
położytelno wsi, ne jako naród Stadionom odkry- 
tyj, no jako uarod perwobytnyj, jako obłomok we- 
łykolio ruskoho naroda, imijuszczyj riwno druhym 
narodam awstryjskoj derżawy prawo, buty naro­
dom riwnouprawnenyin w drużyni awstryjskicłi 
nsrodiw. Jesłyże w prodołżeniju mojej riczy ko- 
snusia mymocliodom etnografii i jazykosłowju, to 
łysz o stilko, szczoby oprowerhnuty rozłycznobo 
roda insynuacyi, kotoryi newiżestwo i teudeneyj- 
naju żłobu protyw nam w chód puskuje.

Czytąjuczy projekt W aszoj adresy, odnym my 
tilko rozradowały sia. a imenito tym. szczo i W y  
w że pouiały, panowe, ze dobro wsieli nas tisno 
zwiazauc z dobrom Awstryi. Takolio pereswidcze- 
nija jest u nas kozdyj obrazowanyj i neobrazowa- 
nyj Rusyn od czasu rewindykacyi Hałyczyoy aż 
po nynisznyj detl. Imia wełykolio reformatora J o -  
syfa II., dawszołio narodowy naszninii riwno jak i 
druliym narodam awstryjskoj derżawy czełwiczeskii 
i hrażdańskii prawa, spomynejusia jeszcze  nyni po 
naszych selskich chatach z htubokim blahowinijem, 
a pamiat błahodijanij swit, lijszoj dinastyji Habs­
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burgów i awstryjskoho Prawytelstwa, wynudyłu 
w prodołżeniu mało ne sto lit tuja bezhranyczniijn 
predanist, wirnist i lubow, dla kotoroj żadnu 
żertwu iminija i krowy w  zaszczyti bohospa- 
sa jemoho awstryjskoho steczestwa ne buła nekoly 
za wełykoju. Swidkamy toho sut istoryi wsich kro- 
wawych woju i rewulucyj, w kotorych w perwom 
riadu stojały wsehda synowe naszej Rusy tw er- 
dym murom ; i buły czasy, koły rozłycznyi naro 
dy Awstryi stawały w riady nepryjatełej. Monar­
cha aż tohdy supokojuo usnuł, koły  dowidalsia. 
szczo  jcho  stereżut r u s k i i  p ó ł k i .

Tak jak na połe bytwy nesły dity Rusy za 
Cisarja swoho ochotno krow i imiuje, tak nezabu- 
wenni sut’ w kraju uaszim imena wełykicli mużcj 
naszych duchownych naczalnykiw, jako jeilynstwcn- 
nych tohdy predstawytełcj ruskaho naroda: Hara- 
siewycziw, Anhełowicziw. Lewickich, Snihurskich, 
Jacbimowicziw, i sijąjut ony na kurtynach kraje- 
wych dijanij zwizdamy perwoj wełyczyny jako 
wzory  twerdoho i nyczim neustraszynnoho awstryj­
skoho patriotyzmu w najspusnijszych czasach.

Po toj pryczyni, szczo W y  uznały, szczo sud- 
ba nasza tisno zwiazana z sudboju Awstryi, radu- 
jemsia —  i ne możem z Warny ne soliłasytysia 
w sej lo czc i  W aszoj adresy.

Zełujem takożde wraz s Warny odnoduszuo 
perestaty czuwstwo hłaliodarcnija iz hłubyny ser- 
dec naszych ko switlijszoinu tronu Jeho W ełyeze-  
stwa naszoho myłostywijszoho Monarcha za to je, 
szczo za naszu wirnist’ i żertwolnbje izw ołyły  

i uszczasływyty nas wsewysoezajszym uznanijcm i 
zapewnenijein cisarsknho błoliowołenija.

Jak ino koły ne soinniwatysia my o nąjłucz- 
gzom ko nam rozpołożeniu i o oteezesknj lubwi, 
kotoroju obnymujet serdce Jeho Wełyczestwa za- 
riwno wsi swoi narody, tak i nyni nadijemsia 
twerdo. szczo Otcc Monnrch nasz wyrazywszyj sia 
w wysoczajsze otrucznom pyśmi swojim do hr. 
Belkredija „ s z c z o  k t o  p o n o s y  ł  ż e r t w y  d l a  
d e r  Za w y ,  m a j e  p r a w o  i na  p o  m o s z c z  d e-  
r ż a w y , “  ispolnyt i naszi. pewno sprawedływi, 
i wowse ne uwełyrzeni żełauija, i szczo wsia de- 
rzawa pryłożytsia do uznanija i skrypłenija na­
szych praw. koły my poezylajem sehe odnymy iz 
perwycb, szczo dla spasenija toj derżawy wsehda 
i teper nesły ochotno krow i imiuje.

Słowa tii awhustijsżoho Imperatora, kotori 
my hłuboko w serca naszi zapysały obodryły nas 
i my riszyły sia w sej torzestwenuoj chwyły, w ko ­

toroj sostawlaje sia adresa do tronu, staty jak to  
dostoit czestnym iitużam, kotoryin bolsze jak żytie 
i dobro substwenue jes t  dorohym, żytje i sława na­
roda i ciłost Awstryi, wyskazaty siniło —  bez ho- 
jazny i wzhladiw, szczo nas hołyt, hdc koreń wse- 
mu złomu, i jak scmu złomu zaradyty; a czuw - 
stwujem do toho tim bolszoju ebjazannost’ teper, 
koły nas uże boliato hołyt, a meży uamy i Mo- 
uarchom postawłena stina, po za kotoroju o tccze -  
skij Monarch nasz ne może wydity naszych bola- 
szczycli ran, nc może słyszały naszych w ozdy- 
chanij.

Stinoju toju, stojaszczoju meży namy i Mo­
narchom, korcnem wselio złoho, nezhody i nelu- 
bomy naszoj domasznoj, i skażu prawdu opano- 
wawszoj w poślidnych czasach naszi umy i serdca 
bez nadeznosty, jest skład naszoho Sojmu (pije 
podamy wodę przez posła Demkowa), w kotorim 
mało ne try milionowyj narid ruskij, bolszost’ 
w kraju, stanowyt w tych ławkach menszist’ dla 
toho, szczo  pomiszano Ruś z polskoju zapadnoju 
Hałyezynoju i Krakowem a mymotoho proszenije 
ruskoho naroda o podił Hałycyi zaosmotrenue 
w swoim czasi tysiaszczamy podpysow, szczoby 
my tak radi mały swij okroinisznyj Sojm, i sami 
sobi dla naszoho kraju układały swoi prawa, ne 
było Prawytelstwom so wzhladu na ohszczyj inte­
res derżawy uwzhladncnym. Po toj pryczyni stało 
sia, szczo intercsa mało ne trymylionowoho naro­
da naszoho werżenni na suinnuju żertwu oktrojo- 
wannoj bilszosty Sojina krajewoho, a sudby naszu, 
poinymo toho, szczo howorym wsehda o swohodi 
i riwnoprawnosty, żywo predstawlajet nasza naro- 
dna posłowycia: „Boh w ysoko, Cisar daleko.“
I wirno, jak pouczajet nas najnowijszii sohytija, 
dalsze nam teper do naszoho Cisarja. jak za czasiw 
absolutnych ; dorolia ho do Widnia wede teper 
stroma, prykra i ne prochoduąja, t. j. dorolia cze -  
rez sejmów oju bolszost’ .

Szist lit, panowe, ispomynała sia tut Ruś 
o swoi prawa, i szczoż uzyskała? Prawa je j  na- 
rodnij uważajulsiu, jak tut oś uedawuo wyrazył sia 
hr. W od z ick i ,  drobuostkow o-językow e, a krywdy 
naszi także drobuostkowo-językowe. Mihby ja tut 
kromi jazyka jeszcze  i o innych krywdach wspo­
minały, no to zawełoby mcnc za dałeko. No liodi 
mciii no otwityty hr. Wodzickomu priamo, szczo 
sprawa nasza jazykowa ne jest sprawoju drohno- 
stkowoju. I skażu mu na toje prytczu : Był bidnyj 
cze łow ik , kotoromu umyrajuezyj otec niczoho bol­
sze ne ły szy l ,  łysz oduoho czerw onciu , i toho 
czerwoucia, soebraniał wiu jako dorohoju pamiatku.
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Chot’ ueraz uużda zakładała ilo neho. pcretorpił 
ju ,  a 110 mieli otważytysia prominiaty pamiatku po 
otci swoim. Koly żt* iiuzda aż ilo żywolio jemu 
doskutyła, ii e buło brosza ezim żyty, ido win 
z czerwiucicm do boliacza i zasta.wlaje bo w nadii, 
szczo rozdobuwszy hroszej. w.ykupyt bo; tak raz 
wziął trochu, i drubyj i t rc ly j ,  i mało szczo pe- 
rewyższaw czerwonec tyj i broszi szczo na nebo 
nabrał. Tohdy |iowidajc jemu boliacz. szczo taki 
wse prychndyfy i po kilka dutkiw brały, ly je bo 
wże i tak ne wykupesz. ot obrachujmosia. ja tobi 
reszlu dopłaczu. i czcrwoneć limie mij. Ni otrek 

"ooyj. tobo ue zrnblu. bo doki jeszcze  jeden 
cent i iij jest na tim czerwoncy. doły maju ja 
prawo ilo eiłolio mobo czerwoncia. Jak pryjmu 
tuju spłatu, to liże na wiki propałaby dla monę 
pamialka po moim ntcy.

Trefią znały pannwy W odziekom u. szczo lo 
Hus jest tym bidnym czelowikom. Czerwonce lo 
jest narodnosl. jazyk ło 1 oj cent. koloryj jeszcze 
inoże nazwaty swoim. —- O może buty pewny pan 
W odziekij, szczo wsio pereterpyt Iluś. a ne otre- 
czesia swolio czerwcncia . cliol, by pryjszlo i ne 
znaty Uo czoho. Tilko w olwit br. Wodziekomu,

Neraz my tul slysz.iily w sej Pała li . ucraz 
widaj usłyszym je szcze ,  szczo w parlamentach 
wsieli narodou riszaje liolszośt. Ne ina szczo 
kazały, frazu clmrosza i praktyczna. na pr. w nyż- 
szoj i wyższoj Austryi. w F r a n c j i . Angl i i ,  Italii, 
S zw ccy i ,  lide w Sojmaeb bolszost’ od menszosti 
niczim innym, iy lko  jednym iiiniuijeui rozlycząjesia 
w interesach partykularnych. C nas sowcrszeuiip 
onaksze. C nas bulszost’ i mcuszosl.' sut dwa 
narody. My prolywno mnZem czasto solilasytysia 
w interesach partykularnych, w uarodnycb nikoły. 
W  narodnycb sprawach holszosl1 i menszost nasza 
sut dwa protywnyi tabory, lak nyni jak były pered 
500 lit, i lak widaj jeszcze dolho budut.

W  takich obstąjalelstwacli ne dyw.no, szczo 
mało ne wsi uchwały sojmowoj bolszosty naszoj. 
kotori tak zadowołujut Was panowc, szczo ne 
majęte dowolno śliw na wozwetyczenije Ministra, 
w yrobywszobo u 'J’ronii zaLwcrdZcnije tych uchwal, 
sut’ dla wselio balycko-ruskolio naroda wyrokom 
lioluyczeskoj i narodnoj smerty.

l’ o loj pryczyni jeśmo my ne w małoj koli- 
z y i , czytajuezy projekt adresy, wcdla kolorobo 
my dohżui objawyty radost naszu iz zatwerdżeniju 
uchwal wsieli, i tych nawet, prolyw kotorym my 
wsi Husyny iinenein wsebo ruskobo naroda iz sycli 
ław ok, i z sej trybuny jako oden niuZ howo-

ryty i wolowaty, a o c/zim (ne urażeni sonmiwa- 
tysia), znaje nasz derzawuy Minister iz Sprawo­
zdanej stenogralicziiycb; to pobodyt na toje, jak 
tuj wojak, koloryj o tok ra wszy karu, cliol sidło ho 
bolyt, bo wojskomu zakonu dołzen jeszcze skazały: 
„diakuju pane kapitan za karu", a rozłyczje - za - 
bodyt lysz w tim.  szczo my na karu, za kutoru 
diakowaty maj em,  ne zasłużyły; chyba szczo ciła 
wyna nasza w tim , szczo my jako Ruś ne pocliyb- 
szyi czerez 5(M) lit pid czużyin władinijcni, osmł- 
lajcmsia twerdoje Zytie nasze objawiały (ląże i pod 
udaramy sojmowoj bolszosty, skotoroju jako isto- 
ry czesko -po lityczcskoju ind i w i dna In osi ju n a chody t- 
sia li. Minister nasz w lubnonycli utnoszenijacb. 
Chyba szczo wyna nasza w tom , szczo my, naród 
suuokojnyj i wirnyj, ue używały nikoły uasySych 
srcdslw, no postupajuezy zakonnym putem ^ ni^zoho 
bilsze ne żclaly. jak proświszczmiiia, i naszych 
naroduych i brażtlańskicb praw.

Jcsty w tim nasza wyna, to stynno lny dni s 
prowynyły ! _ *w

\ o  eliotia my i wynni .  my na s lii ko uprianń, 
szczo każeni otkrowenno. że za karu h. Ministro- 
wy diakowaty no możem. Percd swiaszezenoju 
osnboju Monarcha naszobo pry kłoni aj cm smyreniio 
kołowy naszi. i piddajemsia sud’ bi naszoj. My 
prywykly lerpity i wyżydaly, i nikoły ne schodyty 
z zakoimoj doroby. i wirujem, szczo jak ne odno 
złoję dla nas proir.yuuło i pereszumiło jak taja 
chmara ponad Iiolowamy naszymy, tak pereszumyt 
i system naszobo Ministra i slidstwja tak zow y -  
molio Sisliruiigspalenta wysokoju uiudrostju o tccze -  
skobo Imperatora; toho palenia, koloryj w naszych 
obstojntelslwach pry lakom składi i usposobłeniju 
naszobo Sojma stal dla nas faktyczną negacyjcju 
islyunobo konslylucjonalizma. i werli weś nasz 
naród pod absolulnuju wolu sojmowoj polsljoj b jj-  
szosty bez wsiakoj apelacyi.

No lut zakine meni może kto iz protywnoj 
storony, szczo rik tomu uazad, my wraz s Warny 
zawetowały lilahodarsl weimuju adresu do Monar­
cha za tojże samyj Sistiruugspaleut. Prawda.  ̂| 

My wydiły, szczo posli pialylilnoho experi- 
menta z lutowym pateutom oe udałosiu zapoluyty 
porożnycli iawok w durni derzawnoj. ny pereobra- 
zowaty tisnijszoj Rumy w polnuju. My ne mały 
duże welykoj pry czyny plakaty za lutowym paten­
tom, kotoryj dal nam menszost1 w Sojmi. a do 
Dumy derżawuoj wysyła! reprczcutantiw ruskoho 
kraju nc wedla kurij. szczo butoby sprawedływo, 
no wcdla planiw naszoj polskoj bilszosty iz ciło- 
ho 8 oj mu (k rz y k :  to nie prawda, bo według ku-
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ry j ! )  Prawda , l>o wedla grup . no 7. eiłohn Sojma. — 
Kuria szczo innolio. a grupa szczo  innohn.

•• ■* Tak łyszeni były my snotwilnolio iz naszych 
w y b o c w  wyszedszoho organa w zastupłenijii na­
szych narndnych interesiw. pered trybunałom dru- 
hych awslryjskich narodiw. w iii kolorych my 
mohły nadijalysia óćhornny w nnszycli kry wdarli.

myło pryhodyt me.ni wspnmynaly o l im.  
panowe. '  szczo nam hralnym narodam pnlrchna hnła 
az apelucya do druhych. cźużyeli narndow; no że 
do toho ono pryjszło. możem my s czy słoju so- 
wisfiu skazały, szczo w tim nc n a s z a  hula wyna.

VV takich obslojatelstwacli zastał nas patent 
weresnew , i my ne wydiły powodu, opyralysia 
pry starom upawsznm systcmi. Po izwisliioj pry- 
dannosty naszej ko woli myłostywijszoho Monarcha 
prymaty mv scj patent s upowanijem. szczo słowa 
wełykodusznyin Monarchom w yreezcnni: „irci isI. 
die Bahn'-1 hudiit i do nas zaslosowani. i szczo 
pry zahalnom uslrojslwi derżawy huile usower- 
szeuiio. szczn nam ne dostawało wedla palenia lu- 
townlin.

I skazawszy prawd 11 były my po Ioj czas 
pomymo terpkich wospoiiiyiianij mynuwsżosty wselida 
jeszcze optymislamy, i dumały, szczo hnlszost' na­
sza sojmowaja posli sumnoj katastrofy 1863. i 1864 
hoda sehoeze w sobstwemmm swoim inleresi pol- 
zowatysia siewamy Monarcha „frei ist die Bałin" ne 
w smysli hegemonii, 110 sprawedływosly i równo- 
uprawnenija ko snpłemennomu hralnidniu narodu. 
Jak wselida. Ink i tohdy były my daleki od wsia- 
koj nenawysly i ueterpymosty, i niczolm bolsze 
ne żełalyśmo, lolko braterstwa i wzaimnosty. Pro- 
hrain nasz, lohdy z pryczyny werf snewolio pntenta 
ułożeny i obnaródowłemiyj, meży innymy tak po- 
wiilaje ( c z y ta ) :

,lVe możein pry sej sposobnosty pomymity 
otnoszenij naszych do sopłemeunolio nam polskoho 
naroda. Czy małyhyśmo toje samoje czuwstwo 
bralerskoj wzaimnosty. koloroje dla driihyeli naro­
diw awstryjskoj derżawy, (G łosy :  czytać nie w ol­
n o ! )  perepraszaju, 1o tekst! (czyta  dalej), kofo- 
roje dla druhych narodiw awstryjskoj derżawy obja- 
wlajem, ne objawy ty i ku Polakom?! Jak dołho 
Polaki na zakonnoj, postupowoj poczwi stojat, jak 
dołbo rozwytiju naszoj narodnosty i prnswiszczenija 
ne budut stawyty perepon, i dla podwyhncnija na- 
szoho narodnolio żytia pry oktrojowanoj hołszosty 
w Snjnii ne otkażut nam zapomohy iz sredstw 
krajew ycli, ochotno j a k o  b r a t e j  budeiń ich uwa­
żały i poczytały ."  (G ło s y :  Co to takiego? Gdzie

1o b y ło ? )  To był program ruskich posłów, wype- 
ezatannyj i obnarndowlenyj w czasnpysach i w bro- 
szuri — po pryczyni weresnewo '10 patenla.

Ze nadeżdy naszi buły uwelyczenni, że do 
sycb por ne pryjszło jeszcze do zahalnoho ustroj­
stwa derżawy, że bolszosl’ nasza w Nojmi iz da- 
wnoj  i nedawnoj mymiws/.osty mało szczo nauczyła 
sia i mało szczo zaliula, że lond krajewyj dla 
naszych narodnych potrch był zatworennyj, dołżni 
ko sożaliriiju pryznaly my, kotori tutjza najinen- 
szoje nasze prawo bułyśmo pryniiżdenni stawatv 
do otczajaniioj horby, i że takskażii ,  syłoju rwały 
z ruk waszych to, szczo nam ne dasfsia zaperę­
czy ly wedla zakona rozumu i pryrody. Toje  dnł- 
żen pryzmaty kożdyj, kto bezstoronun prysłucliował- 

1 sia naszym rozprawam, iły czytał sprawozdanija 
iz zasidanij mynuwszoj sejmowej sesyi.

Tak wydylsia, moi parniwc. ne hude dywno 
wam, ny druhym narodam Awstryi, ny hratiam na­
szym austryjskim Słowianani, dla czolio my, w o -  
towawszy wraz z wamy adresu hlahodarslwenniiju 
za weresnewyj patent, ny 11 i poślidsl wiamy jclio do 
kraj 11 osty stysiienni, i w nadijach naszych na spra- 
wedływosl’ i hratoluhje wasze zawedemii, oświd- 
czajemsia protyw nemu,  i prolyw odiiostronnoj 
polilyci Itospodyna nyiiisznobo Ministra wsi —  je -  
dynoduszno.

W  naszych olistojatelstwach wy sami panowe, 
i druhi S low ianc, ne mobłyhy sniii inąksze postu-

py‘ y- y

Wykazawszy preżde nikntoryji słahii storony 
lutowohu pntenta w zastosowaniu do nas, pryznaty 
my predci ilołżni, szczn za prawłenija Ministra 
Schmerlinga wtadił u nas w kraju jakijś zakon. 
(Śmiech i wrzawa z lewej. Ta k ,  tak! 7, prawej). 
W ład ił ,  panowe, powlarjaju jeszcze  raz ,  jakijś 
zakon, imenno to j , duże w ażnyj: szczo ne dozwa­
lał odnomu narodowy unyczłożyty druhoho, a po -  
krywdzennomii wolno cliot’ buło wyskazaty swoi 
krywdy, i maty nadiju na sprawedły wyj sud w bori. 
]\Tyni władije u nas samowola. (G ło s y :  o h o ! )  Ny- 
nisznyj nasz Minister na tnkii mało ważnyi riczy 
ne uważaje. Btabednrja liberalnej jelio polityci 
swobodna uyni istynno doroba <lo unycztożenija 
w kraju wsebo, szczo ruskoje. Agitacyi i wrażda, 
bonenija i denunejacyi protyw ruskoj narodnosty 
i jej pobornykam ilostyliły uże samej kulminacyj­
nej toczki. Nebyłyei, kotorymi nikoloryi czasopysy 
zabawlajut swoje łehkowirnoje i fantastycznojc 
czytalelstw o, webodiat nyni w kruh diłani j orga­
nów prawytelstwennycb, i nam prycbodyt nyni
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woproszaty , 87-czo to 7, toho bude, sty anormal- 
noje sostojanijc ta koję dalsze połrewaje?

N yo i ,  moi panowe, nikomu ne jest tajno, 
szczo tu chodyt po prostu o unyczłożenije ruskoj 
narodnosty. Koty kożdyj pro.świszczennyj narid na 
świti maje swoju knyżnuju lileraturn, na kotoruju 
składałysia uczeni płodamy swoho unia iz mno- 
liych wikow, jak to i u nas jes t ,  kotorych litera­
tura siahaje mato ne tysiaszcza lit, nam ne swobodno 
maty knyżnobo jazyka —  dla nas, każuf, dowolno 
prostonarodnobo nariezija!. . .

Poseł Z y b ł i k i e w i c z .  Kto to powiada?
Poseł N a u m o w i c z .  Kt o ?  Pan Grocholski. 

Cznły.śte predci nedawnn, i to na nynisznim za- 
sidaniju u ż e , jak p. Grocholski nakinył sia nam na 
sudija ja zy k ow ob o , i skazał, szczo perewod pro­
jektu adresy wedla jelio pereświdczenija jest do- 
skonałyj, bo jest ruskij ne moskowskij, A p. G ro­
cholski widaj ne nmije i czytały ani po ruski, 
ani po moskowski.

Tak my widaj odnym tołko na świti naro­
dom, kotoroinu jeszcze  do toho w koiislylucyjnoj 
derżawi ne swobodno samym stanowyty o swoim 
ja zy c i ,  jakij jeho istorycznyj rozw ó j ,  jakii grama- 
tyczeskii podstawy, no jazyk nasz ide na polskoje 
re sze to , zerno zdorow oje  otdiłnjesia jako m oskow- 
czyna , a połowa z łaski oslawlajesia nam. 
(G łosy  z lew ej:  oho, oh o !  z prawej: tak,  tak).

Nyni ne ma naroda w Europi, kotoryj ne 
małby brażdańskoho pyśma. V wot prred wamy 
panowe, łeżat peczatani pyśma, 110 takim staryn- 
nym gotyckim pyśmom, szwabnchom, kotoryni pe- 
czatałysia u was knyliy z 15. iły 10. stoiitja, no 
takim, kotoroje zaokrnhłyła i pryukrasyła ci wili- 
zacya. A nam ne swobodno ity za wymohamy c i-  
w ilizacyi, bo każete: hrażdanka lo czuże, ne na­
sze pyśmo, chotiaj taja hrażdanka ne w M oskw i, 
ne w Arcbangelsku. no takoj u nas w zapadnoi 
Małoj-Husy izobritena. 1 t o ,  szczo jest oczewydnoju 
obydaju naroda naszobo, kotoryj czystytsia takożde 
do cywilizowanych narodiw, poczytnjesia nyni ar­
tykułom wasz oj wiry, s z c z o  h r a ż d a n k a  to 

M o s k w a.
No najsnmnijsza dola nasza z skoropyseju 

naszoju. W it  kilkocb nedil werżeno i na 11111 b i- 
dnuju anatemu! Namistnyczcstwo nasze wysyłaje 
formulary do hromad w sprawi liromadskobo usta­
w a, w kotorych na wercha pyśmo polskoju skoro- 
pysijn, a pid spodom ruskim cerkownym kiryłow- 
skim ustawnym pyśmom, takim, jakim u nas py- 
Bały tohdy, koły ne buła jeszcze  izobrilenna tysko-

peezałnia w 12. iły 13. stoliiiju. I preporuczeno 
hromadam, szczoby rubryki wypołniały ne skoro- 
pysiju, no wedla wzora takimyże ustawnymy bu- 
kwainy. Ne jest to czysta napast’ , ne jest to śmich, 
ne jest to ruhnnije ruskoj n a ro d n o s ty ? . , .  Szczo 
skaże Europa, sły dowidaje sia, szczo jest  naród 
w samoj jej seredyni, kotoryj maje pretensiju buty 
cywilizowanym narodom, a kotoryj jeszcze  ne maje 
skoropysy ? !  Istynno naród europejski w 19. wici 
bez skoropysy, to sławnoje kuriosiim! (Brawo 
7. prawej).

No szczoby  wam ne zdawałosia, panowe, 
szczo ja  tut linu jakii nebyłyci, i szczo my istynno 
majem sknropyś, to proszu, osmotrit toje pyśmo. 
Jest lo akt istoryczeskij : 11 ni j a  c e r k o w n a j  a
B e r  es t e j  s k a j  a i z li o d a 159(5, pysana, jak po- 
baczyte, ruskojn skoropyseju. —  Otżc za Polszczy 
buła skoropyś, za Austryi, jak to świdczat roz -  
łyczni archiwa i akta w7sieli parochij, buła skoro­
pyś, i buła bezprerywno do poślidnych czas iw , —  
nyni —  ne m a ! . . .

No idim dalsze.

Upał knyżiiyj ja zyk , upala hrażdanka, upała 
skoropyś ruska, upadaiut pered idolom izwistnoho 
liberalizmu i druhobo roda żertw y: nikotoryji iz 
wyższych urjaduykiw, o kotorych obszczyj hołos 
jest  w kraju, szczo to buły wirni słuby Monarcha 
i sprawedływi i bezstoronni uriadnyki kraju. 
(G ło s y :  oh o ,  o h o ! )  Tak je s t ,  howorju to po so -  
wisty mojej. (S zm er.)  MonarcU i Awstrya ulratyły 
w nych najwiriiijszycli stuli, a kraj najsprawedły-, 
wijszycli 1 ! najrewnijszycli urjaduykiw. Naj tij i ̂  
wysoko poczleniii niużi najdut poticbu w lim pe- 
reświdczeniju, szczo  bez swojej prowyny w ispoł- 
neniju swoich obiazannostej pały żertwoju samo­
woli. Naj ieb bolesl ’ załaliodyt cliot’ po ezasty 
liłaliodarnoje wospomyiianije ciłoho naroda.

Proskrypcya taka diłaje na kraj wredno i 
demoralizuje wsieli urjaduykiw, kotorym ne sw o­
bodno nyni ohladatysia na zakon i na sow isl ’ , no 
tam kuda witer wije. A ide tut o clilib, kotory 
kożdy cliocze jisty. Tak ne dyw no, szczo za tym 
witrom wołeju newołeju tiabnuty musiat. Lada ar­
tykuł gazety, i czy wynen, czy ne wynen, 
propał, bo nyni gazeta stała najwyższym, 
tryb u n a łom !. . .  (G ło s y :  przepraszamy, to nie
prawda!) Prawda. To sut’ (akta.

I za toje wse my majem wyrazyty naszu ra- 
dost’ , i prosyty najjaśnijszoho Monarcha, szczoby 
takoje szczastływoje sostojanije, taja so łodk a ja j  
autonomija ne tolko utwerdyłaś, no jeszcze  i r o z -
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s z y r y ła ć ! . . .  Moi panowe, jesły, ne daj B o że ,  ż e -  
łanija wnszi ispołnyłyś, skazu wam. szczo ne 
ostałoby nam islynno uiczobo b iłsze , jak opus ty ty 
nasz rodnyj kraj, i z Awslryi wywandrowaty. 
(G łosy  z prawej: do Chełma! z lew ej:  To nasz 
Paryż. Śmiech. Brawo z prawej i oklaski na ga- 
leryi).

S zczo  do podiaki za Namisłnyka rodaka, 
żałuju duże, szczo ono iimiszezeniioje w waszom 
projekt! stało predmetom dyskusyi w Sojmi.

Namistnyka imenowaty jest prerogatywoju 
Monarcha. My wsebda piddawały i piddąjemsia 
Jeho woli, i powynowaty i powynowalysia budem 
Jeho zastupnykam.

No diakownty za imenowanie nynisznoho Na- 
mistnyku ne majem powodu, i ne jnożcm po toj 
pryczyni, szczo ubłyżyłybyśmy (im drubym Namistuy- 
kam, a osolienno lir. Mensdorfu, rnużewy zanynia- 
juszczoinu wysokoje stnnowyszcze w d erżaw i, k o ­
lor yj łyszył wo wsieli żytelach kraju naszobo bez 
rozłyczja  narodnosty i wiroispowidanij duże my- 
łuju pamial’ sprawedływosty i bezsloronnosty, i 
połzowałsia wseobszczojii populai-nostju, a za 
imeuowanie kolorolio my w swoim czasi ne wysyp­
iały w adresach błahodarenja.

Po tym otże pryczynam ne niobu sohłasyty- 
sia z projektom adresy. Pryznnjuczysia do zasad 
wyrażennycb w ndresi, kotoru wriis mij druh 
Dobrinńskij, za neju tolko hołosowaty bodu. 
(B rawo z prawej strony i z galeryi.)

M a r s z a ł e k  Wzywani galerye, ażeby się 
uspokoiła. Czy W ysoka Izba znużona? Może prze­
rwać posiedzenie dla wypoczynku? (G ło s y :  zamknąć 
dyskusyę. Ni e ,  n ie !)  Hrabia Henryk Wodzieki 
ma głos.

Poseł H e n r y k  lir. W o d z i e k i .  W y c z e r -  
pnięta juz niejako dyskusyą, i Izba zapewne znu­
żon a , nie będę zatem nadużywał je j  cierpliwości; 
zdaje mi sie jednak, że, kiedy tak ważne względy 
w adresie zawarte, poruszone były, kiedy niejako 
wszystkie kweslye, które na nasza przyszłość ,  na 
nasze położenie obecne wpływ przeważny wywie­
rać muszą, bliżej rozebrane zostały, zdaje mi s ię , 
że należy jeszcze jeden ustęp w naszem położeniu 
wielką doniosłość mający, bliżej rozwinąć, nadać 
inu prawdziwe według mnie znaczenie. Myśl, o 
której mówić chce, zawarta jest w ustępach Tinyni 
i 8mym, w których adres wyraża nadzieję, że 
Austrya będzie na zewnątrz tarczą cywilizacyi Za ­
chodu, zaś w następnym wyraża przekonanie, że

Austrya w pełnieniu tego posłannictwa nie bedzie 
stała odosobnioną, bo świadomość własnego dobra 
i sumienie narodów, cbrześciańsko -  cywilizacyjną 
myślą przejętych, tego nie dozwoli.

W tych tedy ustępach widzę uroczyste z na­
szej strony przystąpienie do cywilizacyi Zachodu, 
widzę przyznanie się nasze do wspólności z tą 
cywilizacją . Jakkolwiek rozmaite ma cywilizycya 
ta strony, jakkolwiek prawdy najwyższe mają tak 
jak i słońce swoje zaćmienia, jakkolwiek czasami 
bałwochwalstwo złotego cielca spycha na dół po­
czucie wyższych przeznaczeń ludzkości, to jednak 
nie podpada wątpliwości że cywilizacya Zachodu 
osnuta jest na Ile chrześciaiiskiin i na łonie cliry- 
slyanizmu wychowana. Przeważnie leż cecha 
chrystyanizimi na Zachodzie się przechowała i tam 
to Zachód czerpał cały swój zasób światła, rozumu 
i cnoty, tam czerpał te wzniosłe natchnienia, które 
nieraz fałszywie i zgubnie zastosowane, niemuiej 
jednak noszą sw-ojego szczytnego pochodzenia 
piętno, tenii natchnieniami są w olność , braterstwo 
i równość.

Chrystyanizm atoli na Zachodzie odrzuciwszy- 
przymieszki i zabytki średniowieczne, przyjął za 
sw oją zasadę wolność sumienia, w olność wyznania, 
a najgorętsi obrońcy wiary od wolności tylko osta­
tecznego wiary zwycięztwa sie spodziewają. Kiedy 
więc wypowiadamy, że łączymy się z Zachodem 
i do wspólności z tym Zachodem się przyznajemy-, 
wypowiadamy najprzód zasadę wolności wyznania, 
wypowiadamy zarazem nasze przeciwieństwo z tym 
systemem, który religii używa za narzędzie do 
zagłady- narodowości.

Owoż panowie, przy tych niebezpieczeństwach, 
jakie grożą z rozmaitych stron narodowości naszej, 
czyż i my innej zasady jak wolności potrzebujemy ? 
Nie zaiste, bo nas wolność prowadzi wprost do 
katolicyzmu, jednych prowadzi głębokie przekona­
nie, drugich prowadzi zamiłowanie trndycyi i pa­
miątek narodowych, pamięć na pełną chwały prze­
szłość naszą, innych nareszcie prowadzi to prze­
konanie, że katolicyzm wszędzie jest obrona na­
szej narodowości. Katolicyzm broni nas na Zacho­
dzie od wynarodowienia przez protestantyzm, na 
W schodzie broni nas od wynarodowienia przez 
szyzmę. Olóż panowie, myśl, którą według innie 
wyrażają ustępy przezemnie zacytowane, znaczy 
z naszej strony, że wolność jest naszą w każdym 
względzie zasadą, że w obec niebezpieczeństw, 
jakie nam grożą , zasada wolności i pod względem
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religijnym nam wystarcza ; powiedzą także i to, 
Ze niebezpieczeństwo, jakie nam g ro z i ,  grozi także 
wszystkim, którzy nie chcą,  ażeby religia była 
środkiem i narzędziem. Nareszcie oświadczamy 
w tych ustępach, że stojąc przy Austryi silnej 
i katolickiej, gotowi jesteśmy z nią podjąć na nowo 
tę walkę, która najświetniejszą lristotyi kraju na­
szego stanowi karlę. Tę tylko stronę adre'su, l. j. 
stron® religijną, chciałem wyświecić i na tein koń­
czę. (B raw o.)

G ł o s y  Prosimy o zamkniecie dyskusyi. 
Prosimy o odroczenie posiedzenia do gotlz. fitij 
popołudniu.

M a r s z a ł e k .  W  każdym razie musimy dziś 
te rzecz skoń czyć , możobyśmy wiec odroczyli po­
siedzenie do godz fiIej ? Gdy jednak są głosy o 
zamkniecie dyskusji, więc poddam to pod g ło so ­
wanie Izby. Kto jest za zamknięciem dyskusyi, 
zechce wstać. (W iększość  powstaje.) Jest więk­
szość za zamknięciem dyskusyi. Po południu o godz. 
litej będziemy mieli dalszy ciąg rozpraw nad adre­
sem. Mamy do ogólnej debaty zapisanych jeszcze 
czterech m ówców, t. j. pp. K rzeczu n ow icz , Zybli-  
k iew icz ,  Grocholski i Kzeinelowski. Ponieważ 
dysKusya zamknięta, należałoby podług regulaminu 
wybrać jednego mówcą generalnego.

G ł o s y .  Niech wszyscy mówią.
M a r s z a ł e k .  Izba niechaj rozstrzyga ; kto 

jest 7.a leni, aby wszyscy zapisani mówcy mówili, 
zechce wstać. (W ięk szość  powstaje.) W ięc  wszyscy 
zapisani do głosu mówcy będą mówić. Posiedze­
nie przerywam, a popołudniu będziemy mieli 
dalszy ciąg.

(Dalszy ciąg posiedzenia. Początek o god z i­
nie fi ‘/ 2 w ieczór .)

M a r s z a ł e k  W  dalszym ciągu posiedzenia 
rannego ma głos p. Krzeczunowicz.

Poseł K r z e c z u n o w i c z .  Uzupełnieniem 
adresu, powiedział jeden z szanownych mówców, 
jest ilyskusya nad nim. Nie dość jednak przy dy­
skusyi własne objawiać zdania, ale zadaniem na- 
szem także jest myśli i zdania przeciw ne, które 
z w szem  przekonaniem się nie zgadzają, a nawet 
naszym przekonaniom są wręcz przeciwne, rozpo­
znaw ać, rozbierać i te zdania także wyświecać, 
równie jak tychże zdań powody.

Przedłożono nam w dyskusyi rannej adres 
inny, i przytoczono powody tego innego adresu. 
Chciano w tym adresie wyrazić wierność Najjaś­
niejszemu Panu, która jest także dokładnie uwy­
datnioną w adresie Wydziału krajowego. Omijano

jednakże podziękowanie, a raczej uznanie dozna­
nych już łask. —  Odwoływano się na ofiary, i przy 
popieraniu tego innego adresu podnoszono ofiary 
narodu ruskiego ; —■ gdy przeciwnie w szyscy mówcy 
inni,  stojący po stronie adresu wydziałowego, 
przemawiali tak jak przemawia adres wydziałowy, 
wspominali o ofiarach, ale wspominali o ofiarach 
wspólnych nam wszystkim, o ofiarach tak dobrze 
Polaków jak i R usinów , nie czynili w tej mierze 
wyjątków, ani żadnej dla nikogo nie przyznawali 
wyłączności. Ztąd już tak adres Wydziału, jak i 
zdania i powody tych, którzy za nim przemawiali, 
są w mojem przekonaniu lepsze.

Nie chcieli przeciwnicy adresu wydziałowego 
dziękow ać, sądzili iż nie ma za co. Nie chcieli 
dziękować za to, iż najwyższy w kraju urząd przy­
znany został rodakowi. W  adresie Wydziału nie 
jest mowa o osobie, ale jest mowa o rodaku, jest 
więc mowa o zasadzie. Jest podniesiona zasada, że 
rodak nasz powinien piastować ten wysoki urząd, 
rodak, który zna stosunki i potrzeby nasze. Z da ­
wało się przeciwnikom naszym, iż dziękować ni< 
mogą, albowiem byłoby to pewnym rodzajem p o ­
krzywdzenia (nie wiem czy  użyłem ich wyrazu) 
rodzajem pokrzywdzenia dla przeszłych Namiestni­
ków, którzy nie byli naszymi rodakami. Wspomniano 
szczególnie o jednym z nich, który istotnie ludz­
kością, jak i jego następca odznaczył s ię ,  który 
po sobie dobrą szczególnie we Lwowie rozdawa­
niem jałmużny zostawił pamięć. Był panem boga 
tym, i czynił szlachetnie obowiązek swój. Ale pa­
nowie czyż to dość dla rządów k ra jo w y ch ?— czy 
w każdym naszym interesie nie potrzeba, żeby 
ten, kt ry nami rządzi i nas przedstawia w obec 
Rządu centralnego, czuł naszem uczuciem, znał 
nasze interesa tak jak my sami, i wiedział co nas 
boli, aby jego  gn io t ło ,  co nas gniecie. Mnie się 
zdarzało panowie, żem przychodził do urzędników 
bardzo zdolnych, i bardzo uczciw ych , i bardzo 
szlachetnych; udawałem się do nich w sprawach 
kraju naszego; lecz oni tego co im mówiłem do­
kładnie nie pojmowali; oni powątpiewali o tern, co im 
przytaczałem, o tern, co tu nam wszystkim wiadome.

Nie chcieli przeciwnicy nasi wspomnieć o M.- 
n trach teraźniejszych; sądzili, że wzmianka o 
szczerości zamiarów tych Ministrów już może z? 
nadto wiele wyraża. Słyszeliśmy nawet, iż wspom- ' 
uiano o Ministrze poprzednim i o jego  rządach ; 
przyznawano mu wyższość nad rządami teraźniej- ‘ 
szemi. Każdy mąż stanu stać winien przy swoim 
przekonaniu; stał przy niem pan Schmerling, jak 
mężowi przynależy. L ecz  i na mężów stanu w pły -
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wają okoliczności. Może pan .Schmerling byłby 
także zdanie swoje zm odyfikował, gdyby się nie 
skończyło jego  panowa ie. —  Ale za czasu jego  
rządów, cośmy w kraju naszym zyskali i mieli? 
Nie przypisuje jemu t e g o ,  może być że to był 
wypływ takiej okoliczności. —  Ale gdziekolwiek 
była przyczyna , czy w pewnych osobach , czy 
z wypływu innych okoliczności, zawsze spadły na 
nas skutki, pojawiły się czyny, i my te tylko skutki 
i czyny osądzać możemy. —  Aż do końca tych 
rządów nic a nic od nich dobrego nie mieliśmy. 
Minęły wtedy dwa Sejmy, krótkie, podczas których 
nic dla kraju użytecznego nie byliśmy wstanie ura 
dzić i uchwalić. Mieliśmy dwuznaczną politykę, 
która w początkach dozwalała to ,  co później p o ­
tępiła, za co później karała, i za co w końcu stan 
oblężenia zaprowadziła. A gdy ten Rząd ustąpił, 
gdy przyszli inni Ministrowie, powołany został 
nasz Sejm. i Sejm ten po kilku-miesięeznej pracy 
gdy nikt mu już nie sławfat żadnych przeszkód, 
wotuwat ustawy, jakie mu sie najlepsze dla inte­
resu kraju wydawały. T o  wiec było następstwem 
przyjścia do czadów teraźniejszego Ministerstwa. 
Dalszym skutkiem rządów nowego Ministerstwa 
było, iż nam prawo wielkie , prawo w ypow iedze­
nia zdań i życzeń naszych do nowej budowy kon­
stytucyjnej Państwa nadano.

Czyż nie warto wspomnąć o lakiem Minister­
stwie. ktńre przyczyniło się do tego, iz nam taką 
otworzono drogę?  Mojem zdaniem, za mało jest w na­
szym adresie dla lego Ministerstwa wyrażonem. Nie 
będę wTcbodzil w to, że w skutek nowych walą­
cych się trudności to Ministerstwo także poczynało 
się wahać, i dziś może jeszcze  nie ustaliło zdań 
swoich w najważniejszem zadaniu, lecz trzyma się 
ono wytrwale drugi, wskazanej manifestem z 20. 
W i  •ześniat^Orogi, która dała nam prawo wypowie­
dzenia zdań naszych w sprawie budowy knnstytu- 
cyjnej Państwa.

Nie możemy dziękować, powiadali szanowni 
przeciwnicy, za sankcyonowanie ustaw, bo te usta­
wy wotowane były przez „bolszost ” przez „b o ł -  
s z o s f "  polską, a więc me przez nich. Jakże to 
panowie, wyście nie dyskutowali razem z nami, 
nie stawiali poprawek? wyście w ustawie o gmi­
nach, o drogach, o kościołach, nie podawali wa­
szych zdań? czyście nie głosowali równo i po naj­
większej części razem z nami ? czyż nie są te 
ustawy tak dobrze naszemi jak i waszemi ? ! (b ra w o .)  
Wspomnę tu szczególnie o ustawie g łodow ej, która 
właśuie przeważnie była dla was. czyli raczej dla 
tych, których wy zastępujecie. I powiadacie, że to

ustawy nie wasze, tylko „polskoj bołszosti” i mnie­
macie, że nie warto wdzięcznego wyrazić uznania, 
iż Cesarz te ustawy sankeyonował?

Mnie się zdaje, moi panowie, że takie uzna­
nie tem bardziej potrzebne, gdy to pierwszy raz 
się stało, pierwszy raz przyszliśmy do użycia tych 
praw, pierwszy raz Najjaśniejszy Pan ustawy 
przez nas uchwalone sankeyonował. Wielkie to dzieło , 
wielkie dlatego właśnie, że po raz pierwszy doko­
nało się w kraju naszym.

Przeciwnicy nasi mówią , że niefylko nie 
mogą dziękować za owo sankeyonowane przez „ b o ł -  
s »os l ’ “ uchwalone ustawy, lecz że ta „holszost ’ i{ 
staje się dla nich zawadą, że nasz Sejm staje się 
zawadą dla ruskiego narodu, bo ona stoi między 
życzeniami „naroda ruskoho“  a Cesarzem, Nojjaśn. 
Panem, i przeszkadza, aby te życzenia nie doszły 
do stóp Tronu. Ależ panowie, od kiedy mamy ten 
Sejm , waszych życzeń tysiące przychodzi właśnie 
do rozgłosu, ho pierwej nawet życzenia w ypow ie­
dzieć nie mieliście prawa. Byliśmy pierwej równo­
uprawnieni w szyscy ; byliście i wy panowie r ó ­
wnouprawnieni, lecz z tymi wszystkimi, którzy 
żadnych praw7 nie mieli (b raw o) .

O uciskach i wiecznie o uciskach słyszymy. 
A przy tych utyskiwaniach podnoszone s . świetne 
dawne czasy ruskiego narodu; czasy wprawdzie
po których już kitka wieków7 minęło. Lecz  i my
także c-okolwiek dziejów uczyliśmy się ; jeżeli 
wspominacie o tych czasach, trzeba wspominać 
tak j  ik istotne było. Znamy i waszych history­
ków, bardzo poważnych, jak n. p. waszego zawsze 
i wszędzie szacowanego Nestora, i z tych histo­
ryków dowiadujemy się co w ten czas na Ilusi się 
działo. Oprócz  paru świetniejszych peryodów 
krótko trwających, i to tylko w częściach małych 
dawnej Busi, widzimy w ogóle masę książąt ru­
skich , którzy ciągle z sobą w wojnie stojąc, cią­
gle się wzajemnie wytępiając, wytępiali poddanych 
swoich , i pisarze wasi powiadają, że łe n ieszczę­
śliwe wypadki w płynęły , z dodatkiem tatarskich 
napadów, na przyszłość Rusi, i utworzyły możność 
jej upadku. Taką to jest historya, do której się 
odwołujecie. Czyż my wam czynimy wyrzuty z tej 
h isloryi?  Żadnemu z nas nie przyszło na myśl, 
abyśmy was tu siedzących obwiniali, że wasi ksią­
żęta 5 wieków temu godzić się nie mogli, że się 
napadali niszcząc swoją własną ziemię i je j miesz­
kańców. Ale wy panowie zarzucacie, że Polacy 
uciskali Rusinów przez wieków kilka i nie chce­
cie pamiętać, że to nie Polacy, ale właśnie wasi 
Rusini byli naczelnikami narodu. V a . a własna

2 2
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szlachta ruska u w as , tak jak szlachta w Polsce 
i szlachta w całej niemal Europie, miała władze 
nad ludem. I były tej władzy nadużycia tak jak 
każdej władzy ludzkiej, W iek jeszcze  nie minął 
od c z a s u ,  gdy używano tortury i moczono nią 
ludzi, a kodeks wiekopomnej Maryi Teresy zajmy- 
wał sie ustanowieniem porządku, jaki należy przy 
torturowaniu używać. C zyż będziemy tej szla­
chetnej Pani zarzucać , że ona kodeks tortur 
pisała? N ie , bo wiemy żc  to robiło sie w całej 
Europie, i że tego nikt podówczas nie uważał za 
barbarzyństwo. Ale co więcej, i dziś mamy nad­
użycia'; dziś czytamy w licznych pelycyach skargi 
na księży, i właśnie ruskich, czy  będziemy całemu 
stanowi duchownemu zarzucać, żc  te skargi o nad­
użycia i zdzierstwa pojedyńczycli księży, na całem 
duchowieństwie c iężą?  Mnie przynajmniej taki za­
rzut nie przychodzi na myśl, i dla lego od was 
żądam, abyście nam zarzutów ogólnych nie ro­
bili. D z iś ,  jak w iecie ,  dzisiaj je szcze  są u nas w 
używaniu kary c ie lesne, i już  nie dawni panowie, 
ale obrani przeż gromadę w ójtow ie , nawet często 
bezprawnie, tycli kar używają. I nie widzą w tein 
gromady jeszcze  ucisku i barbarzyństwa. Ale może 
już za lat kilkanaście ustanie i to.

Poprawia się człowieczeństwo od czasu jak 
Chrystus Zbawiciel przyszedł na świat. W  owym 
czasie było niewolnictwo takie , iż jeden człowiek 
był właścicielem drugiego i rozporządzał nim jak 
własną rzeczą , i zabijali niewolników i krajali i 
karmili niemi ryby w jeziorach , i dawali icli na 
pożarcie  dzikim zwierzętom w  teatrach swoich. 
Nauka Zbawiciela zniosła tę szkaradną niewolę. 
I odtąd rozszerzała się i rozszerza myśl clirze- 
ścinńska i chrześciańska cywilizacya.

Przeciwnicy nasi w Sejmie podnieśli znowu 
sprawę językow ą. Mówilij,’  iż są zmuszeni do uży­
wania skoropisu polskiego , iż im zakazano iść za 
cywilizacya i używać liter własnych kształtniej­
s z y ch ,  iż Europa będzie uważać za kuriosiim, że 
oni są narodem bez skoropisu. Ile mnie wiadomo 
nikt u nas nie wzbrania używać liter, jakie się 
komu podobają. Leez i my nic mamy skoropisn 
osobnego polskiego, używamy liter łacińskich, ta­
kich, jakich już największa część cywilizowanego 
świata używa. 1 właśnie w imieniu cyw ilizacji  
nie zmuszamy was ,  ale życzymy sobie, abyście i 
wy przyjęli le kształtniejsze litery łacińskie. Od 
Zachodu przychodzi nam cywilizacya; od Zachodu 
wyszła myśl zniesienia poddaństwa; od Zachodu 
wyszły  wszystkie poprawy prawodawstwa: na Z a ­
chodzie poczęli średniowieczne barbarzyństwa usu­

wać. Nie potrzebujemy więc odpychać to, co jest 
od Zachodu, i sądzę że najlepiej byście i panowie 
zrobili, gdybyście się zupełnie przyłączyli do tego 
cywilizacyjnego prądu. Zresztą co do języka wspo­
mnieć mi wypada, że panowie wspólnie z nami 
uchwaliliście ustawę bardzo woźna , ustawę doty­
czącą promulgowania u s ta w , ustawę, w której 
język  polski i r u s k i  jest przy jęty ; panowie, ile 
pomnę, prawie wszyscy zgodziliście się na tę ustawę.

G ł o s y .  (W s z y s c y ) .
Najgłówniejszym zarzutem, jaki słyszeliśmy 

z ust jednego z szanownych posłów7 nam przec iw ­
nych, by ł ,  iż pisma polskie obrażają ich ,  ciągle 
i ciągle ieli podejrzy wają. Ależ, szanowni panowie, 
sądzę, że wolności druku się nie sprzeciwiacie, 
i równie jak w niskich gazetach moga być i są 
rozmaite oskarżenia i podejrzy wania przeciwko 
nam, tak dziwić się nie m ożecie , iż znajdziesie 
w pismach innych podejrzy wania i zarzuty prze ­
ciwko . . nie powiem przeciwko wam, ale powiem 
przeciw'ko niektórym czynom niektórych z pomię­
dzy was. Niejednego z nas trafiały zarzuty, często 
gorzkie i niesprawiedliwe, nie w ruskich lecz i 
w polskich pismach. Jest tn naturalna konsekwen- 
cya życia publicznego. Lecz  gdy już  o niesłusz­
nych zarzutach i podejrzywaniach m ów im y , nie 
mogę przemilczeć o waszych zarzutach, o waszych 
podejrzywaniach, rzuconych nie już przeciw po je -  
dyńczym osobom, lecz przeciw nam wszystkim; 
podniesionych nie w gazetacli przez pojedynczych 
pisarzy, ale w akcie zb iorow ym , w akcie urzędo­
wym niemal, w akcie przez was samych, szanowni 
panowie zdziałanym, przez was podpisanym i‘przez 
was Ministerstwu wręczonym , a klóryście właśnie 
przeszłego roku przed otwarciem Sejmu wydru­
kować kazali. Jest to ów sławny meinoryał, p o ­
dany do Ministerstwa, jako alegal do podania 
o podział Galicji. Przypomnicc.ie go  sobie za­
pewne, szanowni panowie. Ile tam było oskarżeń 
przeciwko nam, a oskarżeń niesłusznych, w tein 
waszem urzędowem piśmie, napisanym po nara­
dzeniu się i po dokładnem rozmyśle! My jednakże 
nic szukaliśmy na podobnej drodze odwetu.

Podjęły się odwetu wasze własne ruskie 
pisma. Największe lmwiem zdaniem mojem oska­
rżenia i podejrzy wania przeciwko wam zrodziły 
sie nie w polskim ale w waszym ruskim dzienniku, któ­
ry od Sierpnia h. r. począł mówić w imieniu wielu 
Ptusinów: „my nie Pmsini, ale n as l  o j  a s z e  z  e 
russey, my prawosławni*1; „my ci sami, co są w Mo­
skwie i T obo lsko .“  „M y powinni być czysto pra­
wosławni, bo jeźlibyśmy co innego wyrzekli, to



nam nikt nie uwierzy, ani w Rzymie ani w Euro­
pie.“  T o  nie z naszych pism, ale z dziennika ru­
skiego szanowni panowie. Lecz niechce. go nazy­
wać waszym, bo wielu z was go się wyprze. Ale 
teu dziennik wydawany w ruskim języku i przez 
Rusinów, więc nie możecie powiedzieć, że te pc -  
dejrzywania od Polaków wyszły.

Gdyby jakiemu dziennikowi polskiemu w 
kraju naszym na myśl przyszło o nas m ów ić ,  że  
my nie Polacy, t^lko Rosyanie, że my nie możemy 
być katolikami albo unitami, tylko winniśmy być 
szyzmatykami, wtedy żaden z nas podobnego dzien­
nika by nie czyta ł , a tern mniej trzymał, albo za 
niego płacił. (Huczne brawa i oklaski.)

Jednakże, szanowni panow ie , ten dziennik, 
który o was tak p isze , jest  przez was czytany, 
jest przez was ambonowany, iest przez was opła­
cany. —  Co w ięce j,  nie słyszeliśmy nawet obja­
wionego zbiorow ego a silnego zaprzeczenia z strony 
tej, z której mogliśmy się tego spodziewać.

L ecz  nawet jeden z posłów waszego stron­
nictwa, który dziś rano przemawiał, w tejże sa­
mej ruskiej gazecie podobne jak ta gazeta zdanie 
objawił i własnym je  opatrzył podpisem. W  je d ­
nym ustępie dłuższego artykułu, mówi szanowny 
poseł (zdaje mi Się,  że ten ustęp dobrze 
w yn otow ałem ): „Śmiem apeloweć do zdrowego
rozumu P o la k ów , czy w samej rzeęzy to prawda, 
że Rusin i Moskal są dwa obce sobie zupełnie 
narody, i czy  mie, jako. człow iekow i niezaprze- 
czenie russkieinu, choćby i za jaką paroch:ę, po­
dobna wyrzec się Moskwy i s z y z m y ?“

Posła tego mogę uważać jako jednego z wa­
szej frakcyi przewodców, szanow ii panów .e ! bo 
on jak wy także imieniem ruskiego narodu dzisiaj 
przemawiał. Niezaprzeezam nikomu, a tern mniej 
szanownemu posłowi, prawa objawienia swoich 
zdań, jeżeli tylko zdania te oparte są na jego 
przekonaniu. Poseł ma nawet obowiązek w ypo­
wiedzieć zdanie swoje publicznie.

L ecz  gdy takie zdania wychodzą z szere­
g ów  waszej frakcyi i z pism przez was utrzy­
mywanych, gdy te zdania właśnie zawierają to, 
o co was inni oskarżają, nie moZecie użalać się 
na te oskarżenia.

Na mniemanych uciskach i użaleniach oparci, 
wnoszą przeciwnicy nasi adres do Najjaśniejszego 
Pana inny, i w tym adresie upominają się o przy­
w ró ce ń  dawnego lutowego Rajchsrału. W ięc  
wolą RujChsrat, z jego  niemieckim językiem, 
którego część ich posłów  zupełnie nie rozumie,

a lak często skarżą się w Sejmie naszym , iż nie- 
rozumięją co się tu mówi po polsku, chociaż żyjąc 
w  kraju razem i ciągle obcując z sobą, rozu ­
miemy się wszyscy bardzo d o b r z e ; ja  przynaj­
mniej mam to przeświadczenie, że jak ja z was 
każdego przemawiającego dobrze rozumiem, taki  wy 
nas rozumiecie.

Przeciwnicy nasi szczególniejszym od roku 
ulegli zmianom, i mimo że wotując w roku prze ­
szłym za adresem, stali przy manifeście z dnia
20. Września 1865 . ,  dzisiaj idą drogą (Przeciwną 
temu manifestowi. Manifest ten był wydany przez 
Najjaśniejszego Pana i przez Niego samego tylko 
podpisany, a wydany został po kilkoletniem do­
świadczeniu, że ustawa lutowa i Rajchsrat lutowy nie 
może Państwa doprowadzić do zamierzonego celu.

Ostatecznym adresu przeciwników naszych 
celem było ,  jak dopiero wypowiedział jeden z ich 
posłów’ : „okremiszny kraj dla sw7oho narodu,11 i 
w tym kierunku żąda ich adres osobnej kurii sej­
mowej i osobnego Wydziału krajowego , a to 
wszystko dla „ruskoho naroda.“  M ów ca, który 
przemawiał za tym adresem , w y rzek ł ,  że Rusi­
nom nareszcie przyjdzie z kraju się wynosić. S ły ­
szeliśmy to już w’ przeszłej sesyi sejmowej. 
Mowxa jeden z prawej strony motywował podów ­
czas swoje wystąpienie przeciwko Kanclerstwu 
leni, że jeżeli Kanclerz będzie rodak, Namiestnik 
będzie rodak , starosta będzie rodak, to nareszcie 
będzie i wójt rodak, t . j .  będzie Polakiem, a wledy 
już nic innego Rusinom nie wypadnie jak wynieść 
się z kraju. Zapomniał wtedy ów m ów ca, że za- 
ledwo parę tygodni przedtem , przy uchwaleniu 
ustawy gminnej, większość —  jak ją nazywają 
„hołszost ’ polska" —  wspólnie z włościan ruskich 
głosam i, była dla gromad ruskich liberalnirjszą 
od przyjaciół politycznych tego m ów cy ; gdy b o ­
wiem ci żądali , aby wojt był potwierdzonym od 
urzędu, a więc od urzędu zależnięjszym, większość 
uchwaliła, aby wybór wójta nie ulegał takiemu 
potwierdzeniu.

O potrzebie wynoszenia się z kraju z po­
wodu ucisków’ nikt z was panowie na seryo nie 
myśli: włościanom ruskim taka myśl nie przyjdzie. 
Zadanie to raczej wasze „okremiszuoho kraju dla 
ruskoho naroda11 można by pomówić o dążność 
wydalenia innych mieszkańców'. Cóżby to był za 
okremiszny kraj dla ruskoho naroda, bo minsla 
i najprzeważuiejsza część inteligencyi niechcą być 
ruskiemi w waszem znaczeniu. Zostałby więc 
tylko lud wiejski i ci z pomiędzy księży, którzy 
temu ludowi chcą przewodniczyć.

%%*



Czy wy drugi podobny naród na świecie 
cywilizowanym pokazać m og libyśc ie , szanowni 
przeciw nicy?  (b ra w o .)  Oprócz księży i oprócz 
ludu wiejskiego, który już tylko w części księżom 
jeszcze  powodować sic daje. są inni tutaj miesz­
kańcy, a ci żadna miara nic chcą nkrcmisznych kra­
jów , nie chcą miasta, nie elioe cala prawie inteli- 
g c n c y a ,  nie ch ce ,  mam to przekonanie, znaczna 
część niepodległych księży ruskich, nie myśli 
o tern lud wiejski. Małej cząstce posłów, na ich 
adresie podpisanych, prayca przemawiania imieniem 
ruskiego narodu przyznać nie możemy.

Sadzę więc, że powody, klóre skłaniają sza­
nownych przeciwników naszych do wnoszenia 
adresu innego, oprócz ich samych nikogo więcej 
przekonać nie zdołają.

Co do adresu przez W ydział wniesionego, 
sadzę potrzebncni dorzucić słów kilka do wymow­
nych g łosów  m ów ców  poprzednich. Slabem w y ­
dać by się mogło zdanie o przyszłym ustroju Pań­
stwa, w adresie wypowiedziane. Lecz nie była 
tu pora wchodzić w szczegóły  i przesadzać przy­
sz łośc i ,  gdy Najjaśniejszy Pan i Król nasz miło­
ściwy w manifeście wrześniowym raczył nam z a ­
powiedz i ,  iż rezultaty (orzących się jeszcze  rok o ­
wań z węgierskiemi ludami będą nam przedło­
żone równie jak i reprezentantom innych krajów.

W ęg lom  to pierwszym przyszło wypowi e ­
dzieć swoje zdanie o przyszłym ich do Państwa 
stosunku. W ęgrom  dlatego, że oni umieli dnląd 
stać na straży praw swoich i dolad, w ich posia­
daniu zostają. Przymus kilkuletni na Wi gr ac h 
spełniany nie doprowadził do niczego, Nie, od 
przymusu, szlachetne ziębiącego uczucia, ale od 
opartego ua doświadczeniu przekonania, wolnym 
głosem wypow iedzianego, moz< my o cze k iw a ć , iż 
W ęgrzy , tak dobrze iak i inne narody Państwa 
Austryackiego, pojąwszy ważność tej rhwi'i , p rzy ­
łożą się do silnej Państwa budowy. .Szlachetny 
ten naród wspomnie o dawnych wiekach chwały 
gdy idąc za głosem .Monarchów s wo i c h , staw al 
razem z innemi ludami w obronie wiary i cywi ­
lizacyi. Nie będą mogli W ęgrzy  zapoznać niebez­
pieczeństw Austryi g rożących : nie będą mogli
zapoznać , że silna Austria jest dla nich samych 
potrzeba i przyszłego ich bylu warunkiem.

lHa wprowadzenia nowego ustroju konslytu- 
cyj ego Państwa , zapowiedziana jest droga zapy­
tania legalnych reprezentantów krajów koronnych. 
Sadzę ,  moi panowie, że w naszym Sejmie mało 
Znajdzie się csjłonków takicii , któr/.yby w tych
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reprezentantach krajów dopatrzeć chcieli lub mo­
gli dawny „Rajchsrat.*1 Taki „ttajchsrat“ ani 
za tę cześć Państwa, której reprezentanci niegdyś 
w jego  grom,: się znajdywali, nie ma kompetencyi 
orzekania o zasadach do przyszłej budowy konsty­
tucyjnej. Nie ma on tej kompetencyj nawet z mocy 
patentów lutowych, i za zgodą ludów mieć jej , 
nigdy nie będzie.

Główna myśl adresu naszego streszczoną 
jest w ostatnich jego  ustępach ( c z y t a ) :

„Czerpiemy też ,  Najmiłościwszy Panie! we 
własnym już a głebokicm przekonaniu le podno­
szącą serca wiarę, że w moc opatrznego przeznaczę- 1 
nia i wiedziona dziejów koniecznością, Austrya 
będzie w wewnętrznym swym ustroju najmneni. -  
szym wyrazem poszanowanej wolności, a na ze ­
wnątrz tarczą cywilizaeyj Zachodu , praw nurodo- i 
wości, ludzkości i sprawiedliwości.“

Ta myśl sama wystarcza , aby nas skłonić 
do przyjęcia adresu; bo ,ak mówi dalej adres, 
„b e z  ndslępywąuia od myśli naszej narodowej, k łó - i 
ra była i jest zgodną z posłannictwem Austryi , 
i z wiarą w słowo Najszlachetniejszego .Monarchy, 
przy nim stoim; i stać chcemy.“

Obok lej myśli adresu bleduąć muszą w szel­
kie drobne zarzuty', jakieby się komu przeciw 
adresowi podnosić podobało. I dla tego ja łł nim 
głosować będe. (Brawo i oklaski.)

M a r s z a ł e k .  P. Zybłikiewicz ma głos.
Poseł Z y b ł i k i e w i c z .  Zapisałem się do 

głosu, ażeby poświęcić pace słów adresowi mniej­
szości, a to głównie dla te g o ,  że adres ten po­
stawiony jest niby od ruskiego narodu, ja  zaś tak 
pochodzeniem jak i z obrządku do ruskiego na­
rodu najeżę.

W  adresie tym należy rozróżnić cel ,  jaki 
sobie mniejszość zakreśliła . a po drugie środki 
jakiemi ona do swego celu dojść zamierza, Cu sit 
lyezy eelti wytkniętego w adresie, :est nim ro 
wnouprawnienie narodowości; oezewUtcio na cel 
ten wszyscy zgodzić się musimy, i nie tylko my 
tutaj . ale i wszystkie inne narodowości w Mo- 
oarrhli Austryarkiej , których jest 13. musza — 
z wyjątkiem Niemców —  Ugodzić sio na rów no-  ̂
uprawnienie. Jakoż w tym tygodniu właśnie o d ­
bywają się dyskusye nad adresami po różnych 
Sejmach , i wszystkie narody Austryi zanoszą 
prośbę do Tronu, wszystkie one mniej więcej temi 
samerni wyr;zami o równouprawnienie wszystkich, 
z wyjątkiem jednej narodowości niemieckiej. To 
dążenie do równouprawnienia, którego domaga się 
mniejszość nasza, nie jest zatem w Austryi odosob-
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nionem. W iem y bowiem, że do nie dawna jeszcze, 
nie powiem do dziś dnia, w Austryi rej wiodła 
i panowała narodowość niemiecka wyłącznic, inne 
zaś narodowości względem tamtej nie były niozem 
innern , jak tylko — ażeby użyć porównania, może 
zbyt trywialnego, ale bardzo zrozumiałego dla au­
torów adresu —  inne narodowości nie byty czeiu 
iniiem, jak czem są we wsi parobcy względem 
wójta.

Dn jakich wyni ków doszliśmy na tej drodze, 
wiadomo wszystkim, a co się tycze naszego kraju, 
to pomijając wszelkie inne krzywdy jakich doznał, 
dość wspomnąc, że przed !M) laty, gdy Galicya 
przyłączoną została do Monarchii Austryackicj , 
przynieśliśmy Austryi kraj wolny od wszelkiego 
długu, a jedna część ziemi, będąca własnością na­
rodową, pokrywała wszystkie wydatki tak dalece, ze 
włościanin wolnym byf od wszelkich podatków. 
(B raw o.)

Dziś gdyby cały dług obecny Państwu roz ­
dzielono na pojedyncze, kraje, tii na nasz kraj 
przypadałoby blisko tysiąc milionów. Ażeby tę 
wielką cytrę uwydatnić naszym posłom włościa­
nom, to powiem, że potrzehaby na przestrzeni 12- 
milowej wóz za wozem ustawić i na każdy wóz 
12 cehinrów srebra wł o ż y ć ,  wtenczas byłyby te 
długi zapłacone (Oklaski.) Taki jest dla naszego 
kraju rezultat panowania i przewagi narodowości 
niemieckiej. Tak samo.  moi panowie,  działo się 
jv o wszytkach innych krajach,  i zląd pochodzi, 
że wszystkie narodowości domagają sie równo­
uprawnienia; nie dziw wiec rzecze w iście, że i moi 
współwyznawcy także się go domagają. Lecz 
idzie o ś r o d k i ,  jakiem! mniejszość tej Izby 
osiągnąć chce to równouprawnienie. Równoupraw­
nienie stało sie w Monarchii Austryackicj juz od 
dawna zasada; Najjaśniejszy Pan jeszcze w lb>48. 
roku wyrzekł tę zasadę, lecz nigdy ona w życie 
wejść nie mogła z powoduw bardzo naturalnych, 
ho nie zawsze przemoże wola M onarchy, gdyż i 
obok niego są doradcy, jest Rząd , są władze rzą- ! 
dewc,  a te zawsze były w rekach Niemców, o nich 
więc. rozbijała się wola Monarchy.

|
'fitąd te,z p och od z i , że chociaż w r. 1848. 

postawiono ową zasadę, w życie ona jeszcze ni­
gdy nie weszła. \4 r. 18t»0 ■ kiedv piecwszjni Mi­
nistrem lij l  najczcigodniejszy nasz z i omek,  zda­
wało się, ze zasada równouprawnienia rzeczew iście 
dojdzie do pożądanego kresu; wydano bowiem 
*ł#w-ny dypl om,  zabłysła więc nadzieja, że na za­
sadzie jego każda z 13 narodowości będzie rów no­

uprawnioną, i ż e ,  trywialny wyraz powtarzając, 
żadna narodowość nie będzie parobkiem dla Niem­
ców. Lecz niestety nie stało się tak; ów dyplom 
zwinięto w ramę konstytucji lutowej, która spra­
wi ł a,  ze elementowi niemieckiemu jak przedtem 
tak i nadal panowanie zapewnione było. Jaki zląd 
skutek, wiedzą w szyscy ; wszyscy się żalimy i 
mamy powody do skargi, czy włościanie, czy mie­
szczanie, czy właściciele dóbr ,  i ten który na­
zywa sie Polakiem, i ten co się mieni Rusinem —  
wszyscy widzimy, jaka niedole sprowadził na nas 
wszystkich ów Rajchsrat, któryfo nam miał zape­
wnić równouprawnienie.

Teraz wszystkie narodowości, skosztowawszy 
dobrodziejstw Rajehsratu, odrzuciły go od s ieb ie , 
lin widzą, Ze on nie prowadzi do równouprawnie­
nia,  lecz wzmacnia hegemonie Niemców nad w szy- 
stkiemi innemi narodowościami —  a Najjaśniejszy 
Pan słysząc glos wszystkich prawie ludów Monarchii 
Austryackicj, zastosował go, bo sam uznał, a mianowi­
cie w manifeście wrześnio wym, ze prowadzi do ucisku 
wszystkich narodowości przez narodowość nie­
miecką. A tu nasza mniejszość wota do Najjaśniej­
szego Pana: „Najjaśniejszy Panie! daj nam Rajchs­
rat (b ra w a ) ,  ten sam Rajchsrat, który nie na P o ­
laków luli na Rusiiiów,i ale na nasz kraj cały tyle 
a tyle nieszczęść sprowadził.1,1 Autorowie adresu 
mówią nam,  ze my się cieszymy a oni nie mają 
czego się cieszyć. Zaprawdę smutkiem przejmują 
serce słowa wasze, gdy powiadacie, żebyście sie c ie ­
szyli, gdyby Cesarz dal wam koustytucyę lutową , 
konstytucję i dla Rusinów i dla Polaków, słowem, 
dla ealego kraju lak płodną w nieszczęścia.

Domagając się (ej nieszczęsnej konstytucji ,  
autorowie adresu sami len naród ruski na nowo 
pod jarzmo poddają. (Brawa i oklaski.) Poddając 
naród ruski pod jarzmo, pod którym byli tak dlngo, 
żalą się na nas, że to lny naród ruski uciskamy, 
ze sprawiedliwości mu nie wyrządzamy, a my ni: 
mieliśmy i nie mamy dotąd żadnej władzy, i tyle 
tylko żądamy od Tronu, ażebyśmy się sami choć 
cokolwiek rządzić mogli. (B rawa,) Panowie! auto­
rowie adresu mniejszości są tak dobrze przekonani 
jak ja, czem może być Rajchsrat dla kraju, niechaj 
wiec będzie mi wolno zarzucić ich słowom nic- 
szczerość i w oczy im wypowiedzieć, że oni r u ­
skiego narodu nic tylko nic bronią, ale raczej pod 
jarzmo go podają a domagając się Rajchsratu, pęia 
mu kują. Cz-yliż panowie słota,  która zniszczyła 
plon, czy ta słota wysuszy g o ?  Czy ta samo usta­
wa konstytucyjna, która tyle nieszczęść na kraj
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sprowadziła, z toni niedoli wydobyć go  potrafi?  
T o  nigdy nie było i nie będzie! (B rawa.)

Jeszcze wspomnę o jednej ważnej rzeczy. 
Wielkie wrażenie zrobi dzisiejsza manifestacya 
naszej mniejszości nietylko w Wiedniu, ale w in­
nych krajach i w całej Monarchii Austryackiej. 
Niesłusznie bowiem żalił się eden z inowcow ru­
skich, mianowicie ks. Naumowicz, żc  nie ma środka 
dla narodu ruskiego, aby ich adres doszedł do 
Tronu, bo ks. Naumowicz wie dobrze, że adres i li 
odczytany o godzinie ł/ 2 Jo 1., w tej chw nie 
tylko Najj. Panu, ale i całej Monarchii jest już 
znany. Jakież zdziwienie nie opanuje każdego co 
go będzie czytać , że naród ruski sam na siebie 
domaga się b icza? Uroczyście przeto oświadczyć 
należy, że nie wszyscy Rusini stają po je g o  stro­
nie; i ja jestem Rusinem i jestem pewny, że może 
więcej Rusinów stoi za mną,  aniżeli za autorami 
tego adresu (brawa i huczne oklaski w Izbie i na 
galeryach), a jako Rusin własnem i współwyznaw­
ców  imieniem wypieram się tego adresu, i dla tego 
główn e g łos  zabierałem. (Brawa i huczne prze­
ciągłe oklaski.)

M a r s z a ł e k .  Poseł Grocholski ma głos.

Poseł G r o c h o l s k i .  Lubię , moi panowi e ,  
wchodzić  zawsze do gruntu rzeczy, lubię twier­
dzenie każde doprowadzić do loieznej konsekwen- 
cyi. Musiałem i się zapytać, jaka konsekwencya 
w twierdzeniu mówców, którzy wystąpili z prze­
ciwnym adresem? Nie znalazłem nic innego, tylko 
t o :  Polacy nas ciemiężą, więc weźmy sobie Niem­
ców , niech tak dobrze nas jak i Polaków ciemię­
żą. Myśl to nienawistna, myśl jako taka niepło­
dna,  ażebym nie powiedział w ięce j;  z tej myśli 
jak dla nas tak dla nikogo nie będzie korzyści. 
Ale przynajmniej przy każdej innej sposobności, jak 
przy debacie adresowej, spodziewałem się wy p o ­
wiedzenia jej ;  nie spodziewałem się,  ażeby wt en­
czas, kiedy chodź o odpowiedź Najjaśniejszemu 
Panu, użalającemu się w swoim reskrypcie na klę­
ski zadane Państwu, że wtedy panowie wywołacie 
ten spór, Najjaśniejszy Pan mówi o klęskach, które 
Państwo dotknęły, dziękuje wiernym ludom swoim 
za poświęcenie. Cóż mu ludy odpowiedzą? Oto 
muszą zbadać stan tego kraju, muszą się, zastano­
wi ć ,  jakie były  przyczyny tych kole i ak dalej 
potrzeba Rząd prowadzi , ażeby te klęski się nie 
powtarzały.

Austrya sxoi dziś na rozstajnej drodze, ilbo 
na jedną albo na drugą musi wstąpić; na jednej

czeka >‘ą zguba, na drugiej pełna chwały przy­
sz ło ść ;  i możnaby r z e c ,  że niezawodnie zg in ie , 
jeżeli wstąpi na pierwszą drogę. —  W szyscy  m ó­
wcy wyświecili stan kraju, a przecież Monarchia 
składa się z krajów ; wszyscy mówcy wyczerpali 
dyskusyę zupełnie, jak cytrynę wycisnęli z soku. 
Państwo Austryaekie rozpaśćby się musiało; re -  
prezentacya krajów jest powołaną zaradzić temu ; 
musimy wiec w odpowiedzi na cesarskie słowa 
podać środki i w skazać, po której drodze postę­
pować należy, a przynajmniej po której drodze 
postępować nie należy.

Panowie zaś przenieśliście całą tę kwestyę na 
pole poziom u, tę całą kwestyę mierzycie swoim 
łokciem , waszym zaściankowym. (B ra w o .)  I cóż 
zarzucacie panowie większości se jm ow ej?  Oto p o ­
wiadacie : „W yd z ia ł  krajowy w swoim adresie
dziękuje Najjaśniejszemu Panu, my nie mamy za 
co dz ięk ow ać !“  Czytajcie adres , czy  tu jest po­
dziękowanie w tym adresie? Ani słowa nie ma 
o podziękowaniu. Jest wypowiedziana ufność, 
wypowiedziane zaufanie , dziękczynienia nie 
ma żadnego. Występujecie przeciw temu, że 
Najjaśniejszy Pan ustawom przez Sejm u- 
chwalonym dał Najwyższą sankcyę. I cóżescie  
chcieli? Czy chcieliście, ażeby sankeya była od­
mówiona? Czyście rzecze wiście tego chcie li?  —  
pozw ólc ie ,  że o tern będę wątpić. W yście  z nami 
te ustawy robili,  jak p. Krzecznnowicz powiedział, 
a ja powiem więcej j e s z c z e , że was znać tam 
tak mocno, że te ustawy bez was byłyby inaczej 
wypadły. (B raw o .)

Powiadają panowie przeciwnicy adresu 
wydziałow e g o , fce Sejm ich uciemięża, bo na­
ród ich stanowi Większość w kraju a oni sta­
nowią mniejszość w Sejmie. Ja s ą d z ę , pano­
w ie , że sprawami narodowemi cii tylko zajmo­
wać sie m ogą, którzy mają pojęcie o potrzebach, 
interesach i dobru narodu; to nie jest  sprawa 
gminna, to jest sprawa Państwa, i jak się poli­
czymy, kio za uaszem zdaniem stoi, a [kto za wa- 
sze m , pokaże s i ę , że my jesteśmy skrzywdzeni 
rzeczewiście. (B ra w o .)  Pozwólcie  mi panowie, że 
dotknę jeszcze jednej kwestyi, że ją  wyciągnę na 
jaw7. Zarzucano, żc większość sejmowa w'ysłała 
ztąd członków do Bady Państwa narodowości ru • 
skiej, lecz nie tycli , których sobie ta narodowość 
ruska życzyła. Wtenczas kiedyśmy wybierali do 
Rady Państwa wiał duch zgody i porozum ienia ; 
wtenczas uchwaliliśmy dorywczo ustawę , że język 
polski i ruski ma być równouprawnionym w sądach,
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szkołach i w całej administracji kra jow ej; wten­
czas uchwaliliśmy to, co sie przeprowadzić nie da. 
My z tą partyą zawarliśmy sojusz nim podano nam 
listę , nad którąśmy głosowali, i wybieraliśmy tych, 
których wy sami nam wskazaliście. Gdyby nie, ten 
sojusz, pewniebyście panowie nie poszli do Rady 
Państwa. (B ra w o .)  Cóż żądaliśmy od was za t o ?  
Żądaliśmy oto,  ażebyście brudów krajowych na jaw 
nie wywlekali, żebyście zarówno z nami bronili 
autonomii krajowej. I cóżeście z ro b i l i , co wasi 
posłowie tam zrobil i?  Oto, kiedyśmy ulegli prośbie 
w aszej , żeby nie pojechać na otwarcie Rady 
Państwa 7, powodu przypadających świąt obrządku 
greckiego, wyście pojechali nie zawiadomiwszy 
nas o tem, a jeden z waszych cz łonków  pow ie ­
dział tam wówczas, żc  Polacy muszą mieć powody 
polityczne, kiedy do Rady Państwa nie przybyli. 
Ale nie na tein koniec. Jeden z waszych dostojni­
ków, chociaż nie daliśmy z naszej strony powodu 
do występowania z brudami, —  w yrzek ł:  „Chcą 
nas tutaj na śmierć zamilczyć ( , ,todtsehw eigcn“ ). 
Znalazł się tez i d ru g i , który publicznie —  clio- 
eiaż nasi przy tem nie byli w pełnej Izbie p o ­
wiedział, że my ciągle pracujemy nad ruiną Austryi 
znalazł się nareszcie i trzeci ,  którego wymieniać; 
nie ch cę ,  a który powiedział, że Rusinom nie z a ­
wadza zaprowadzenie stanu oblężenia w kraju. 
Tych ludzi wybraliśmy ws kut e k  sojuszu z wami, 
nie myśmy lulaj rządzili, ale wasza mniejszość 
rządziła nami , my w zaufaniu, żc  dotrzymacie to 
coście w yrzek li,  poddaliśmy się wam. Czyśmy 
dobrze na tem w yszli ,  hislorya osądzi. (B ra w o . )  
Pojmuję, ze jeden z m ów ców , który występował 
przeciw adresowi i z lak wielkim naciskiem m ó­
wił o wierności dla Najjaśniejszego Pana, musiał 
mieć na myśli, mówiąc o piśmie publiczuem , owe 
pismo hrażdanką wydawane tutaj we Lwowie, które 
stanowisko Rusinów w bardzo nieprzyjaznych dla 
Austryi kolorach wystawia.

Dyskusya ta, moi panowie,  przekonała mnie, 
żc  b e z  podchlehslwa —  jakkolwiek jestem cz łon ­
kiem komisyi adresowej i Wydziału krajowego —  
bardzo trafnie powiedzieliśmy: „Austrya musi być  
silna i potężną.u Tak jes t ,  panowie, nietylko ze 
względów cywilizacyjnej idei Z achodu , nie tylko 
dla tego ,  że w ten sposób nie sprzeniewierzamy 
się naszej idei narodow ościow ej,  ale równie dla 
naszych nieszczęśliwych wewnętrznych stosunków 
krajowych my żądać musimy, aby Austrya. była 
silną i potężną, abyśmy w niej znaleźli tarcz i 
obronę, ażeby drugi raż innych nie spotkało to ,

co mnie dziś spotkało, że ja  mieszkaniec tego 
kraju nie mam prawa mówić o krajowej sprawie, 
jaką jest niezaprzeczenie język  ruski, dla tego, że 
jestem innego obrządku. Te mowy przekouują o 
potrzebie, żeby Austrya była silna i potężna. Nie 
od dziś się datuje to przekonanie moje, i chcę się 
tutaj umyślnie powołać na t o ,  coin powiedział 
w Radzie Państwa w roku 1 8 6 3 .,  a czego powta­
rzać tu nie potrzebuję; tam wskazałem na gro ­
żące niebezpieczeństwo, tam starałem się wy­
kazać, że ta droga , którą Austrya postępowała 
wówczas, ani do siły ani do potęgi ją  nie doprowa­
dzi. Dziś w ięc ,  gdy g los  podnoszę, twierdząc ze 
Austrya winna być silną i potężną, nie mówię nic 
n ow ego , gdyż to samo wypowiedziałem już przed 
trzema laty. I rzecze wiście wszyscy m ówcy, każdy 
ze swego stanowiska, wykazali potrzebę , by Au­
strya była silną i potężną, i mojem zdaniem, to 
jest  istotnie myślą kierującą adresu wskazać, co 
jest potrzebnem, żeby Austrya była silną i potęż­
ną, i mam moi panowie nadzieję, że to zdanie 
nasze we właściwem miejscu znajdzie uwzglę­
dnienie.

M a r s z a l e k .  Poseł Szcmelowski ma g los .  
(O gól ne poruszenie.)

Poseł S z c m e l o w s k i .  Znakomici mówcy, 
którzy niedość, że w Sejmie pracami obarczeni, ze 
stosunkami kraju obznajamiać się, prawa studyować, 
ustawy układać, w Sejmie i po za Sejmem opinio 
wyjaśniać muszą, podjęli je szcze  i te prace, będąc 
jakby wyzwanemi walczyć przeciw  temu zdaniu, 
przeciw temu samemu wyrzeczeniu, które od sze­
ściu lat sie p ow tarza : walka przeciw  oczewistcj 
nieprawdzie.

Otóż zapisawszy się do głosu, niechcę ja  
w rzędzie tych mówców stawać, ho zaiste w yczer­
pano ten przedmiot, i tylko z jeduej strony chcę 
krótko i wezlowalo nieco dodać, i podejmując s ło ­
wa pana Zyblikiewicza, który wyraził „ iż  od siebie 
jako Rusin odpycha ten adres14, dodaję że wszyscy 
Rusini, między klórcmi i ja jestem, uważają ten 
adres za adres pewnej frakcyi; dodając dalej, że nie 
zgadzam sie ze słowami pana Krzeczunowieza, 
który chociaż nam tak dokładnie i pięknie tę rzecz 
w y łu szczy ł , jednakowo nie zgadzam się z lemi 
s łow am i: „ ż c  pewien przewódca ruskiego narodu
i I. d .“ , jak się poseł Krzeczunowicz wyraził —  
tu bowiem nie ma przewódców ruskiego narodu, tu 
nie ma nawet partyi ruskiego narodu, byłoby to na­
wet przeciw patentowi Najjaśniejszego Pana (śm iech). 
Partyi ruskiej i rozmaitych narodowości tu nie ma,
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bo cóżby było, gdyby pan Landcsberger przemó­
w ił raptem za osobnym narodem za pół miljonem 
żydów w kraju żyjących.

'.V Izbie reprezentuje się tylko kraj, ale choćby 
kraj podzielić na wschodnią i zachodnią cześć, to 
podług patentu Najjaśniejszego Pana (jako przez 
6 lat powtarzam) reprezentują i wschoduią część 
kraju posłowie większych właścicieli, posłowie 
miast zarazem z posłami sielskicmi, a nie kolko 
sielskie, które narzuca się na reprezentanta kraju 
i Rusinów.

Zkądżo mają ci panowie prawo wyłącznie 
przemawiać w, imieniu ruskiej narodowości, dodając 
często, że ten lub ów  nie jest Rusinem, lec/, pere- 
kińczykiem (braw o, wrzawa i śmiech), powtarzam, 
żs  takie postępowanie sprzeciwia się patentów) 
Najjaśniejszego Pana, a cóż  powiedzieć o tern, ze 
ci panowue tu udają lojalnych i wiernych, a po 
gazetach głoszą, że są jednym narodem z Moska­
lami i że wolno im być szyżmatykami; nie jest 
to obłudą? Jeżeli panowie są z drugiej strony, 
którzy może tego rzecze.wiście iiierozumicja co 
pan Zyblikiewicz mówił, to co pan Krzeczunowicz 
wyjaśniał, bo to się wam mówi przez sześć lal, (o 
jeżeli n ierozumicie, powiem po rusku. (Śmiech. 
G ło s y : prosymo.)

S z e m e l o w s k i .  Czerez szist’ lit tulki se- 
dyino i obradujemo nad rnzuiaitymy sprawamy, a 
wse na jaw  wycbodyt szczo każut n bilszosty, o 
meńszosty, szczo  my nechoczemo tolio i toho, bo to 
wid Polakiw ; toż tak wze l.imtoho roku i czerez 
szist lit kazano nam, że meży Polakamy a Riisjna- 
my odwiczna buła borba i że borba ta perenesła 
sia aż do toi Pataty —  otze każu wam, że borby 
meży Rusynamy a Polakamy (Ma z u ramy), kotri to 
narody sut narodamy spokijnymy i częstujm y (jako 
to ksiądz Naumowycz skaza w ), nebulo borlty i nenia, 
bo na świti linio i dawnijs/e tak. że jeden kniaź 
druhońiu zaberaw kuseń kraju, były sia meży so- 
bnju kniazi ruski z pblskimy. a były sia i kniazi 
ruski sami meży soboju, a ludy clirystianiw brały 
ze soboju, tak jako i teper sia dije, ałe borby meży 
narodom ruskim a polskim ne buwało; bo i deżby 
iszow Rusyn wid Bereżjn  do Keszowa abo do 
Tarnowa, a Mazur wid Tarnowa siuda borbu ro -  
byty, tu może grunta znberaty? ol dijało sia daw- 
nijsze jak i teper, a i toho roku jak hula wijna 
n 'jeden Polak z p row incji  Poznańskoi, wziaty na 
rekruta wid Prusa, zastreiiw i żytia pnzhawyw 
nejednoho Mazura i nęjednoho Busyna, a możże 
tu powisty, że buła borba meży Polakamy a R u ­
synamy ?

Jakże wże nasz kraj zabrały Nimci, to takoż 
meży Polakamy i Rusynamy ne buwało borby. Bo 
pańszczyna sia robyła, ta de buw czestnyj didycz 
to buło dobre i gazdom i panowy, a de buw łychi 
didycz, czy  Polak, czy  Rusyn, czy Nimec a de kuda 
i żyd, to tra buło do cyrkułu hodyty na skargu, 
ta distaw nimećku rezolucyu, ta widosłały do man- 
datara, a jak  i komisar pryichaw, ta taki neraz szo 
neumiw ani po ruśki ani po polski —  taj aa totym 
sia skińczyło. A jak priszoł rik sorok ośmy, to 
Polaki perszy buły szo pańszczynu darowały. (G łosy :  
Cisar Cisar darowaw.)

S z e m el o wrs k i : Jak choczete to wirte, a jak 
ne choczete to ne wirte, a ja wam skazau ze prawdu 
wam powim. Ot że prawda, że najpersze pany 
darowały, a w misiacz czy  dwa priszow patent wid 
najjaśnijszoho Pana czy Ministra, a myło nam teper 
z didyczatny jako susidamy żyty, a może i poku- 
maty. —  A jakiż to pereślidowania wy czuły w toi 
Pałati? Czy ne radyt ta bołszośt ’ nad swoim ta 
nad waszym dobrom ? Czułyśte szczo choczet daby 
podatki ineusze buły. Ze by hromady same nad 
soboju radyły. Żeby mały lipszi szkoły i to jaki 
sobi hromady same żyłajnt. 1 tak o wsim koby 
lipsze buło.

Ta mąjemo nadiju że bude lipsze, i dla tolio 
podajemo adres, bo nam Minister obicil wsio dobre; 
ałe ne dieknjemo szcze. bo szcze nema za szczo, 
budemo wydiły jak bude, bo mohłoby sia staty, że 
i niczolio stolio ne bude, ta by wyszło  na toje 
szczo Rusyn każe: „ob ic iw  pan kożuch, ta teple jeho 
s ło w o 11. —  Ałe majętno dobru nadiju, że Najjaśnijszy 
Cisar wsio nam daśt’ szczo potrihne bude. YWżmit 
że sobi sami toto na wasz rozum chłopski i h o ło -  
sujte jak wam toj rozum skaże. A może buty że 
toto niczo ne pomoże szczo  ja wam skazaw, bo 
każut iude : ze pip swoje a ditko swoje. (Huczna 
oklaski i wesołość powszechna.)

M a r s z a ł e k .  P. Komisarz rządowy ma głos

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Zabieram głos, aby 
z powodu niektórych w ciągu dzisiejszej rozprawy 
podniesionych okoliczności , które jako zarzuty 
przeciw obecnemu kierownictwu spraw Państwa i 
kraju przedstawiano, uczynić krótkie uwagi. W e ­
dług wyw odów, któreśmy od kilku panów m ów ców 
słyszeli ,  usiłowano w obec Ministerstwa d z i­
siejszego wyrazić objaw niezadowolenia, i z prze­
ciwstawienia stanu obecnego do stanu byłego w y ­
prowadzić niejako w imieniu jednej części ludności 
tego kraju oświadczenie na niekorzyść Ministerstwa 
teraźniejszego. Powody niezadowolenia wspomnio-
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uego nic były  dostatecznie jasno wyrażone; o ile 
jednak wyrozumieć mogłem, szukano tych powodów 
przedewszystkiem w składzie i urządzeniu Repre- 
zentacyi krajowej ; powtóre w okoliczności, jakoby 
narodowości ruskiej narzucano z góry  pisownię 
niewłaściwą ; nareszcie w okoliczności, jakoby ty- 
lekroć wypowiedziana i ustawami zawarowana za­
sada równouprawnienia narodowości nie była nale­
życie zachowaną.

Co do zarzutu pierwszego jest faktem nie­
zaprzeczonym , że ustanowienie i skład Kepre- 
zentacyi krajowej zasadza się na patencie z 2(5. 
Lutego 1861 r. na którego wydanie Minister­
stwo obecne, jak  to jest W ysokiej Izbie i całemu 
krajowi wiadome, żadnego wpływu nie miało. J e ­
żeli okoliczność, iż przeciwnicy stanu obecnego 
w składzie Sejmu krajowego znajdują sie w mniej­
szości, służyć ma dopiero teraz jako powód do 
nieukontentowania ze strony tej mniejszości, to 
trudno w takim zarzucie dopatrzeć s łuszn ośc i ;  
wszakże Ministerstwo obecne żadnej zmiany w skła­
dzie Reprezentacyi kra jowej nie zaprowadziło i 
stanowiska pierwotnego tej mniejszości w niezem 
nie zmieniło. Żądać od Ministerstwa, aby dla mniej­
szości w Wysokiej Izbie wyrobiło znaczenie więk­
szości, jest to żądać niemożcbnnści. (B raw o .)

Co do pisowni ruskiej, to jest rzeczą ogólnie 
wiadoma, ze przepisu żadnego nie ma pod względem 
używania tego lub owego sposobu pisania w języku 
ruskim, i ze stronom zupełna wolność jest pozo ­
stawiona w używaniu skoropisu ruskiego. Co do 
władz jednakowoż, to takowym jeszcze za czasów 
byłego Ministerstwa zostawiono wolność używać 
pisma ruskiego w urzędowych intymatach, lub tez 
wystosowywać takowe w języku ruskim z używ a­
niem liter łacińskich. Od czasu tego pod Mini­
sterstwem byłem wydanego rozporządzenia nie za­
szła w niezem żadna zmiana. Co do urządzenia 
Państwa wewnętrznego Ministerstwo wypowiedziało 
iotencyę i zamiary swoje jasno i stanowczo. Mia- 
powicie co do stosunków narodowości wychodzi 
Rząd z zasady niezwirliuiętcj równouprawnienia 
n arodow ości ;  Rząd wychodzi też i z przekonania, 
że me tuczna szukać ani znaleść siły w przeciw­
stawianiu jednej narodowości przeciw drugiej 
(b ra w o ) ,  i w podtrzymywaniu sprzeczności zacho­
dzących między narodowością jedną a drugą ; że 
nie można schlebiając i pobłażając bez miary na­
rodowości jednej, upośledzać narodowość drugą 
(b ra w o ) ;  sł owem Rząd jest przekonania, że p ozo ­
stawiając załagodzenie sprzeczności między naro­
dowościami jednego kraju zachodzących przede-

wszystkiem legalnej Reprezentacyi tego kraju, a 
przytem nie zapoznawając praw opartych na pod­
stawach silniejszych i rzeczewistych, trzeba zresztą 
mierzyć narodowościom wszystkim miarką równą 
i słuszną. (B raw o .)

Nię dało też Ministerstwo obecne żadnego 
jeszcze  powodu, z któregoby przy sprawiedliwein 
i bezstronnem osądzeniu stanu rzeczy można wnio­
skować na upośledzenie jednej narodowości w Ga- 
licyi na korzyść drugiej. Nigdzie i w niezem nie 
można się więc dopatrzeć słuszności powodu do 
podobnych zarzutów, jakie w obec Ministerstwa 
teraźniejszego z jednej strony W ysokiej Izby pod ­
niesiono. Jeżeli objaw niezadowolenia po tej stronie 
kulminuje nareszcie w żądaniu podziału .Sejmu i 
Wydziału krajowego a nawet w żądaniu podziału 
kraju według narodowości, to zaiste wielce dziwnym 
wydaje się ten zarzut w obec Ministerstwa dzisiej­
szego, że ono nie uwzględnia życzeń takich, któ­
rych nawet Ministerstwo byłe, a według zdania 
wspomnianych panów mówców narodowości ruskiej 
więcej przychylne, — uwzględnić nie miało odwagi. 
(B raw o.)  Już ż tego samego się okazuje, że przy­
czyny nieuwzględnienia podobnych życzeń leża 
głębiej, jak tam, gdzie je wspomuieni pp. mówcy 
szukać zamyślają.

Kończę tern zapewnieniem, że Rząd dalekim 
jest od naruszania zasady równouprawnienia na­
rodow ości ;  niechaj pp. zastępcy narodowości ru­
skiej będą pod tym względem zupełnie zaspokojeni. 
Rząd życzy sobie widzieć każdą narodowość na 
stanowisku tpm, jakie jej według istoty rzeczy i 
prawnych stosunków sprawiedliwość i słuszność 
przykazują. ( Brawo . )

M a r s z a ł e k .  P. Sprawozdawca ma głos.

Sprawozdawca p. K r a i n  s k i ( z  trybuny). 
Wymowne słowa wielu poprzednich mó wc ó w wy­
świeciły wielostronnie i wyczerpująco ducha adresu 
proponowanego, a na wniosek zapowiedzianego 
odrębnego adresu przez panów przeciwników 
uważam za wystarczającą a zarazem najlepszą 
odpowiedz ołowa, które szanowny poseł Krzeczu- 
nowicz wypowiedział. Nie będę więc powtarzał 
tego , co już jest wypowiedzianem o adresie. a 
gdybym chciał coś jeszcze powiedzie , musiałbym 
tylko powtarzać to .  co już wyrzeczonein było. 
Jedna okoliczność pozostaje mi tylko do wyjaśnie­
nia,  a mianowicie okoliczność poruszona przez p o ­
sła lwowskiego luahię Borkowskiego. Ż yczy  on 
sob ie , ażeby w adresie był ustęp wciśnięty wzglę­
dem uzupełnienia amnesłyi dla łych, którzy w tvy-
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padkach 1863. roku popadli pod postępowanie 
karne, z której to przyczyny potracili prawa p o ­
lityczne.

Sprawa ta była także w Wydziale krajowym 
rozbieraną, i była o tern mowa,  ażeby ją wcią­
gnąć w ramy adresu niniejszego, jednakże przy 
hiiższem zbadaniu sprawy, W ydział krajowy uznał 
za rzecz stosowniejszą, ażeby w tym adresie nic 
takiego nie wyrażano, coby oznaczało jako prośbę, 
albo też jakie zyczenie więcej juz  szczegółow e. 
Sprawa ta jest już poruszoną w Sejmie krajowym, 
i mamy wszelką nadzieję je j pomyślnego rozwią­
zania, albowiem będzie ona jako samoistny wnio­
sek traktowaną. Co do formy, to już  zapewne 
Sejm sam oznaczy, czyli adres lub też prośbę do 
stóp Tronu zanieść nam wypadnie, dla tego pomi­
jamy tę sprawę w adresie.

M a r s z a ł e k .  W ięc dyskusya ogólna jest 
już zamknięta. —  Przystąpimy teraz do g łoso ­
wania nad wnioskiem p. ks. Dobrzańskiego, żąda­
jącym , ażeby nad adresem przejść do porządku 
dziennego. (N iepokój po prawej. Posłowie w cho­
dzą i wychodzą.) Proszę [szanownych posłów, zająć 
swoje miejsca, gdyż inaczej głosowanie byłoby 
utrudnionom. Kto jesjt za wnioskiem posła ks. Do­
brzańskiego, ażeby nad adresem wniesionym przez 
W ydział krajowy przejść do porządku dziennego , 
zechce wstać. ( Z  prawej strony powstaje 23 po­
s łów .)  Jest mniejszość, a zatem wniosek ks. Do­
brzańskiego upadł. Przystępujemy z kolei dn spe- 
cyaluej rozprawy.

Poseł G o ł a  s z e w s k i .  Proszę o glos.

M a r s z a l e k .  P. Gołaszewski ma głos.

Poseł G o ł a s z e w s k i .  Dyskusya dzisiej­
sza, moi panowie! wykazała wszystkie dodatue i 
ujemne strony tego adresu, przedłożonego nam 
przez W ydział krajowy. Nie będę ja  wchodził 
w bliższe ocenianie tych debat, a!c dotknę, że 
robiono tu z tamtej strony Izby uwagę, iż znale­
źli nie zupełnie jasnym tekst ru sk i, —  lecz w tym 
względzie szanowny poseł S/.einelouski wszelkich 
wyjaśnień dostarczył i rzecz  zupełnie ułatwił co 
do tych drażliwych stron. Nic będę więc powta­
rza ł ,  co tyle szanownych m ówców wycisnęło jak 
cytrynę z soku; a dalej nikt przy ogólnej d y ­
skusyi nie zapowiedział, że przy specyaluej r o z ­
prawie chce jaki wniosek staw ić, —  więc ja  sta­
wiam wniosek, ażeby bez wszelkiej dalszej speeyal- 
nęj dyskusyi adres ten Wys. Izba en bloc p rzy ­
jęła. ( Z  prawej niepokój i g w a r ,  kilku posłów 
prosi o g łos .)

Poseł ks. P a w l i k ó w .  Proszu o hołos.

Poseł ks. G u s z a l e w i c z .  Proszu o hołos.

M a r s z a ł e k .  Poseł ks. Pawlików ma głos.
Poseł ks. P a w l i k ó w .  My stałyśmo wprawdi 

protyw tomu adresu, jakij botszost’ sojmowa nam 
wnesła, ale koły  uze on jest  pryniatyj, to ( stante 
condnso )  my choezemo uze takoż nad nym w spe- 
cyjaluosty wolowaty —  (braw o z lew ej)  i dla 
toho muszu w p r o s t  s i a  sprotywyty jak najsyl- 
uijsze wueseniju pusta Gołaszcwskobo i żadaju , 
da dana nam bude wilnist’ nad kożdym ustupom 
pojedynczo dyskutowały, i lnie nekutly zdibni p o ­
prawki stawyty.

Poseł G o ł a s z e w s k i .  Ja cofam mój wniosek.

M a r s z a ł e k .  Ponieważ p. Gołaszewski swój 
wniosek co fnął, wiec dyskusya w tej mierze jest 
zbyteczną, i możemy przystąpić do specyalnych 
rozpraw.

Sprawozdawca p. K r a i ń s k i .  Proszę sza­
nownych panów, czyli mam jeszcze raz cały adres 
odczytać ?

( G ł o s y .  Nie, nie, uwalniamy.)
Sp rawozdawca p. K r a i ń s k i  (czyta  tytuł 

i I wszy ustęp) :
.,Najjaśniejszy Cesarzu i Królu nasz Miło­

ściwy !“
„Najwyższem pismem z 13. Października r. b. 

„raczyłeś, Najjaśniejszy Panie! uznać dowody wier­
n o ś c i  i poświęcenia ludów Twoich  w chwili c ięż -  
„kiej walki."

(P o  przeczytaniu.)

.Myśl do tego tytułu jest wyjęta ze słów re ­
skryptu cesarskiego, który nam przedłożonym zo ­
stał jako przedłożenie rządow e, a zatem musimy 
i powinniśmy zrob ić  wstęp do tego naszego pisma 
ze słów, wyjętych z odręcznego reskryptu Naj­
jaśniejszego Pana.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie żąda? W ięc  poddam pod g losow an ie ; kto jest  
za przyjęciem tego ustępu , zechce wstać. (W i ę k ­
szość powstaje.) Jest przyjęty.

Sprawnzdawca p. K r a i ń s k i  (czyta  ustęp 
d r u g i ) :

„W ś ró d  dni krwawych bojów, Miłościwy Pa- 
, n ie ! niósł i nasz kraj krew synów swoich w o- 
„ ł ierze , a wziętym gorącym udziałem, objawioną 
„do  poświęceń gotow ośc ią ,  ustalił i rozegrzał mę- 
„stwo mnogich zastępów, które z łona jego w y- ,  
„ ch o d zą c ,  stanowią zuaczną część Tw oje j armii."
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M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie żąda?

Poseł Z y b l i k i e w i c z .  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k .  Poseł Zyblikiewicz ma głos.

Poseł Z y b l i k i e w i c z .  Ja wnoszę, ażeby 
sprawozdawca teraz nie komentował ustępów, lecz 
zostawiał to ua późnie j, gdyż to zabiera wiele 
czasu, a godzina już spóźniona.

Sprawozdawca p. K r a i ń s k i .  Ja jednakże 
zastrzegam to sobie przy niektórych ustępach.

M a r s z a ł e k .  Kto jest za przyjęciem tego 
ustępu, zechce wstać. (W szy scy  powstają.) Jest 
przyjęty.

Sprawozdawca p. K r a i ń s k i  (czyta ustęp 
trzec i ) :

„Zaledw ie ucichł szczęk broni, raczyłeś, Naj- 
„m iłościwszy Panie! na nowo otworzyć wytkniętą 
„N ajwyższem Manifestem z 20. Września z. r. drogę, 
„na której, za współudziałem ludów T w o ic h , za ło ­
ż o n e  być mają podwaliny do nowej budowy kon­
s ty tu cy jn e j . "

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie żąda? Więc poddam pod g łosow anie; Kto jest 
za przyjęciem tego ustępu, zechce wstać. (W szy scy  
powstają.) Jest przyjęty. P. sprawozdawca ma 
głos.

Sprawozdawca p. K r a i ń s k i  (czyta czwarty 
ustęp):

„Skoro  nadejdzie pora, przystąpimy do zada- 
„nia przekazanego przez Ciebie reprezentantom 
„królestw i krajów Ausfrye składających , z ufno­
ś c i ą  i otuchą, bo przekonani jcsdeśmy, że gdy 
„uznane Najwyższym Twym Dyplomem z dnia 20. 
„Października 1800., prawa i dziejowe tradycye 
„krajów  w skład Państwa wchodzących, dojdą do 
„zupełnego uwzględnienia, a orzeczenie ludów 
„T w o ic h ,  Najjaśniejszy Panie! wolnym przez le­
g a ln y c h  reprezentantów ich wypowiedziane głosem, 
„skutek otrzyma, niepodobnym stanie się. ju ż  sy- 
„8tem ceutralizacyi, która paraliżując siły ży w o -  
„tne ludów, podkopywała i wątli la to, co stanowi 
„całego Państwa potęgę. owym to zgubnym
„systemie leży przyczyna mnogich cierpień naszych 
„ i  klęsk Państwa; — Ausłryn zaś powinna być 
„silną i potężną; '—- jej całość będzie zabezpie­
c z o n ą ,  jej pomyślność i zdolność do obrony 
„w zm agać się będzie , w miarę jak przez samorzą­
d n i ;  ukonstytuowanie krajów koronnych, rozwijać 
„ i  wzmagać się będą na dziejowych i narodowych 
„podstawach wszystkie ich moralne i materyalne 
„s i ły ."

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie zada?

Poseł ks. P a w l i k ó w .  Proszu o hołos.

M a r s z a ł e k .  Ks. Pawlików ma głos.

Poseł ks. P a w l i k ó w .  Po takdo łh o j ,  i rano 
i w weczer prodołżawszoi sia peresprawi, ja  ne 
choczu dołhiin besido wauiem perekonuwaty, bo 
znaju, że wsiake moje perekonuwanie ne dij- 
szłoby do serdcia prntywnoj storony, a czas jest 
nadiwse dorohij. Tomu ja  pokłykuju sia tylko na 
umotywowanyji besidy pryjatełej moich, krył. Do- 
hriauskoho i hosp. Naumowycza, kotoryi ony dneś 
rano tut derżały, i wprost zajawłaju, szczo s tym 
ustupom sowerszenno sia ne sohłaszaju. Zauwa- 
żaju nasampered to ,  że adres mowyt o tim, że 
„koły  pryjde pora, to prystupyt sia do wskazanoj 
zadaczy" a dalsze uże napered znaje , ze rozwia- 
zanyjem toji zadaczy, „okaże sia newozmo- 
żnosteju , system ceutralizacyi." Odnako pomyna- 
juczy to je , że meni sia w ydyt, prynajmij w toj 
chwyty nepodohnym do wyrcczenija jak toje roz -  
wiazanyje zadaczy nastupyty maje, bo jeszcze do- 
piru pryjde kołyś pora do neho prystupyty, a 
jak to każe prypowidka nasza: „uemoż pered sa­
kom rybu low yty" nemoż teper skazaty apodyk­
tyczno , jak wypade toje rozwiazanyje zadaczy, 
czy koueczno na koryst’ decentralizacyi, czy może 
jak iuaksze? ho tak zwana „Sistirungspolitik" 
stała na tym, szczoby patentom z dnia 20. W e -  
reśnia 1805. zastanowywszy dijatclnist’ Manifestu 
z 20. Żowtnia 1800. i patentów z 20. Lutolio 1861. 
żełajuezy prymyryty Uliriw, predlożyty im persze 
reczenyi dnkumenta do pryniatija iły zajawłenija 
muinyja, a potomn toje ich mniuyje predłozyty i 
i proczym Sojmam krajowym, i tolida dopiru ua- 
stupyłaby pora —  doeś jeszcze  nenastawsza —  
prynialy sia za zadarzu, i wyręczy  o dalszom 
systemi ceutralizacyi ify decentralizacyi, federa- 
łyzma i t. p., ale mowliu, pomynajuczy uze tuju 
wedla iiicne —  nekonsekw'encyju, zwiazania mysły 
o ceutralizacyi, z mysłeju o poci pryniatiasia za zą - 
daczu, patentom z dnia 20. Września 1805. pry- 
poruczeiui. ue wchodiaczy uże cilkom w to je ,  ja 
tu sam wypowidąju, i ue ohladajuczysia za sęju 
to poro ju , pryniatyja kołyś wskazauoy zadaczy, 
żc jeśm so pryjatćlamy moimy, w teperisznym 
skladi r icze j ,  —  prolyw twerdżeniju w adresi — 
takoy za cenlralizacyjcjii, bo my Rusyny majętno 
ju  u sebe, i szczo  deń praktykujemo, a majemo 
ju  maty w duma i praktykowały w własnym kraju,
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i Sojini, to nohaj ju uże łuczsze otrymajeni po za 
dom em , i spraktykujem w wideńskom Rajchsrati. 
Dla tolio ja  w konsekwencji z moim teper w y- 
skazanym miiinyjem, misto toho ustupu w adresi, 
Zeławbyni pomiszczenyja ślidnjuszczoj poprawki 
(czyta poprawkę).

Natomist aliuei 4 i 5,
„My odnakouo prosymo. da błahowolat W a ­

sze W ełyczrstw o  toi poiit.yci sistoWanija, obwi- 
szczrnoi manifestom z 20. Wereśnia 1805 koneć 
położyty, no natomist rozporiadyty, daby pry za- 
halnoi reprezentaeii derżawy obi narodnosty krąje- 
wi i , posłaniy swojeho wyboru, a w Sojnii kraje- 
woni sprawy narodnii okrimiszuymy kurijamy i 
okrimisznymy Wydiłainy oboeb uarodnostij zastii- 
płenii, a w ślidsłwije tolio pryniawszy za pidstawu 
dipłoui s d. 20. Żowtnia 1800., daby patenty s d. 
26. Lntoho 1861. otwitno isprnwłenii byly. '£

Pawlików.
(Ks. Pawlików mówi dalej).
Ja tu w mojej poprawni czyta ł :  „W asze

W elyczestwo*’ misto pryuiatolin dosłowne z pol- 
skoho, w rnskym perewodi adresa: „T y  Najjaś-
nyjszyj Paneu i proszn Wys. Palaty, aby widstu- 
pyty wid tolio wyrazu i podobnych: „T y  Wąjjaś- 
nyjszyj Panet! — pnneZe szczo do formy adresa 
ne jest to odpowidne ni narodu, ni duchowy ja- 
zyka ruskoiio, jakknlwek ono w polskim odpowi- 
daje dobre, szczoby mowyty i pysaty : „ T y  Nąj-
jasnijszyj Pane —- Twoim - Tobi —  i prócz .“ 
DtZe najby forma szczo  do intyfulacyji w adresi 
buła ślidujuszcza ( c z y t a ) :  „W asze  W ełyezestwn,
Najjaśiiijszjj Cisariu i Korolu nasz M yłostywyj!“

Nadiju sia. szczo Wys. Palata prychyłyt sia 
do pryżiianyja toj slusznosty. No w lisnoj zwiazy 
stojit dalszyj ustop adresy — ale po mojej my- 
sły, jesly pryniala by była podana miiojii pojirawka, 
to u padaj e wyskazana w dnlszom adresownm ustąpi 
„trudnist’ pereprowadzenia zadaczy11. a tomu stawlu j 
dafszoje wuesenyje, w kbuse.kweneyji, o wypuśźcze- 
nije na toj czas wspomjnky o sej tniduosty, w sym 
to ustupi slidujuszcznm adresa.

M a r s z a ł e k .  Wniosek ks. Pawlikowa po -  J 
dam do poparcia Kto go popiera, zechce wstać. 
(Powstają posłowie ruscy.) Jest dostatecznie po­
party. Ksiądz Karzata ma wniosek do posta­
wiania.

Poseł K r z e c z u n o w i c z .  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k .  Czy pau Krzeczunowicz ma 

j&ki wniosek do postawienia?
Poseł K r z e c z u n o w i c z .  Mam maleńki 

wniosek.

M a r s z a ł e k .  Ks. Kaczała ma głos.

Poseł Ł o z i ń s k i .  Proszu o holos.

M a r s z a l e k .  Ks. Kaczała ma głos.

Poseł ks. K a c z a ł a .  Ja widstupaju, aby ks. 
Łoziński besidowaw. ujs

M a r s z a ł e k .  Ks. Łoziński ma glos.

Poseł ks. Ł o z i ń s k i .  Ja maju do toho, szcZo 
ks. Pawlików skazaw, dodaty ślidujuszczyj dodatok 
( c z y t a ) :

Dodatok do poprawky posła Pawlikowa.

„ lbo  nyni predstoit okonezatelnoje uładżeńie 
Monarchii składajuczoisia z rozłycznycii narodno- 
stęj w jednu harmonijni! ciłost’ , a klucz do toho 
uładZenin usmotriły Wasze W ełyczeslw o w riwno- 
upra wneuiju wsieli tych narodnostej, kotore w y- 
kluczaje begemoniju jeduoi nad drubojn, toje zereło 
borb mczyuarodnycb. Ł ysze  sow-erszennoje riwno- 
uprawneiiije narodnostej w administratiwium i po- 
lytycznim wzhladi udowolyt i uszczasływyt wsi 
narodnosłi, a udowoleuije zrodyt potreliu sylnoho 
sojuza rozłyc/.iiycb narodiw w jedno deriaw u, 
prynese m jr  błaliosłowennyj i wozdwyhne s jłu  
Awslryi do poZadauoho mobiiczestwa. Nn iiówfj- 
szyi sobytija i preobrażenija w nasziin kraju po- 
uczajut nas dowolno , szczo  tak naszii domnsznii 
wiłnoszenija, lido Hwi narodnosty nieży soboju bo- 
riutsia i samy sia ne znłaliodiat, jak i wspiluii sprawy 
ciłoi derżawy wyniahajut wspifnoi reprezentacji, 
kntorni skłykanie zo wsieli narodnostej byłoby na 
czasi. kotoraby polityci systowauia w Manifesti 
z 20. Wereśnia 1865. izjawłenij koneć położyła, 
kotoraby zelannija i polrcby każ duj narodnosty 
udowolata i oskorbłenija jeduoi czerez druhu ne 
dopuskała, i kotoraby na pidstawi dyplomu z 20. 
Zowtnia 1860. i ustawy osnownoi o reprezentacji 
derżawy z <1. 26. Lutolio 1861. wsi narody tisnym 
sojuznin w jednn w eljku  i sylnu derżawu zwiazała.w

(Po przeczytaniu.) łd
Toj dodatok jest’ lak jasnyj, Ze o tim ne po 

treba bilsze bowoi yty ; i proszu kniazia Marszałka 
piddsty hn pod nołosowame.

M a r s z a l e k .  Kto ten dodatek popiera, z ° -  
rbre wstać. (Powstaj ą ruscy posłow ie.)  Jest p o ­
party. Ks. Kaczała ma głos.

Poseł ks. K a c z a ł a ,  Ja zaberaju hołos, aby 
postawyty wnesok ewentiialnjj, szczo jesły wnesok 
ks Pawlikowa i dodatok ks. Łozińskoho upadut, 
a ntrymajn sia wnesok W y  di In kraiewoho, r.hntiwbym 
deuessezo zminyty i dodatok zrobyty, a to zamist 
s łó w :  „prawa i dziejowe tradycje  krajow <!— poło-
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żene b y ł o : „Prawa historyczni i narodowi wsieli 
narodiw11 — a dali po s łow ach : Awstrin powynna
huty sylna i nioliuszczestwemia, dodały: ..a to stanę 
sia koły prawa historiczui i narodowi zahodzmi, 
i potreby derżawy z potrebamy pojedynczych naro­
diw do harmonii perewedeni zostauut.11

A w konei —  zamist „kraje koronne11 za- 
stupyty słowamy: „narody w skład Państwa w cho- 
dia szcźych. “

Stawlaju tu własne luju poprawko dla toho, 
że własne nyni ezułyimo krasny słowa wyręczeni
0 riwnoprawnosty narodiw, o wolnostyj riwnosty, 
braterstwa . odnakoż w cilym adresi o riwnopra­
wnosty narodiw ne ma żadnoj wzniinky. Czułyśińo 
takoż słowa proliw centralizacji —  kotri !o słowa
1 w adresi znajszły misce — a jednakoż ho— 
worytsia tu ne o narodach, ale tilko o krajach 
koronnych, ich prawach, i autonomii prowincyonal- 
noj, kotra ne jest niczoho iuszoho jak zaiuasko- 
wanyj centralizm.

Panowe! (o wełyka ryżnicia, czy riwuoupra- 
wnpjdst’ pieży narodainj , czy riw nouprewneiiist meży 
prowincjami. De w prowincji jeden narid, auto­
nomia prowincjonalna dobra — ałe de jest bilsze 
narodowostej, tam autonomią prowincjonalna bude 
zawsze hegemonio jednych nad drnhymy, a zatym 
bude centralizacja hirszoju od centralizacii 
Państwa.-ni ■

Nebuwjem nikoły pryjateiem centralizacji —  
dli toho dywuje mene. że; w adresi ne ma ani 
słowa o nowom ustrojstwi derżawy —  a pocliwa­
laj e sia tylko stan teperiszuyj. O riwnoprawnosty 
narodiw ani stówa.

Jakij że jest ten stan njnisznyj?  Ja skazaw 
£e u nas ne ma riwnoprawnosty.

1 Mozę ja i z łe skazaw. Do wprawdi wsi na­
rody sut riwnouprawneni w Awstrii, ałe tylko szczo 
do tiaharow. szczo do obowiazkow.

Koły Awstria w nehezpeczeństwi, wzywajut 
wsieli do ohoronj. Tohda znajut i Rusyniw. Tak 
stałosia i w wojui ostatnoj.

Na hołos Monarehi spiszyły wsi de ich po- 
kłykano wyperedżaty sebe w żertwach.

Ne ostatni buły i Rusyny. jak toje poświd- 
czaje sam Monarch w pyśmi do Ministra Belkre- 
doho, de żadnobo naroda ne wyłuczaje i dodaje, że 
kto w tiażkim czasi żertwy ponosyw, maje takoż 
prawo na pomocz derżawy, z podaniem kotoroj po 
prawu i sprawedływosty ne można odtiahafysia.

Takoj pomoczy doinahąjut sia wsi narody, 
jedni materyalnoj, druhi moralnoj. Ałe zapylajmo

koły mene nehezpeczeństwo, koły pryehodyt yzy -  
waty hłaliosłowenia spokoju; czy wsi narody takoż 
do riwnych praw dopuskąjutsia? 0  ni, tut wystu- 
pujut jedni narody niby polityczni z prawamy hi- 
slorycznymy jako upriwiliowani, i zahortąjut wsi 
prawa dla sebe; druhi bez priwilejiw odsyłąjut sia 
netylko z, porożnymy rukamy —  ałe oddąjut sia 
szcze pod hegemoniu perwych, kotri usyłujut za- 
hładyty ich narodowosl’ . Pyląju sia, czy to riwno- 
prawnost"? o kotroj tylko hołosytsia.

Ne moja ricz howoryty za druliydi, ale to 
n e m o  że my Rusyny ne majem nirzoho. Nasze 
położenie take, że  żadna zmina dla nas ne stra­
szna, żadna narodnwnsty ruskoj bilsze zahrozyty 
ne może.

Czy ta kij stan może Awstriju skripyty?  Czy 
diitnajul że koły zadowolniat Nim ciw , Madiariw 
albo i Polak i w ,  ze wże Awstriju uporiadkujut? 
Ani centralizm, ani dualizm, a tym mensze trializm 
może Awstriju skripyty, ate riwnoitprawnenie wsieh, 
de wsi czerez riwni prawa poczujut sia i do ri­
wnych obowiazkow.

Zasada riwnoupraw nennosly jest, moi Panowe, 
woprosem żywotnym dla Awstrii. i ja jeśm toho 
perekonaaia, żeby taja zasada riwnouprawnennosty 
buła pureprowadżena. dawnijsze ne bulybyśmy 
pryjszły tam lide nyni stoimo, a własne brak toj 
zasady pereprowadzenia riwnoprawnosty tak w ei- 
łoj Awstrii. jak w pojedynokirh krajach koron­
nych.

Skazały tutka, że stawłenie jednoj naroduo- 
sty protiw druhoj wykazało sia, że nawedet do 
ciły — duże dobra uwaha, ałe szkoda że za pizna. 
My ne żadamy. aby stawiały od u oj uarodnosti p ro ­
tiw druhoj, my choczemo, ażeby wsim narodnostoiu 
riwne prawa daty. Cżułyśmo także wid hosp. K o- 
misara prawytelslwennoho, że Prawytelstwo żełaje 
aby wsi narody buły riwnouprawnenyi. Duże m jło  
nam toje czuty. — Na toje skażu, że żełanie ni- 
koho ne uasytyt. My choczemo faktiw.

Otoż Panowe kto chocze s j  In oj Awstrii. po- 1 
wynen chotity i riwnoprawnosty wsieli uarodowo- 
stej —  pry jednosty derżawy. Trcba dla toho 
perestaly howoryty o krajach koronnych i prawach 
tylko historycznych jak toje wyrażaj e moja po­
prawka słowamy: „Awstrija stanesia sylna, koły 
prawa historyczni z prawamy narodowymy polio- 
dżeui a potreby Państwa z polrebamy pojedynokich 
narodiw' do harmonii perewedeni zistanut.“

M a r s z a ł e k ,  Sa dwa wnioski i jedna p o ­
prawka. Ks. Kaczały proszę odczytać.
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Poseł ks. K a c z a ł a  ( c z y t a ) :
Do ustnpn 4. Zamist’ i „prawa i dijewi tra- 

dycii kraiw”  p o łoży ły :  „Prawa istoricznyi i naro­
dowi wsich narodiw w kład . . .  ”

M a r s z a ł e k .  Kto te poprawkę popiera, ze­
chce wstać. (Powstają z prawej.) Jest poparła. 
Teraz proszę odczytać drugą poprawkę.

Ks. K a c z a ł a  ( c z y l a ) :  Po słowach „Awstryja 
powynna buty syluoju i potużnoju”  p o ło ży ły :  „a to 
stanesia, koły prawa istoryczni s p i nwamy narodo- 
wymy pohodiatsia i polreby derżawy z potrebamy 
pojedynczych narodiw do harmonii pry wcdulsia” ; a 
wmisto „kra iw  koronnych”  po łoży ły : „narodiw
derżawy.”

M a r s z a ł e k .  Kto to popiera, zeclice wstać. 
(Powstają z prawej )  Jest poparte. Jeszcze jedna 
poprawka pana Krzeczunowicza.

Poseł K r z e c  z u n o w i c z. Nie polrzcbuję dłu­
go motywować moją poprawkę. Chciałbym mieć w 
ustępie czwartym dwa wyrazy, oznaczające dobi­
tniej myśl. Niech szanowny referent raczy uważać. 
W  wierszu 7. i 8. tego ustępu s t o i : „prawa i dzie­
jow e  tradycye krajów w skład Państwa wchodzą­
cych , dojdą do z u p e ł n e g  o u w z g l ę d n i e n i  a.” 
Poprzednio w tym ustępie powiedziano , iz te pra­
wa są j u ż  u z n a n e  najwyższym Dyplomem. Aby 
już uznane prawa przyjść miały do u w z g 1 ę d u i e -  
n i a , byłoby wyrażeniem slabem , dlatego proponuję, 
ażeby zamiast: „dojdą do uwzględnienia” , napisać: 
„ d o j d ą  d o  p e ł n e g o  z n a c z e n i a . ”

Druga propozycya moja jest do wierszu 18go 
tego samego ustępu, w którym stoi: „ i  z d o l  n o ś ć  
d o  o b r o n y ” ; jest In wyrażenie bardzo słabe, nam 
nie dość na tern, i nie tak powinniśmy się wyrazić; 
więc zamiast s łów : „ i  zdolność do obrony”  propo­
nuje słowa „ i  p o t ę g a . ”

M a r s z a ł e k .  Będę prosił przeczytać poje- 
dyńczo , ażebym mógł podać do poparcia.

Sprawozdawca p. K r a i ó s k i  (czyta  pierwszą 
p o p ra w k ę ) .

M a r s z a ł e k .  Kto tę poprawkę popiera, ze­
chce wstać. (W iększość  powstaje.) Jest poparta.

Spr awozdawca  p. K r a i n a  ki .  Druga popra­

wka jest taka ( czy ta ) .

M a r s z a ł e k .  Kto popiera tę poprawkę, z e ­
chce rękę podnieść. (W ięk szość .)  Jest poparta. 
Czy p. Zyblikiewicz ma wniosek?

Poseł Z y b l i k i e w i c z .  Ja tylko przeciw nie­
którym poprawkom postawionym chcę mówić.

M a r s z a ł e k .  Jest już ośm poprawek posta­
wionych do tego ustępu. F. Zyblikiewicz ma głos.

Poseł Z y b l i k i e w i c z .  Zapisałem się do 
głosu , ażeby mówić przeciwko niektórym popraw­
kom, które z tej strony Izby (wskazuje na prawą 
stronę) już wniesiono do czwartego ustępu, a mia­
nowicie przeciwko owym poprawkom, które żądaja 
nagany dla dzisiejszej polityki Ministerstwa z po­
w odu , że zasystowało politykę lutową. T rudno , 
aby od nas domagano się, ażebyśmy tę myśl przy­
jęli do adresu; wszakże wszelkie powody zaufania, 
jakie wyrażamy Jego Ces. Mości, leżą w tern, że 
Ministerstwo w  myśl Najjaśniejszego Pana zasysto­
wało dawną politykę. Z  drugiej strony popadłaby 
większość w największą kontradykcyę, a autoro- 
wie adresu mniejszości nie mogą się tego domagać,- 
ażeby większość Izby taką kontradykcyę popełniła. 
Muszę uwagę zw rócić  na to, jak  autorowie adresu 
zgadzają się z mówcami Sejmu niższo-austryackiego. 
Jeden z gorliwych m ów ców  niemieckich w tamtym 
Sejmie, chcąc Ministrowi zrobić największy zarzut, 
na jaki tylko mógł się z d o b y ć , przedewszystkiem 
powiedział, że Minister nie jest dobrym Niemcem: 
„die deutsche Gesinnung hat er nicht bewahrt.” 
Drugi zarzut b y ł ,  że Minister dopuścił, że element * 
narodowy w Czechach , którego stosunki podobne 
są do naszych, wziął górę nad elementem niemie­
ckim, i miał to być nielitośeiwy zarzut. Trzecim * 
zarzutem i najgłówniejszym, którym uderzył jak 
tarana, był, że Minister zasystował konstytucye lu­
tow ą , bo położył przez to pierwszy kamień, który 
ma być dla narodowości niemieckiej strychuieem, 
że mianowicie Minister chce narodowość niemiecką 
zrównać z innemi małoletniemi szczepami, za ma­
łoletnie poczytuje on bowiem wszystkie inne naro­
dowości. W yraził  się ów m ów ca : „Durch Sistirung 
der Februar-Verl'assnng hat der Minister den e r -  : 
sten Stein ge legt ,  welcher das deutsche Element 
herabdriicken soli auf das Niveau der minder- 
jithrigeii Volksstamme.”  Największy więc zarzut, 
jaki ów  Niemiec w Sejmie niższo-austryackim mógł 
zrobić  obecnemu Ministerstwu był ten, że Minister 
usiłuje zaprowadzić równouprawnienie narodów , i 
że Niemcom odejmuje prerogatywę, jaką mieli, i 
że chce ich zrównać z innemi narodami. Ten Nie- : J 
iniec bowiem ani przypuszcza , ażeby małoletnie, 
jak wyraża się narodowości, mogły mieć równe 
prawa z narodowością niemiecką, nagania więc Mi­
nisterstwo, że zasystowauiem konstytucyi Lutego , 
stawia inne narody na równi z Niemcami. Tym ­
czasem mniejszość nasza, domagająca się nibyto 
równouprawnienia dla Rusinów, wyrzuca także Mi­
nistrom, że zasystowali konstytucye Lutego, która 
Niemcom według szczerych i otwartych słów  ow ego
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Niemca przewagę zapewnia. Ja nie przypuszczam, 
ażeby ci panowie sądzili, że większość narazi sie 
na taką sprzeczność ; jednakże należało tych parę 
slow powiedzieć, aby wskazać, jak  rażąca niesto­
sowność leży w adresie tych panów, że mianowi­
cie dążąc do równouprawnienia, zgadzają sie w 
środkach z tym i, którzy nie chcą równnupra- 
wn nia.

M a r s z a ł e k .  Nikt głosu nie żąda? (N ikt .)  
W iec  dysknsya zamknięta. Pan sprawozdawca ma 
głos.

Sprawozdawea p. K r a i ń s k i .  W szyscy  ci 
panowie, którzy oświadczyli swoje życzenie , ażeby 
Rada Państwa zwołaną by ła , raczą sobie przypo- 
innąć, że niema roku , jak adres wyszedł od nas 
do Najjaśniejszego Pana, gdzieśmy mu dziękowali, 
że otworzona przez Niego droga, na której ukon­
stytuowanie Monarchii za współdziałaniem legalnych 
reprezentacji wszystkich krajów i królestw nastą­
pić może.

Jeżeli tedy mamy prosić o zwołanie Rajchs- 
ra tu , odstępujemy sami od adresu naszego pier­
wotnego, gdzieśmy właśnie dzięki Najjaśniejszemu 
Partu złożyli, że wstrzymał Rajchsrat, i że otw o­
rzył nam inną drogę, na której ukonstytuowanie 
Państwa będzie przedsięwzięte.

Sam Najjaśniejszy Pan uznał, że Rajchsrat 
nie prowadził go do celu, że przy Rajchsracie za­
miary Najjaśniejszego Pana nie mogą być wyko­
nane. Jeżeli pozwolicie  panowie, odczytam ustęp 
a dyplonu. (G ło s y :  Nie trzeba, bo go znamy.) 
Zapewne znany jest  wszystkim. A co do rów no­
uprawnienia narodów znajdujących sie w jednym i 
tym samym kraju, wprawdzie w dyplomie ani w ma­
nifeście nie ma o niein mowy. Dyplom mówi tylko 
( c z y t a ) :

„O  instytucyach i stosunkach prawnych, któ­
re odpowiadają zarówno historycznej świadomości 
prawa, i istniejącej różnicy n a s z y c h  K r ó l e s t w  
i k r a j ó w ,  jako też wymaganiom i c h  j e d n o ś c i  
i n i e r o z ł ą c z n e g o  s i l n e g o  z w i ą z k u . "

Są to słowa dyplomu z roku 1860, nie znaj­
dujemy tu wspomnienia o uregulowaniu równoupra­
wnienia różnych w jednym i tym samym kraju 
zamieszkujących narodowości; ale bo też nie było 
przyczyny ku temu, a to dla tego, że tak dyplom 
jak manifest zostaw ają pojedynczym krajom samo­
rząd, kwestye te pozostawiają orzeczeniu odnoś- > 
nych reprczenlancyj krajowych. Gdzie kraj we 
własnym domu sam sie urządza, tam i tę kwestye we 
im ię  pod rozwagę i orzec będzie musiał, jak dwie

narodowości obok siebie w kraju zamieszkałe, 
przy równouprawnieniu nadal urządzić się zechcą. 
W szakże i panowie mieliście nieraz sposobność, 
podobne kwestye podnosić tu w Sejmie, wszakżeśmy 
już uchwały stanowili, które się właśnie do te j ,  
przez ks. Kaezałę poruszonej kwestyi odnoszą. 
Jest to rzecz  domowa, ale nie Rnjchsratu.

Księdza Łozińskiego wniosek jeszcze  nie jest 
przetłumaczony, nie jestem więc wstanie nań od­
powiedzieć. ( G ł o s y :  My go rozumiemy.) Co do 
wniosku p. Krzeczmiowicza, jestem upoważniony 
w imieniu W ydz iałii krajowego oświadczyć, że zu - 
pełnie się zgadzam z tym wnioskiem i przyjmuję 
go za swój.

( G ł o s y :  Prosimy o głosowanio.)

M a r s z a ł e k .  Będziemy głosow ać najprzód 
nad wnioskiem ks. Pawlikowa.

Sprawozdawca p. K r a i ń s k i  ( c z y ta ) :
„M y jednakowoż prosimy, abyś raczył Naj­

jaśniejszy Panie tej polityce systowania, manifestem 
z dnia 20. Września 1865. r. obwieszczonej, ko­
niec położyć, ale natomiast rozporządzić, aby przy 
ogólnej reprezentacji Państwa obie narodowości 
krajowe przez posłów swego wyboru, a w Sejmie 
krajowym sprawy narodowe przez osobne kurye i 
osobne Wydziały obu narodowości reprezentowane, 
a w skutek tego przyjąwszy za podstawę dyplom 
z dnia 20. Października 1860. r . , aby patenty 
z dnia 26. Lutego 1861. r. stosownie zmienione 
były .“

M a r s z a ł e k .  Kto jest za tym wnioskiem, 
zechce wstać. ( Z  prawej wstają.) Jest mniejszość, 
ten wniosek upada, przeto i ks. Łozińskiego do- 
dalek, czyli poprawka tein samem odpada.

Sekretarz p. P a s z k o w s k i  (czyta  poprawkę 
ks. K a cza ły ) ;

Do ustępu 4go zamiast „prawa i dziejowe 
tradycye kra jów " dać „prawa historyczne i narodowe 
wszech narodów w ogó ł ................“

M a r s z a ł e k .  Kto jest za tą poprawką, z e ­
chce wstać. (Mniejszość powstaje.) Jest mniejszość.

Sekretarz p. P a s z k o w s k i  (czyta drugę 
poprawkę ks. Kaczały):

Po słowach „  Austrya zaś powinna b\’ć silną 
i potężną" dodać „a to stanie się,  gdy prawa 
historyczne z prawami narndowemi zgodzą s ię , i 
interesa Państwa z interesami pojedynczych naro­
dów harmonijnie zgodzą sie."

M a r s z a ł e k .  Kto jest za tą poprawką, z e ­
chce wstać. (Mniejszość powstaje.) Jest mniejszość, 
poprawka upada, Teraz poprawka trzecia.
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Sekretarz p. P a s z k o w s k i  ( e z y t a ) :  T rze ­
cia poprawka ks. (taczały. Zamiast „krajów  koron­
nych11 ilać „narodów Państwa."*• 7/

M a r s z a ł e k .  Kto jest za ta poprawką, 
zechce wstać. (Mniejszość powstaje.) Jest mniej­
szość. Teraz poddam pod glosowanie cały ustęp 
projektu Wydziału krajowego z poprawka p. K rze ­
czunowicza. Kto się z tern zgadza, zechce wstać, 

• ( W i  ekszość.)  Jest przyjęty.
Sprawozdawca p. K r a i ń s k i  ( c z y ta ) :
Ustęp piąty: „Nie zapoznajemy, iż trudnein

do zupełnego przeprowadzenia jest to zadanie. Ale 
pamiętni objawionej tylokrotnie stałej woli T w o je j ,  
spełnienia wielkninyślnyeh zamiarów oczekujemy 
z niezachwianą nadzieją."

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta.
Ks. K a c z a ł a .  Proszu o hołos.
M a r s z a l e k .  Ks. Kaczała ma glos.

Ks. K a c z a ł a .  Pony maj u duze dobre, że 
ustrój Monarchii Awstryjskoj, jest to diło wełykie 
a trudne, a to lym biłsze, kto chadyt manowciamy 
a ne ide prostoju dorobu. Probnjut to centralizacyi, 
to awlonomii prowiucionalnoj z hegemoniju nad 
druhymy narodowostiamy. Zapewne że ta doroba 
trudna i dałeku. A łe daty ruwnouprawnenije buty 
sprawedlyw. T o  jedna doroba do dobroho ustroju, to 
maje buty tak tiażko? W n oszu , aby toj ustup 
ciłkom opustyty.

M a r s z a ł e k .  Nikt więcej głosu nie żąda? 
(M ilczenie.) Rozprawa zamknięta. Sprawozdawca 
ma głos.

Sprawozdawca p. K r  a i ń s k i. Ustęp teu uważam 
za potrzebny, inaczej możnaby tłumaczyć, te  albo 
obojętni jesteśmy, albo tez ze nie pragniemy sz cze ­
rze dojść do urzeezewistnienia zamiarów Najjaśniej­
szego Pana.

Przypuścić musimy, że  Sejm węgierski i kro-  
acki, którym Sejmom przedłożone zostały ustawy 
zasaduicze, wkrótce swoje rozprawy nad niemi 
ukończą, a wtenczas będzie chwila do zwołania 
Reprezentacyj krajowych, a zatem i naszej, których 
zadaniem będzie nad wnioskami tychże Sejmów 
rozprawiać, poczem według- przyrzeczenia Najjaś­
niejszego Pana ich równie ważne orzeczenia wy­
słuchane i uwzględnione być mają.

M a r s z a ł e k .  Poddam ten ustęp pod g łoso ­
wanie. Kto jest za przyjęciem tego ustępu, zechce 
wstać. ( W iększość powstaje.) Przyjęty.

Sprawozdawca p. K r a i ń s k i  ( c z y t a ) :
Ustęp szósty. „ W  lej nadziei utwierdza nas 

Sankcya najłaskawiej udzieloną wielu pracom or­

ganizacyjnym Sejmu naszego, utwierdza nas wybór 
męża wzrosłego wśród nas i znającego nasze sto­
sunki i potrzeby, na pierwszy w kraju urząd T w o ­
jego , Najjaśniejszy Panie! Namiestnika, utwierdza 
nas zaufanie w szczerość zamiarów obecnych d o ­
radców- K oron y ."

M a r s z  a ł  eik. Rozprawa otwarta. Ks. Kaczała 
ma głos.

Ks. K a c z a ł a .  Ja bym s u d y w , że potim 
szośmy czuły tu rano, jesły  adres maje buty wid 
ciłoho Sojmu toj ustup powynen buty opuszczenyj. 
(Ogromny śmiech.) Tu  pokazuje sia jak riżni, a na­
wet sobi prolywni sut interesa waszi i naszi. Ne r o -  
zumiju tu interesa menszosty i bilszosty, ale dwóch 
nerodiw. Menszost1 i bilszost’ jest w każ dom Sojmi, 
i tam de jest reprezentowauyj tylko jeden uarid ; 
tam menszost i bilszost' oznaczaj e tylko riżnyciu 
mninija, ate interesa ich narodni sut jedni. Jednak- 
sze unas, uuas menszost’ i bilszost’ predstawłaje j 
dwa zarody, a zatym i riżuorodni interesa. A tak 
dije sia, że neraz to, szczo  wam radost’ prynosyt, 
toje samo nas smutkom, a pryuajmuiej bojuzueju 
nabawiaj?.

W że  szczo do sankcyi praw tiszytesia, boM 
otrymałyste czohoste sia domahały. Tak n. p. za- 
wedena bude wasza rada powitowa., a my prosy- I 
łyśmo o sndy austregalni dla skoroho zaiahodżenia 
spraw selaósklch gruntowych, toho nema. —  Do- 
mahajemo sia riwnoprawnosty i —  toho nema.

Domahajemo sia banku rolnyczobo dla selan, 
i toho uit. Otoż dla nas nema uiczuho.

Szczo  do muża rado słuchałyśiuo słowa jeho k 
o myłosty i prychylnosty dla Rusyniw , ałe pry- 
znaty iiiusymo, że to w se , na szczo  dywymosia 
nyni —  czomuś z tymy slowamy nezbadżaje sia. 
Szczo  iłu doradeiw Korony, tiż o dowirije bilszoj 
polowyny meszkauciw Awstryi, nyni nezadowolne- 
nych, zdajutsia nedbaty — to i my z naszoj sto- 
rony newydymo pot roby z dowiriem natruczaty sia.

Kwestii tii uawedeni nałeżat do prerogatywy 
Korony. Zajawlajcm dla toho, że Rusy ny majut za- i 
sadu woli Najjaśnijszoho Pana ne sprotywłaty sia, 
jednakoż do ufnosty do doradeiw Korony newydy- 
uio sia spowoilow-anyiny. Dla toho kały adres maje 
baty od oboch narodow, toj ustup wynen buty 
opuszczenyj.

M a r  r s z a l e k .  Nikt więcej głosu nie żąda? 
rozprawa zamknięta. Sprawozdawca ma głos.

Poseł K r a i ń s k i .  Możemy sobie to powie­
dzieć, że jeżeli kiedy, to w ostatnim Sejmie wiele *  
prac naszych, a to odnoszących się do ustaw ,o r -
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ganizncyjnych kraju naszego, otrzymało sankcyę 
Najwyższą. Wątpię bardzo byśmy otrzymali te 
sankcyę przez dawniejsze Ministeryum, gdyż naj­
większa część dawniej przedkładanych podobnych 
praw nie otrzymała sankcy i; a zatem nasze prace 
przeszłe Minisleryum uważało jako niegodne, aby 
były  przedłożone T r o n o w i ;  dzisiejsze Ministeryum, 
a mianowicie p. Belcredi należy do tych mężów 
stanu, którzy wiele nie obiecują ale dają. dawne 
zaś Ministeryum wiele obiecywało a nic nie da­
wało.

Jeżeli tedy tu w pierwszym ustępie wyra­
żamy niejako uznanie, boć  tu nie ma o wdzię­
czności mowy, j e ż e l i  w t y m  c z y n i e  u p a t r u ­
j e m y  utwierdzenie naszych nadziei, toć nic innego 
nie mówimy, jak  tylko że tuszymy sobie, iż przy 
podobnem postępowaniu obecnego Ministeryum na­
sza autonomia będzie ciągle nabierać siiy i dojdzie 
do urzeczewistnienia zupełnego; jestem zatem za 
zatrzymaniem pierwszego ustępu. ( G ł o s y .  G lo ­
sow ać.)  W  przeszłym roku prosiliśmy Najj. Pana
0 ustanowienie Kanclerza w Wiedniu dla naszych 
spraw krajowych. Prośba ta nie mogła być uwzglę­
dnioną, jednakowoż nie możemy ją  uważać za od ­
rzuconą i owszem słusznie tuszyć możemy, że bę­
dzie ona uwzględnioną, wszak Najj. Pan deputacyi, 
która złożyła prośbę u stóp Tronu, oświadczył, że 
weźmie ten przedmiot pod swoją rozwagę. Ale 
przy tej sposobności doszło do wiadomości Cesa­
rza, jak  silnie objawia się życzenie w kraju, aby 
ludzie powołani do urzędowania na wyższych s to ­
pniach urzędowych, zawsze pochodzili z łona kra­
jo w c ó w  i obeznani byli dobrze z potrzebami kraju
1 z  stosunkami je g o .  W  tej chwili, kiedy zdrowie 
dawniejszego Namiestnika nie dozwalało mu pełnić 
obowiązków i musiał ustąpić z tej posady, Najj. 
Pan mianował Namiestnikiem kra jow ca , krajowca 
który między nami w y ró s ł ,  który przez długie 
lata poświęcał się służbie kra jow ej,  poznał po­
trzeby kraju, zastanawiał się nad środkami zara­
dzenia złemu, poznał i zdolność i skłonność naj­
większej części urzędników, — obrał Najj. Pan 
rodaka, który znany nam wszystkim z energii i 
dobrej woli dla kraju, i niezawodnie dążyć będzie 
do poskromienia zachcianki biurokratyzmu. W  tej 
to uominacyi upatrywać nam należy zbliżanie się 
do urzeczewistnienia zamiarów Najj. Pana, to jest  
nadania krajom samorządu.

M a r s z a ł e k .  Poddam ten ustęp pod g łoso ­
wanie —  czytać nie potrzeba, bo panowie macie 
adres przed sobą. —  Kto jest  za przyjęciem tego

ustępu, zechce wstać. (W iększość  powstaje.) Jest
p^y.ięiy-

M a r s z a ł e k .  Pan sprawozdawca ma głos.

Sprawozdawca p. K r a  i ńs k i ( c z y t a ) :  Ustęp 
7. ..Czerpiemy leż, Najmiłościwszy P anic ! we w ła -  
snem już, a głebokicm przekonaniu, te podnoszącą 
serca w iarę , że w moc opatrznego przeznaczenia 
i wiedziona dziejów koniecznością Austrya, aby 
być i silniej niż kiedy zakwitnąć, będzie w \ve- 
wiirtrznym swym ustioju najmocniejszym wyrazem 
poszanowanej w olnośc i ,  a na zewnątrz tarczą cy ­
wilizacyi Zachodu, praw narodowości, ludzkości L 
sprawiedliwości."

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta.

Poseł ks. K a e z a ł a .  Ja bym prosyw o bołos-

M a r s z a ł e k .  P. ks. Kaezała ma głos. (N ie p o ­
kój w Izbie.)

Poseł ks. K a e z a ł a .  Znaju ja , że W ysoka 
Palat.a zmuczcna i czas wże piznyj, ne rad ja  szcze 
raz zabyraju hołos —  a jes ły  to ezyniu, nzyniu to 
dla toho, aby zwornufy uwahu W ysokobo Sobranija 
na nstup najważnijszyj w ciłoj adresi, a włastywe 
na s łow a : „że  A .estry a maje buty na zwnutr s z czy ­
tom (tarcza ) ciwiliaacyi Zapada11, a tak tii słowa i 
dalszi radyby popchnuty Awslryju do b o rb y ,  cho- 
tiajby na żylia aby smert, z Wostnkom.

Czytajuczy gazety, nawet wideński, ne m oże ­
my newydity, szczo  Awstryi i tak hroziat nebes- 
peczenstwa i to inoże w czasi korotkorn, a my je  
hoczem na nowi wystawiały borby, nowi nebespe- 
czeństwa dla nej wyzywały. Czułyśmy tu nyni, 
że sloimo na rozstajnoj dorozi. Jesły tak zastano- 
wyty sia nałeżyt kotru wybyraty majemo.

Druhi skazały, „że  stoiino nad propasteju“ , 
tym bilsze podumaty nałeżyt, czy  poradno pry ta­
kich obstnjatclstwach nowi nebespeczeństwa w y ­
zywały?

Posły Rodakowskij, Borkowskij i inni skry- 
słyły nam smutnyj stan Awstryi z moralnej i ma- 
terialnoj storony —  a szczo  hirsza s prawdoju ne- 
rozmynułysia; naj meni wolno bude dotknuty s to ­
rony politycznoj. Sylni Mocarstwa, kotri rozszyrajut 
swoji prediły, prypyrajut do hranyć Awstryi , majut 
ony swoju cii, i do nej wytyczcnu dorohu. Prusy, 
Italia, a nawet Rossia berut za podstawu naro- 
dowost.

Jakij że ebraz predstawląje Awstria?

W  hori nepewnost’ d o r o h y , szczo  raz nowi 
eksperimenta: to pozornyj konstitucyonalim, to au­
tonomia prow incjonalna , to zamirenyj dualizm, a
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m oże i trializm, a zawsze centralizacia prowin- 
cyonalua; pry tom dalsza polityka wełyko nimecka, 
kotra znwela pod K eniggrcc ,  dali stara polityka 
turecka, poduescuic kwestiji polskoj i t. d. (śm iech), 
a tylko brak poiityky awstrijskoj.

T o je  w  liori —  a wr doli zamist pownoj r iw - 
noprawnosly wsieli narodowostej w  skład Państwa 
w chod iaszczych , hegemonia jednych nad druhymy, 
a z widsy pochodiaszcze nezadowolnenie bolszoj 
połowyny żytełiw  Awstrii ,  a nawet liaprużeni 
stosunki jednych do druhycli

Czy poradno pry fakycli obstojatelstwach m o­
ralnych, inaleryaloycli i politycznych Awstriju do 
nowych borb z W ostokom  popycliaty?

Zastanowytysia nałeżyt , jesly  żadajem sylnoj 
Awstrii —  czy  taka korba ne wypałaby na szkodu 
Awstrii, a nawet na szkodu uaszu.

Pan ltodakowskij skazaw tu rano: Niczoho
w pryrodi ne sto jit ,  koły  ne roste , malije i upa- 
daje, tak i Awstrija ulratywszy podstawu w Ni- 
m eczczyu i,  nowoju tylko mysłeju odrodyty sia, 
skripyty i dwylinuty sia może.

Tuju kerownyczu mysi znajszow p. Ltoda­
kowskij w  tom : ciwilizaciju Zapada nesty na 
W sch ód  i borbu z W ostokom , do kotroj to borby 
radby Awstriju popclinuty.

Panowy! nebespeczna to rada.

Każda wojna, jak  i każdyj proces maje dwa 
kińci —  a ślidstwiji neszczasnoj wojny dohlanuty 
ne tiażko.

W  prawili obiciaje adres pomicz dla Awstrii, 
a to ze storony ciwilizowanoj katołyczeskoj Ewropy.

Ałe ne zabuwajmo P anow e, że pomicz taja 
ilałeka, a w najlipszoni razi niohłaby pryjty za- 
piźno.

Dali każe adres: że Polaky swoho posłan- 
nyczestwa nezrikajutsia i radyby Awstriju do neho 
zaangażowały. Zwerla ju  tylko uwalili na to je ,  de 
zaweła Polszćzu taja missia i pytaju, czy clmczenio 
i Awstriju tam doprowndyty?

Ne pereczu ,  ze żadaczoju kożdoj derżawy, 
a zatym i Awstryi jest  zaszczyczaty ciwilizaciu i 
sw obodu ; dorohu jednakoż do toj ciły  wydżu c ił -  
kom innu.

Chto chocze nesty swobodu druhym, powyuen 
persze tuju ugruntowały u sebe. Taja jest nyni 
z adacza dla Awstrii.

Nałeżyt persze riwnouprawnenije w sich  na- 
rod iw , swobodu polityczna i narodouu w powoi 
pereprowadyty u sebe.

Taja myśl skripyt Awstriju . dostarczyt je j  
sył do nyni ncznanych —  a swoboda i ciwilizacya 
na wsi storony, a zatym i na W ostok  w dorozi 
pokoju rozszyraty sia bude , ne wystawlajuczy 
Awstrii na ncbespeczenstwa.

C boryj , kot ryj szczo  ino perebuw tiażku 
cborobu , potribuje spokoju dla podkripłenia sył 
sw oich , ne można ho wystawiały na taki wpływy, 
deby inih zapasty w recedywu , a może i śmert’ 
znaj ty.

Takym chorym jest Awstria. Tiażku krizis 
perebuła ona pod Keniggrecom , i polrebuje d o w -  
szoho spokoju dla uporiadkowania sia iloma dla 
podkripłenia sył swoich. A my małybyśmo popy- 
chaty ju  do nowoj borby —  wyzyw ały  dla nej 
nowi nebespeczeństwa ? Prawdywe tylko woroh 
Awstrii toje czynyty może.

Do toho polityka zahranyczna do nas ne na­
łeżyt, percchodyt ona zakres statutiw naszych.

W noszu  dla toho o wypuszczenie słów  i 
ustupiw, kotri zahranycznoj poiityky dotykajut.

M a r s z a ł e k .  Nikt więcej głosu nie ż ą d a ?  
(N ik t .)

G ł o s y :  Głosować! g łosourać ! prosimy g ło ­
sować!

M a r s z a ł e k ,  W ię c  poddaję ten ustęp pod 
głosowanie. Kto sie z nim zgadza , zechce wstać. 
(W ię k s zo ś ć  powstaje.) Jest w ięk szość ,  a zatem 
ustęp ten przyjęty.

Sprawozdawca p. K r a i ń s k i  ( c z y ta )  ustęp 8.:
„Św iadom ość własnego dobra i sumienie in­

nych narodów, ehrześciańsko -  cywilizacyjną myślą 
prze jętych , nie dozw oli ,  aby Austrya w pełnienia 
tego posłannictwa stała odosobnioną."

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta.

Poseł ks. P a w l i k ó w .  Proszu o hołos.

M a r s z a ł e k .  Poseł ks. Pawlików ma głos.

Poseł ks. P a w l i k ó w .  Ja z tych samych 
pryczyn , jaki poperedni inowci wże peredomuoju 
wyskazały —  jeśm  za opuszczeuyjem toho para­
grafu —  a to osobenno jeszcze , i po toj pryczyni, 
szczo  ne jest to riczeju naszoho Sojm a, wdawały 
sia w zahranycznu polityku.

G ł o s y :  G ło so w a ć !  g ło so w a ć !

M a r s z a ł e k .  Poddaję cały ten ustęp pod 
głosowanie. Kto się z nim zgadza , zechce wstać-
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(W ię k s zo ś ć  powstaje.) W ięk szość ,  a zatem ustęp 
ten je s t  przyjęty.

Sprawozdawca p. K r a i ń s k i (c zy ta )  ustęp 9 . :

„B y ło  posłannictwo też takie udziałem naszym 
przez długie wieki. Bez obawy więc odstępstwa od 
myśli naszej narodowej, z wiarą w posłannictwo 
Austryi i z ufnością w stanowczość zm ian, które 
T w o je  Monarsze słow o jako niezmienny zamiar 
w y rzek ło ,  z głębi serc naszych oświadczamy, że 
przy T o b ie ,  Najjaśniejszy Panie! stoimy i stać 
chcem y."

M a r s z a ł e k .  Rozpraw a otwarta.

Poseł L i p c z y ń s k i .  Proszę o głos.

M a r s z a ł e k .  P. Lipczyński ma głos.

Poseł Lipczyński (pośród  niepokoju w Izbie).

I o mało znów, panowie, nie byłem w nie­
miłej konieczności, przyznania się wam do po­
myłki —  szczęściem na czasie sie spostrzegłem ; 
bo  kiedy chcąc się zapisać w kwes tyi adresowej 
w  poczet m ów ców  przy rozprawie ogó lne j,  ujrza­
łem zapisanych szanownych p o s łó w : Gołaszew­
sk ie g o , R odakow skiego, B orkow skiego , Adama 
P o to ck ie g o ,  W o d z ick ich ,  Krzeczunow iczn , Z ybii-  
kiewicza , Grocholskiego i w końcu Szcm elow - 
skiego, —  zrozumiałem, że stawać w jednym sze ­
regu z tak znakomitymi i najlepszymi mówcami 
w  tej Izbie —  byłoby zarozumienicm —  mało 
mówię —  byłoby n ieskrom nością— zuchwalstwem; 
a skutek usprawiedliwił moje mniemanie; bo zaled­
wie zdołałem pomyśleć i przeczuć t o ,  co oni tak 
świetnie —  porywająco —  dobitnie wypowiedzieli.
Ale jeżelim się cofnął przed ogólną rozpraw ą, to 
nie mogę się wstrzymać przy s z cz e g ó ło w e j , od 
postawienia m a ł e j  ale n i e z b ę d n e j  językow ej 
poprawki w  przedostatnim ustępie obecnie uchwa­
lającego sie przedstawienia a d r e s u ,  a raczej żą­
dam opuszczenia zbytecznych wyrazów —  a szcze ­
gólnym , może nawet dziwnym zbiegiem o k o l i c z ­
n o ś c i  stało się , że poprawka moja obejmować 
będzie prawie pierwsze i ostatnie wyrazy przed­
ostatniego ustępu, który podług projektu W ydziału 
brzmi ( c z y t a ) :  „B y ło  posłannictwo t e ż  t a k i e
udziałem naszym przez długie wieki. Bez obawy 
w ięc  odstępstwa od myśli naszej narodowej z wiarą 
w  posłannictwo Austryi i z ufnością w stanow­
czość  zm ian, które T w o je  Monarsze s ło w o , jako 
niezmienny zamiar wyrzekło, z głębi serc naszych 
ośw iadczam y, że  przy  Tobie, Najiaśniejszy Panie! 
stoimy i stać chcemy."

~ • - "''oicdzenia
Ja zaś w noszę , aby się ten ustęp zaczynał 

od wyrazu: „1 "  żeby było wypuszczone w p ierw­
szym wierszu ,,t e z " a na samym końcu ustępu 
wypuścić „ i s t a ć  c h c e m y " ,  bo uważam takie 
wyrażenie tego ustępu za lepsze —  nietylko lep­
sze polskie, ale i mocniejsze —  bo ostatni to już 
budowniczy, który stawiając doin nowy, musi mu 
dawać podpory, gdyż za takie uważam ostatnie 
słowa ustępu, jeżeli sic stosują do teraźniejszości. 
Gdyby zaś miały te wyrazy być twierdzeniem 
przyszłości , musiałbym wam powiedzieć panow ie , 
że nam nie przystoi —  nie godzi się —  nie wolno 
przesądzać w yroków  Opatrzności. (Szm er w Izbie 
i na galeryach.)

M a r s z a ł e k .  Są d wie poprawki, które pod ­
dam pod głosowanie, t . j .  pierwszy wniosek, ażeby 
zacząć od słowa i i opuścić t e ż ;  kto ten wniosek 
popiera z e ch ce ,  wstać. (Kilku posłów powstaje.) 
Nie jest dostatecznie poparty

Poseł L i p c z y ń s k i .  Tego się spodziewałem.

M a r s z a ł e k .  Teraz poddam drugą poprawkę 
pod głosowanie, t . j .  aby wyptiścić: i s t a ć c h c e m y ;  
kto jest za tą poprawką, zechce wstać. (W n io s k o ­
dawca powstaje.) Poprawka ta nie jest popartą.

Poseł L i p c z y ń s k i .  I o tein wiedziałem, 
więc nie jest to żadną dla mnie niespodzianką.
( W  Izbie gw ar.)

G ł o s y :  Prosimy o zamknięcie dvskusyi.

Ks. Ł o z i ń s k i .  Proszu o hołos.

Poseł K r z e c z u n o w i c z. Proszę o głos.

M a r s z a ł e k :  Sa g łosy  o zamknięcie dys-
kusyi, więc poddam pod głosowanie ten wniosek. 
Kto jest za zamknięciem dyskusyi, zechce wstać. 
(W sz y scy  powstają.) Dyskusya zamknięta. Tylko 
pan Łoziński i pan Krzeczunowicz mają głos. Ks. 
Łoziński ma o-łos.O

Ks. Ł  o z i ń  s ki .  Tu w tim ustupi stoit (czy ta ) :  
„ B e z  o b a w y  w i ę c  o d s t ę p s t w a  o d  m y ś l i  
n a s z e j  n a r o d o w e j "  i tak dalsze. Z  toho ustu- 
pu ne zwistno, szczoby sia mało rozumity pod na- 
rodnymy hadkamy. Ja wnesok predłożył o w y -  
jasnenije, a hospodyny posły ne wyjawyły toho, 
że w tych słowach m y ś l  n a r o d o w a  duże mnoho 
mistyty sia m oże , poznaje kożdyj, ony mohut maty 
rozłycznoje  znaczenije, a nawet prypuskaty można 
że  znaczyt restanracyju Polski w dawnych hrany- 
ciach (ogó lny  śmiech w Izbie i na galeryach).
Ne znaju czyby to sia zhodyło z nadijamy naszoho 
naroda i jeho stanowyskom, i ne znaju czyby to
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nc lniło neszczastiem dla nas; dlatoho proszu , 
w mister folio cilolio ustupu, pryjmyly ślidujuszczuju 
poprawko ( c z y t a ) :

W  misio alinci : „Same takie pisłannic i t. d .” , 
slidujuezu daj u poprawku :

„A  poneże otcezeskomu scrdciu Waszolio W e -  
łyczestwa kerwawymy proiznestwijamy Iiłyhoka 
rana zadana by ła , to niaj ju eliot’ poezasfy izc i-  
łyt taja snred najhroznijszycli opadnostej u wsieli 
pidczyuenych narodiw objacaywszoja sia iskremnij- 
sza predannist’ i ncpnkołebynia wirnisl’ k W aszo- 
niu W oły  czesi wu i ko bohospnsajemij dynastii 
habsburskij, toje skoroje, ochotnojc, i w scobszczoje  
żertwolubije dla błaha oteczcstw a , toj rozpłnme- 
nenyj patriotizm sojedynywszij wsi syły z oliomii 
derżawy a na poslidok toje pereswidezenie , szczo 
narid s Monarcliojii łoju samoju powodujut sia iny- 
sliju, timże samym czuwstwom.”

M a r s z a ł e k .  Poddaje wniosek ks. Ł o z iń ­
skiego do poparcia. Kto go  popiera, zechce wstać. 
( Z  prawej strony popieraj,!.) Jest poparty. Poseł 
Krzeczunowicz ma głos.

Poseł K r z e c z 11 ii o wr i c z. Bzrwi mię to t 
że ksiądz Łoziński nie pojmuje tej myśli, ja  prze­
ciwnie z tego co  do tych czas było powiedzianem, 
uznaję za łatwe do pojęcia, ze tu jedynie jest mo­
wa o Państwie i o jego  stanowisku na straży ey- 
wiłizacyi europejskiej; dlatego nic godzi się tutaj 
inne myśli podsuwać ja k  t e ,  które są w yrażon e , 
nie godzi się samowolnie inne myśli wciskać 
w  miejsce tak jasno wyrażonych.

(Ksiądz Ł o z i ń s k i  przerywa: T o  trudno
bo tekst niejasny.)

Ja mam je s z cz e  stylistyczną małą poprawkę, 
o której wspomniałem szanownemu referentowi, ale 
nie chciał je j  p rzy jąć ,  więc potrzeba, ażebym ją  
wniósł. IJstęp przeczytany poczyna się od:

„B yło  posłannictwo też tak ie .” to nie ład­
nie brzmi „ t e ż  t a k i e ” dlatego proponuję , aby 
„ t e ż ” wymazać, a „ t a k i e ”  przełożyć na począ­
tek ,  i będzie zaczynał się ten ustęp: „Takie po­
słannictwo było udziałem naszym i t. d.“

M a r s z a ł e k .  Poprawkę p. K rzcczunow icza 
poddaję do poparcia. Kto ją  popiera, zechce 
wstać. (W ię k s zo ś ć  wstaje.) Jest poparta. Muszę 
czekać na przetłómaczenie poprawki ks. Ł o z iń ­
skiego. Sprawozdawca ma głos.

Sprawozdawca p. K r a i ń s k i .  Ks. Łoziński 
wnosi ( c z y t a ) :

Zamiast: „B y ło  posłannictwa też takie i t. d.”  
następująca poprawkę :

„A  ponieważ ojcowskiemu sercu W aszej Cesar­
skiej Mości krwawemi wypadkami głęboka rana 
zadaną została, to niechaj ją  bodaj poezęści wyle­
czy ta śród najgroźniejszych niebezpieczeństw u 
wszystkich poddanych narodów objawiona najgo­
rętsza uległość i niezachwiana wierność dla W a ­
szej Cesarskiej Mości i błogosławionej dynastyi 
Habshiirgskiej ; ta skora, chętna i powszechna 
ofiarność dla dohra ojczyzny, ten rozpłomieniony 
putryntyzm, co wszystkie siły ku obronie Państwa 
połączył, a nakonicc to przeświadczenie, że naro­
dy i Monarcha jedną i tą samą powodują się my­
ślą i tern samem uczuciem.”

G ł o s y .  Prosimy głosować.

M a r s z a ł e k .  Przystąpimy do glosowania. 
Kto jest za poprawką ks. t<ozińskiego, zechce 
wstać. (Mniejszość powstaje.) Jest w mniejszości. 
Jest. teraz popraw7ka p. Krzeczunowicza. Kto jest  
za tein, zechce w7stać. (W ięk s zoś ć  powstaje.) Jest 
przyjęta.

Sprawozdawca p. K r a i ń s k i  ( c z y t a ) :  Ustęp
10 . :

„ Z  całego też serca, w uczuciu niezachwia­
nej wierności, wołam y: Oby Bóg Ciebie, Najmiło- 
ściw7szy Cesarzu i Królu n asz ! ochraniał i b łog o ­
sławił !“

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Nikt głosn 
nie żąda? —  więc rozprawa zamknięta. Poddam 
ten ustęp pod głosowanie. Kto jes t  za tern, zechce 
wstać. (Prawie w szyscy posłowńc wstają.) Jest 
przyjęty. T rzecie  czytanie nastąpi, jak  będzie tłu­
maczenie rnskie, w Poniedziałek.

Poseł K o z ł o w s k i .  Proszę o głos.

M a r s z a ł e k .  Poseł Kozłowski ma “jłos.

Poseł K o z ł o w s k i .  Uchwalając w roku 
zeszłym na wypadek nagłości, że nie konieczni' 
tłumaczenia ruskiego potrzeba w7 trzeciein czytaniu, 
mieliśmy właśnie na uwadze wypadki takie, jakim 
jest uchwalenie adresu. Sprawa istotuie jest nagląca. 
Jaz w7iększa część ludów Monarchii wniesienie adresu 
do Tronu uchwaliła, rzecz  jest nagła, aby i nasz 
był uchwalony, a zatem kończmy i przyjmijmy to 
w  trzeciem czytan iu ; zarazem wnoszę, abyśmy r e ­
ferenta uwolnili od trzeciego odczytania z powodu 
zmęczenia.

Na podstawie 83go paragrafu regulaminu sta­
wiam mój wniosek.
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M a r s z a ł e k .  Poddani wniosek posła K o z ło w ­
skiego pod głosowanie.

Poseł H u b i c k i .  Bez formalnego traktowania 
przedmiotu rozprawy nie ma.

Poseł G u s z a 1 e tv i c z. Po zajawleniju siju- 
(elnoho kniazia Marszałka, że tretc czytanije adresu 
naslupyt w Ponediłok. wże wnesku żadnobo sta­
wiały ne można.

G ł o s y :  w Poniedziałek, w Poniedziałek.

M a r s a a ł e  k. Ja muszę poddać wniosek posła 
K ozłowskiego pod głosowanie, ponieważ Izbie wolno 
postawie wniosek nagłości, chociaż nie widzę przy­
czyny, dla czego nie mielibyśmy czekać do Ponie­
działku; kto jest za wnioskiem posła Kozłow skiego , 
zechce wstać. (Kilku posłów powstaje.) Jest mniej­
szość, a zatem trzecie czytauie będziemy mieli w 
Poniedziałek. Na mocy uchwały W ysok iego  Sejmu 
upraszam księdza Ustyanowicza, ażeby zechciał 
wspólnie z biurem marszałkowskiem prze jrzeć  tekst 
ruski adresu podług ty cli poprawek.

Sekretarz L. W o d z i c k i .  Jutro posiedzenie 
koinisyi budżetowej o godzinie 11.

lir . A. P o t o c k f ;  Posiedzenie komisyi edu­
kacyjnej w Niedziele o godzinie 12.

M a r s z a ł c  k. P rzysz łe  posiedzenie w  P on ie ­
działek o godzinie 11. P orządek  dzienny nastę­
pujący :

1. łka port z skrutynium wyboru komisyi p r o -  
piuacyjiiej, a w razie gdyby większości nie by ło , 
dalszy w ybór do tej komisyi.

2. T rzecie  czytanie adresu.

3. Pierwsze czytanie wniosku posła L andes- 
bergera.

4. Pierwsze czytanie wniosku posła Starucha.
5. Pierwsze czytanie wniosku posła Ł a w r y ­

nowicza o surowicy.

Posiedzenie zamknięte.

(K oniec  posiedzenia o godzinie 10. w ie czó r . )




